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Na jutro, mamusiu —
proszę o budyń Oetkera.

Chłopak ma rację! Budyń Oetkera z sosem wani- 
Ijowym lub sokiem malinowym jest odpowiednim 
deserem dla dorastaj, młodzieży. Budynie Oetkera 
działają na przyrost krwi i kości, są obfite w cen

ne sole odżywcze, a ponieważ przyrządza się 
je na mleku, są podwójnie pożywne. 
Z budyniami Oetkera w tych warun
kach gospodarzy Pani b. oszczędnie. 
Doskonale wskazówki do przyrządza
nia legumin i galaretek znaleźć można 
w  nowej, barwnie ilustrowanej ksią
żeczce z przepis. Oetkera, wydanie F. 

Otrzymać ją można u kupca ko
rzennego. O ile jest wyczerpaną, 
należy zwrócić się wprost, załą- 

jczając 40 gr. w znacz. p. adr.:

Dr. A . Oetker, Oliwa.
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GŁOS NARODU i
=  lllllItlllllllllllilllllllM IIIIlllllM IIIIIIH IIIIM IIIIIIIlim illllU IIIIIIIIIIIIIH IIM IIIIIIllllllillllilH IIIIIIIIIIIIIIH IIłllllH IIIIIIIIIIIIIH IIIIIlItllllinillllllll =

w ielk i krakowski dziennik n iezależny, za 
łożony w  r. 1892, reprezentu jący nieska
żoną m yśl chrześcijańsko-narodową, zyskał 
sobie p rzez  swoje bezstronne i trzeźw e 
stanowisko w  ocenie p rze jaw ów  życia- jg
publicznego, n iezw yk łą  poczytność w  naj
szerszych kołach społeczeństw a polskiego.
„G łos  N arodu “ jest pism em  nawskroś 
now oczesnem , grupuje koło siebie grono 
p ierw szorzędnych  sił dziennikarskich i pu
b licystycznych , a rozporządzając znaczną 
ilością korespondentów  na całym  obszarze 
ziem  Polsk i i zagranicą, informuje szybko 
i wszechstronn ie o w szelk ich  przejawach 
życ ia  publicznego i społecznego. Jednym 
z g łów nych  zadań programu „G łosu N a 
rodu“ jest w ytw arzan ie rodzim ych sił 
gospodarczych  w  N arodzie, oraz w zm oc
n ienie i rozw ój handlu i przem ysłu  p o l
skiego. —  O gó ł czyteln ików  stanowi Du- 1
chow ieństw o, Z iem ian ie , sfery inteligencji 

m iejsk iej oraz zaw ody wolne. (597) =
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FRASZKI STAROPOLSKIE
Panie Jakóbie, wieszaj waćpan!

B ył onego czasu jakoby taki zw ycza j, że 
gdy na potępieńca, w iedzonego na szubienicę, 
dziew ka jaka rzuciła swój rańtuch na znak, 
że chce go  pojąć na męża, to darowano w ino
w a jcy  życ ie  pod warunkiem, iżby ślub w zięli 
n iezw łoczn ie. O w óż zdarzyło  się razu pew 
nego, że gd y  brat, im ieniem  Jakób, prowa
d z ił w ieszać m łodego urwisza a zastąpiła im 
drogę szubien iczną stara baba i chciała ska
zańcow i ocalić życie , b y leb y  został jej mężem, 
on, hultaj, spojrzaw szy na szpetną staruchę, 
zaw oła ł na brata: „Pan ie  Jakóbie, w ieszaj 
w aćp an !“ S łow a te poszły  w  przysłow ie 
i k iedy kto jak ie j niefortunnej łaski przyjąć 
nie chce, to m ów i: „Pan ie  Jakóbie, w ieszaj 
w aćp an !“

O szlachcicu łysym i długach jego.
Imć pan Gąsowski Szym on thesaurarius wo

jew ództw a  podlaskiego tak m aw iał:
S zlachcic łysy drugiemu przygan ia ł w  swej

[m owie,
Ż e  w ięce j m iewa długów, niż w łosów  na głow ie, 
N a  to odparł mu inny szlachcic siedząc trzeci: 
T o  n iew ie le  w ięcej niż na łb ie waszeci.

Ilu jest kpów na swiecie?

Imć pan Grabowski m aw iał: „Pan ie  łow- 
czycu, m oże waćpan nie w iesz, ilu jest kpów 
na św iecie? O t, ja  waćpanu pow iem : p ierw 
szy kiep, który napiwszy się gorzałki, b lu je; 
drugi kiep, który choć w łasną żonę ma, a cu
dzą cału je; trzeci, co łeb  szlachecki białym  
pudrem  soli; czw arty, którego krzyw da bra
terska nie b o li“ . T en że  im ć pan G rabowski 
m aw iał także, iż  człek  czterem a rzeczam i 
ży je : łaską bożą, krwią, ch lebem  i pow ietrzem .

Jak śpiewał imć pan Antoni Niewiarowski.
Imć pan A n ton i N iew iarow ski n iegdyś 

w  O lszow ie  m ieszkający, licząc w ieku swego 
lat sto, a razem z jejm ością, którą zaw sze 
„babą sw oją“ nazyw ał, blisko lat dw ieście, 
gdy byw ało  zaczn ie żartować, śmiać i stroić 
do staruszki koperczaki, to zaraz taką piosnkę 
śp iew a :

Ja na babie nic nie stracę,
Sprzedam  babę, kupię klaczę. 

K lacza  zdechnie, skórę złupię,
A  za skórę pannę kupię.

CENTRALNA DROGERIA - 1. CZEPCZYNSKI - POZNAN
TELEFON 3324 i 33 15 STARY RYNEK 8 TELEFON 3324 i 3315

W SZYSTK O  DLA PAN. W SZYSTK O DLA PAN.
WIELKI W YBÓR ARTYKUŁÓW  TOALETOW YCH,
PERFUM, W O D Y KOLOŃSKIEJ, MYDEŁKA, PUDRY. (205)
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Z E S Z Y T  S P E C J A L N Y

TĘCZY
poświęcony trzeciemu zjazdowi bibljofilów pol

skich zebranych w Zielone Święta we Lwowie 

ku uczczeniu stulecia Zakładu Narodowego 

im. Ossolińskich obejmuje materjał literacki 

i ilustracyjny zeszytu 18-go [trzeciomajowego], 

oraz część zeszytu 21-go z dodatkiem „Gwieździ

stej księgi wszechświata ”  E. Zegadłowicza, i „Do 

czytelnika traktatu łacińskiego kardynała Ry

szarda dAngerville z przydomkiem de Bury: 

O Miłości do Ksiąg to jest Philobiblon ” 

Jana Kasprowicza.

A. M. D. G.
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M A /  1928 R. ZESZYT SPEC/ALNY

GWIEŹDZISTA KSIĘGA WSZECHŚWIATA
Z  SIEDMIU PIEŚNI ZGRZEBNYCH 

O JANIE KASPROWICZU

N A J P IĘ K N IE J S Z E M I K S IĘ G A M I  

Z W IĘ K S Z Y Ł E Ś  S K A R B  U K O C H A N Y  —

O W E  N A  P Ó Ł K A C H  S O S N O W Y C H  

K S IĘ G I  Z D O B IĄ C E  T W E  Ś C IA N Y .

J *

B Y W A Ł O , M Y Ś L  T W A  Z N U Ż O N A  

S P O W IE D Z I  B R A T N IE J  S Ł U C H A  —

Z  T Y C H  O P R A W , Z  T Y C H  K A R T , Z  IN IC J A Ł Ó W  

M Ó W IĄ C Y C H  Z  D U C H A  D O  D U C H A .

J §

I  W T E D Y  P A L C E  T W E  D R Ż Ą C E  

R E L IK W J E  S T U L E C I  G Ł A D Z Ą  —

M Y Ś L I  I  C Z U C IA  Z A K L Ę T E  

G R A F IC Z N Y C H  K U N S Z T Ó W  W Ł A D Z Ą .

I  W T E D Y  S C H O D Z Ą  D O  IZ B Y  

Z  K S IĄ G  M Ę D R C Y , P IE Ś N IA R Z E , P O E C I  -  

W  J E D N E J  T U  C H W IL I  Z E B R A N I  

M Ę Ż O W IE  W IE L U  S T U L E C I.

&

P R Z E Z  O K N O  K Ł A D Z IE  S IĘ  S M U G A  —  

P R O M IE Ń  Z A C H O D U  O S T A T N I  

I  R Ę C E  T W O J E  N A G R Z E W A  

I  W ID M A  R Z E S Z Y  P O B R A T N IE J .

C IS Z A  M A J E S T A T Y C Z N A  

S N U J E  S R E B R Z Y S T E  P R Z Ę D Z IW A  —  

W IE C Z N O Ś Ć  S IĘ  W  W IE C Z N O Ś Ć  P R Z E L E W A  

P R Z E Z  T E  L U D Z K O Ś C I  O G N IW A .

. . . Z A G A S Ł O  S Ł O Ń C E  . . . P R Z E Z  O K N O  

P A T R Z Y S Z  . . . I  D U S Z A  T W A  W Z L A T A  —

/ C Z Y T A  P O N A D  Z M IE R Z C H E M  

G W IE Ź D Z IS T Ą  K S IĘ G Ę  W S Z E C H Ś W IA T A .

E M I L  Z E G A D Ł O W I C Z

i n s t y t u t  
B A D A K i  l i t e r a c k i c h  p a n  

B I B L I O T E K A
00-330 Warszawa, ul. Now y Świai Ą  

Te ł. 2 6 -6 8 -63

ILUSTROWANE PISMO TYGODNIOWE
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DO C Z Y T E L N I K A
TRAKTATU ŁACIŃSKIEGO KARDYNAŁA RYSZARDA D ’ANGERVILLE 

Z  PRZYDOMKIEM DE BURY: O MIŁOŚCI DO KSIĄG TO JEST PH1LOBIBLON

T Ł U M A C Z  D O  C ZY TE LN IK A

Pow ierzam Tw e j dobroci,  Czyteln iku miły, 
książeczkę, k tó re j  karty oby Ci sprawiły  
uciechę, jaka dotąd żyje w sercu mojem, 
wtargnąwszy w nie odrazu prawdziwym przebojem.

Pisana przed wiekami na cnym pergaminie, 
przetrwała burze wieków i chyba nie zginie 
już  nigdy, bo wszak nigdy nie zbraknie na ziemi 
namiętnych dusz, co dłońmi nieomal drżącemi 
chwytają dzieło ducha, toną w jego treści 
i —  kształcie!...

O, jak oko przecudownie pieści 
ta czcionka, ta oprawy mistrzowska robota, 
dla k tó re j  nie szczędzono kosztownego złota!
T e  dziwne kopersztychy, te inkunabuły, 
te stare drzeworyty jakiż oddźwięk czuły 
i swą nieudolnością  znajdują u człeka, 
jeże l i  ty lko nie jest, jak biedny kaleka, 
ślepotą  nawiedzony!

A  jakie okręgi,  
ogarniające wszechświat, wyzierają z księgi, 
natchnionej słowem Boga, k tóry  się nie zżyma 
Sam, w własnej Sw ej osobie, stawać za plecyma  
schylonych pracowników i szeptać im w uszy, 
jak  ziarno z plew się łuszczy, jak się rudę kruszy, 
jak  wodę się przemienia  w G al i le jsk ie j  Kanie  
na wino, byś rozkoszne miewał ucztowanie!

A  jeś l i  Pan ten wielki Swe sługi niezawsze 
nawiedzać chce w ich domu, wówczas, najłaskawsze 
wciąż mając oko na nich, śle im Swe orędzie  
przez Swoich pośredników. I  nieraz tak będzie, 
że kiedy w ciszy nocnej siedzisz w swej izdebce, 
zadumań śród swych książek, nieraz coś zaszepce, 
coś zaszeleści: piąta i dziesiąta 
i setna wiewna mara z każdego się kąta 
wychyla i gromadą zbliża się ku tobie.
Mężowie, k tórzy dawno już z łoży l i  w grobie  
swe ciało,  a zaś duszę zamknęli w swem dziele  
żywota arcytw órczem na wielkie wesele 
człowieka i na jego ukojne zbawienie  
od nędzy te j powszedniej, zjawiają  się, cienie 
żyjących  myśli  swoich, ażeby cię kołem  
otoczyć  i swem słowem prawić ci wesołem, 
w zastępstwie swego Pana, o rzeczach, co leżą 
pom iędzy krańcem niebios a ziem i rubieżą, 
w ich wnętrzu i poza niem, na ta jemnej drodze,  
wiodącej od wieczności do wieczności.

W odze
puściwszy swej wymowie, ten niesamowity, 
a przecież  tak przyjazny mi orszak, najmity  
Bożego wdzięczną służbę spełniający właśnie, 
na wiełk ie -ć  wskaże ciemnie i na wielk ie jaśnie 
żywiołów, które, duszę rozp iera jąc człeczą, 
by móc się uzewnętrznić , niszczą albo leczą 
zastępy dusz siostrzanych, na śmierć prowadzone 
lub życie ponad życie! W yjawią  ci one, 
te widma  —  i na okrąg rozgłaszać ci każą, 
zwróciwszy się ku tobie płomienis tą  twarzą, 
radosną tę nowinę, że w księgach się mieszczą 
największe twoje skarby. 1 tak przez nie wieszczą 
źrenicą możesz tajn ie  przenikać i światu 
wspaniałą wróżyć przyszłość,  pełną majestatu

Bożego! 1 że ten jest najszczęśliwszy z ludzi, 
któremu nic zapału do ksiąg nie ostudzi; 
a przedsię ten, co w własne wgłębiwszy się wnętrze, 
uczuje naraz twórcze siły przenajświętsze 
i, sam stworzywszy księgę, pokorn ie  ją  złoży  
u stóp swojego Stwórcy, na podnóżek Boży!

N ie  sądzę, byś wykreślał, Czyte ln iku luby, 
gorliwą miłość książek ze swoje j rachuby 
i do rąk brał je  ty lko z musu lub dla mody, 
idący z pospo litym przekupniem w zawody, 
lub nędznym groszorobem, dla którego, zda się, 
zawarta w księgach mądrość bywa li na czasie, 
jeże l i  kryje w sobie oręż, by nim można 
zdobywać kupy złota, jawnie czy zostrożna...
A  gdyby prawdą było, żeś jest obojętny  
na urok ksiąg, że z serca gorącemi tętny 
nie idzie miłość ku nim, to, mówię Ci zgóry, 
nauczy Cię je kochać Kardynał de Bury.

Przedziwny to żarliw iec! M ó g ł  popełnić  zbrodnię  
(n iewinną, mówiąc szczerze):  aby jeno godnie  
książnicę swą opatrzyć, ulegał pokusie 
i dał się przekupywać  — książkami!... O, musie, 
o pędzie niewstrzymany, który, jak się wierzy, 
niejedną z dusz mu krewnych nawet do kradzieży 
umiałeś pchać!...

Ja tego, rzecz prosta, nie chwalę, 
a ty lko żal mi ciebie, drogi Kardynale, 
światłości w mrokach wieków, śpichłerzu wszechwiedzy,
0 ja k ie j  nie marzyli wszak twoi koledzy,
w biskupią stro jn i m itrę  ( jeś l i ,  to nie wielu! ) .  
Arysto te lesowej nauki czcicielu, 
wyznawco i współwierco boskiego Platona
1 wszelkich jego uczniów, których to imiona 
świeciły w A leksandrj i ,  w Rzymie, Carogrodzie, 
a których mądre słowa nie były na wodzie  
pisane wiotką ręką, jeno ryte w miedzi
tak mocno, że w ich znakach ciągła wieczność siedzi! 
Pochodn io  żywej wiary, uersatus w skrypturze,  
na skrzydłach cherubinów wznoszącej ku górze 
niebieskiej umysł ludzki!...

O, ty  — biedny człeku! 
Przekazu j swoją dolę  od wieku do wieku: 
zawistny los cię ścigał, on, co się nie liczy  
nawet z powagą śmierc i!  Wtargnął cham zbrodniczy, 
wierzycie l,  z umarłego zdarł kosztowne szaty, 
a owoc, z takim trudem zbieran, tak bogaty, 
rozrzuc i ł  gdzieś po świecie, w zapomnienia parów  
postrącał jego resztki, niepomny zamiarów, 
z m iłośc i u rodzonych!...

Świętych prawd bezliku, 
obsłonek nie znających, znajdziesz, Czyte lniku, 
w tern dziele, k tóre stworzył ów człowiek bez kłamu, 
prom ien i roznosic ie l,  cny biskup z Durhamu, 
poko ju  druh, wróg wojny, nieszczęsnej potęgi, 
co niszczy, jak niszczyła dziś, kosztowne księgi...

Cóż więcej o tym szczytnym powiedzieć traktacie?  
Pod a ję  go wam dzisiaj w jego prostej szacie, 
lecz zpolska przykro jone j ,  tak, jak to umiałem.
A t o l i  i tu miłość stała mi się ciałem.

J A N  K A S P R O W I C Z
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W id o k  ogólny Zak ład u  N arodow ego im . Ossolińskich.

OSSOLINEUM
M ów i się często o Lwowde, jako 

o  „sercu Po lsk i“ , zawsze żywem  tęt
nem bijącem , tym Lw ow ie , który już 
po raz drugi w  dziejach obroną prze
ciw  zalew ow i Ukraińców (1918- 1919), 
legendą opromienił swe mury. By 
atoli ten gród kresowy m ógł się stać 
tem, czem jest dziś dla Polski, ba- 
stjonem i strażnicą polskości i kultury 
zachodniej zarazem, musiały się na to 
złożyć setki i tysiące ofiar, ofiar wiel- 
kiem  gorącem umiłowaniem natchnio
nych, które w  sumie swej dopiero 
skrystalizowały się w e L w ó w  —  Ser
ce Polski.

Dziś chcemy m ów ić o tem, co je 
że li nie sercem Lw ow a, to przynaj
mniej jego  m ózgiem  było  przez czas 
długi, nawet w ów czas ,. k iedy najwyż
sza uczelnia, uniwersytet spełniał rolę 
germanizacyjną> a jeże li nawet pro
m ieniował nauką, to w  każdym razie 
ani polską, ani wolną od tendencji, 
z  szukaniem czystej prawdy mało 

wspólnego mającą.
M ów ić tu pragniemy o „Zak ład zie  N a

rodowym  imienia Ossolińskich“ , krótko

0 „Ossolineum“ . Czem Bibljoteka Ja
giellońska dla Krakowa, Krasińskich 
dla W arszawy, Raczyńskich dla P o 
znania, tem jest Ossolineum dla L w o 
wa. Porównanie to kuleje, jak każde 
zresztą, a używam y go jedynie dla 
uprzytomnienia Czytelnikom, mniej ze 
stosunkami lwowskiem i obznajomio- 
nyrn, czem  jest ta bibljoteka, jedna 
z największych w  Polsce, o której m ó
w i się stanowczo mniej, aniżeli swą 
rolą dziejową niegdyś, a znaczeniem 
naukowem dziś zasługuje.

O by setna rocznica założenia Z a 
kładu, święcona w  tym roku właśnie, 
zwróciła baczniejszą uwagę całego na
rodu na instytucję, której doniosłość
1 rola w yb iega  daleko poza mury L w o 
wa i granice, zwyczajn ie zakresem 
pracy bib ljotecznej zaznaczone.

N ie łudzimy się bynajmniej, aby 
w  tym, z konieczności krótkim arty
kule jubileuszowym, można marzyć 
o chociażby najbardziej szkicowem 

skreśleniu dziejów , rozwoju i znacze
nia Ossolineum. Mono graf ja Zakładu, 
do dziś nienapisana, musiałaby być

wielkiem, może parotomowem dzie
łem, jeżeli praca dra Adam a Fischera, 
profesora Uniwers. Lw ow skiego, nie
gdyś pokolei stypendysty, skryptora 
i wicekustosza Ossolineum, praca zre
sztą doskonale, zwarcie i ze zmysłem 
popularyzatorskim napisana, nosi 
z w oli autora skromną nazwę „zarysu 
dzie jów “ , jakkolwiek liczy bezmała 
dziesięć arkuszy drukii dużej oktawy1).

Do tej też pracy musimy odesłać 
naszych Czytelników, którzyby chcieli 
zaznajomić się bliżej z dziejam i i zna
czeniem Ossolineum.

Jest to obowiązkiem  zresztą każdego 
kulturalnego Polaka, gdyż książeczka 
prof. Fischera zawiera nietylko histo- 
rję jednej bibljoteki, ale jest jakgdy- 
by na przykładzie zademonstrowanym 
epizodem  tej walki, którą naród pol
ski musiał stoczyć po rozbiorach, 
w  obronie najświętszych dóbr, jakie 
mu pozostały jeszcze —  rodzimej kul-

’ ) Prof. U niw . Dr. A d a m  F ischer: Z a k ła d
N arodow y Imienia O ssolińskich . Z arys d zie
jów . L w ów  1927. S. 4  nlb . X  120 X  2 nlb. 
(1 w ydanie odm ienne L w ó w  1917.)
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tury i w iedzy. —  Jednym 
z bohaterów tej w alki 
cichych i zapomnianych 
(s e tn a  r o c z n ic a  jego  
śmierci 1 7 marca 1926 r. 
przeszła niespostrzeże- 
n ie) jest Józef Maksymi- 
Ijan Ossoliński, fundator 
i twórca Zakładu Nar. 
im. Ossolińskich (1 748 — 
1826), o którym dr. F i
scher m ówi słusznie: 
„postać zaiste przedziw 
na, równie oryginalna, 
jak zacna“ . (1. c. s. I I .)

On to uczynił ofiarę 
z życia całego, aby stwo
rzyć b ib ljotekę taką, jaką 
była zniszczona przez 
w rogów  bibljoteka Za łu 
skich.

U fundowany w  r. 1817 
„Instytut Ossolińskiego“ 
został otwarty dziesięć 
lat później w  r. 1827 
w  zakupionym na ten cel 
(26 marca 1817 r.) na 
licytacji, dawnym, w ó w 
czas spalonym już i zruj
nowanym klasztorze P. P. 
Karm elitanek trzew icz
kowych. W  murach tych,

przebudowanych przez 
bohaterskiego jenerała 
Józefa Bema (w  latach
1826 — 1830), bibljoteka 
połączona z Muzeum im. 
ks. Lubomirskich, prze
trwała po dzień dzi
siejszy, po dzień jubi
leuszu swego wdekowego 
istnienia.

Jak przedstawia się 
jej rozwój na przestrzeni 
tych 100 lat pow iedzą 
nam najlepiej cyfry. W  r.
1827 (31 marca), kiedy 
b ibljoteka J. M. Ossoliń
skiego została przew ie
ziona z W iednia do L w o 
wa, liczyła  w  52 skrzy
niach „1012! dzieł, 19055 
tomów, dubletów (t. j. 
podwójnych egzempla
rzy) 456 tomów, 76 w ią
zek różnych pism, 567 rę
kopisów w  7 f 5 tomach, 
133 map, 1445 rycin“ . 
(Fischer 1. c. s. 34.) Zaś 
w  r. 1926 łącznie ze zb io
rami Bibljoteki im. Gwal- 
berta Paw likow sk iego : 
„ 192 900 dzieł unikatów,

Józef Brodow ski. J .M .h r. O ssoliński w edług portretu past. M arji Elżbiety Bayer. 3 001 atlasów i map,

A n ton i M ałecki D yr, W o jc ie c h  Kętrzyński
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G m ach  bibljoteki od u licy  Kopernika

5831 rękopisów, 9 568 autografów 
I 982 dyplom ów, 728 m uzykaljów“ 

(tam że s. 78).
Cyfram i temi ilustruje się najlepiej 

rozwój Zakładu, którego bibljoteka, 
licząc dzieła nie tomy, wzrosła n ieo
mal dwudziestokrotnie, nie m ówiąc 
o Tękopisach, autografach, a prze- 
dewszystkiem o c a ł e m osobnem 
dziale „Muzeum im. X X .  Lubom ir

skich“ .
Do Ossolineum bow iem  przyłączały 

się z b iegiem  lat coraz to nowe b i
bljoteki i now e nazwiska fundatorów, 
obok ks. Lubomirskich, ks. Sapieho
w ie  z „Arch iw um  X X .  Sapiehów“ , 
Józefow ie Nargielew iczow ie , B ibljote
ka Pawlikowskich i dziesiątki i setki 
innych...

W  Ossolineum znajdowali schronie
nie, prześladowani w  innych zaborach 

uczeni, literaci, a z murami tego Z a 
kładu zw iązany jest taki szereg na
zwisk, jakim poszczycić się nie może 
żadna inna bibljoteka polska, nie w y 

łączając nawet najstar
szej Jagiellońskiej. Tutaj 
widnieją tacy m ężow ie 
jak Antoni Małecki, Au 
gust Bielowski, W ojciech  
Kętrzyński. Niem a uni
wersytetu w  Polsce, który 
nie zawdzięczałby Osso
lineum profesorów, w 
tej właśnie b ib ljotece 
przygotowanych do pra
cy naukowej: A leksan
der Hirschberg, W ilhelm  
Bruchnalski, B r o n is ła w  
Gubrynowicz, Jul jus z 
Kleiner, Adam  Fischer, 
Stanisław Łem picki i w ie
lu, w ielu innych.

W ychowańcam i Osso
lineum jest obecny dy
rektor Bibljoteki Uniw. 
w  Poznaniu dr. Stefan 
V rtel - W ierczyński, do
cent Uniw. lw ow skie
go i poznańskiego, jak

również dyr. Bibljoteki miejskiej w  Bydgoszczy 
dr. W ito ld  Bełza.

Można śmiało pow iedzieć, że „O ssolińczycy", 
jak się sami z dumą nazywają, są reprezento
wani w każdej dziedzinie nauki, literatury, mu
zealnictwa, bibljotekarstwa, a parę zaledw ie imion 
tu wymienionych nie jest w  stanie dać nawet 
w  przybliżeniu obrazu, jaką szkołą w iedzy i pa- 
trjotyzmu było  Ossolineum przez ca ły w iek swe
go istnienia, którego początek schodzi się z utra
tą a koniec z odzyskaniem niepodległości pań
stwowej.

Kiedyś, w  przyszłości, gdy Ossolineum doczeka 
się wyczerpującej naukowej monografji, czytelnik 
znajdzie w  niej bilans tej pracy, jaką pomnikowe 
dzieło  Ossolińskiego przyczyniło się do odzy
skania niepodległości. W  sercu Polski, w  gro
dzie kresowym, Zakład Nar. Ossolińskich trwał 
na straży, dzieląc z miastem wszystkie napady 
wrogów , czuwając nad kulturalnym i patrjotycz- 
nym poziomem obywateli. U fam y, że nowy wiek 
swej zbożnej pracy w wolnej, n iepodległej 
Polsce, rozpocznie Ossolineum w  innych wa
runkach, na które złożą się: uznanie własnego 
rządu i miłość całego narodu; jedno i dru
gie tak rzetelnie zapracowane i zasłużone trudem 
minionego stulecia.

Jerzy Koller

W nętrze »a l i  r ęk op is ów
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K U L A  W K S IĄ Ż C E
gnieszki, w yg ląd a  z poza d rzew  parku 
ładną czterokolum nową fasadą. T r zy  
okna w  tej ścianie służyły Rusinom 
za reduty. O bw arow ali je  w oram i i pa
kami z ziem ią  i co najgrubszem i to
mami, jakie się zna lazły  pod ręką. 
N a  tę przym usow ą służbę w ojenną 
poszły  przew ażn ie spore roczniki 
pism codziennych, n ierzadko w ażne

kom plety dziś już n iedostępnych  w y 
dawnictw . K ilk a  otw orów  w  tym  
w ale książek służyło za strzeln ice. 
Po różnych pokojach b ib ljo tecz- 
nych m ieściły się p row izoryczne 
koszary, z tapczanam i i siennika
mi. P rzep row ad zon y w zd łu ż w szyst
kich sal dzw onek  alarm ow ał za
łogę  w  chw ili ataku. A m u n ic ję

bogactw o m ogło lec 
kupą popiołu na 
progu naszej w o l
ności. Z g lis zc za  są
siedniej poczty  sta
w ia ły  przed  o czy 
ma okropną w izję: 
że zw yc ięs tw o  po l
skie nad ukrytą w 
tych  murach za ło 
gą ruską b ęd zie  
rów nocześn ie klę- 
skąnarodowego do
bytku. A le  w  nocy 
z 22 na 23 listopada 
Rusin i w ysz li z O s
solineum , nie c zy 
n iąc zbiorom  żad 
nej szkody.

Z d a rzy ć  się m oże jeszcze  po w ie 
lu latach, że ktoś, o trzym aw szy w 
pracow ni Ossolineum  książkę, zna j
d z ie  wśród je j przestrzelonych  kart 
u w ięzłą  w  papierze, spłaszczoną 
kulę karabinową. M oże się to stać 
nawet w  czasie, k ied y  ten okruch 
m etalu b ęd z ie  już zabytk iem  m uzeal
nym , w ym aga jącym  objaśn ien ia znaw 
ców  naszej ponu
rej epoki. Nam  taki 
kom entarz nie jest 
potrzebny, każdy 
w ie, co to jest ku
la karabinowa i ja 
ki ma cel w  swoim  
locie, m im o to od 
krycie  je j w  książ
ce, w z ię te j z w ie l
kiej b ib ljotek i, m o
że i dziś budzić 
zdum ien ie. Z d a je  
mi się, że poza  
ograniczonem  ko
łem  uczonych, bi- 
b ljo tekarzy  i bi- 
b ljo filów , nikt w 
Po lsce nie w ie, jak 
groźny moment 
p rzeży ło  lwowskie 
Ossolineum , jeden  z naszych  naj
w iększych  księgozb iorów , w  złow ro 
gich  dniach listopada 1918 r.

O d d z ia ł stukilkudziesięciu  żo łn ie
rzy  ruskich za ją ł gm ach b ib ljo tecz- 
ny. G rube jego  m ury m ia ły  daw ać 
osłonę p rzec iw  p laców ce polskiej 
wśród ruin poczty , oddalonej od b i
b ljo tek i o skrawek ogrodu  i szero
kość u licy K op er
nika. W  tym  bo
w iem  dniu część 
poczty , w  której 
trzym ali się Rusini, 
dostała się w  ręce 
polskie, a le  objęta 
pożarem . N a za 
jutrz b y ły  to już 
czarne zg lis zcza  i 
ty lko  w  partero
w ych  salach po
tw orzy ły  się po l
skie reduty. Z a ło 
ga n a je źd źców  o- 
parła się w  tern 

skrzyd le O sso lin e
um, które, p rzero 
b ione z daw nego 
kościoła św. A 

i żyw ność sprowadzano z pob li
skiej cytadeli.

Zagrożon ego  dobra strzeg ły  jeno sła
be siły starego w oźnego  Ossolineum, 
M ichała Saturskiego, który sam jeden  
w  pustym gm achu przeciw staw ia ł 
się zuchwalstwu żołn ierzy. W  p ier
w szym  dniu zabra ł pudła kata logo
we, aby je  uchronić od zn iszczen ia  

lub rozrzucenia, i
zam knął je  w  u- 
stronnym pokoju. 
W  m iarę m ożności 
starał się również 
za b ezp ieczyć  sa
lę rękopisów , w  
której zna jdow ały 
się rów nież num iz
maty. N a  zd jęciu  
w idać drzw i do tej 
s a l i  zatarasow a
ne kanapą. N um iz
m aty posiadały dla 
pospolitych  oczu 
w artość cennego 
kruszcu. M im o to 
nikt się do nich 
nie dobierał. U w a
ga żo łn ierzy  była
zresztą czem  in- 

nem zajęta. Rusini coraz w yraźn iej 
czuli zb liża jącą  się klęskę.

W  takich warunkach los b ib ljo tek i 
w yd aw a ł się p rzesądzony. W  zaw ie 
rusze obustronnej strzelan iny, w  n ie
ładzie  życ ia  obozow ego, w śród n ie
ustannych igraszek z ogniem  suche, 
drew niane półk i m ogły  każdej chw ili 
spłonąć. Z  takim trudem w  latach n ie

w oli grom adzone
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Podane tu fotogra f je  p rzedstaw ia
ją  kilka zakątków  b ib ljotek i w sta
nie, w  jakim  je  zna lazł zarząd po 
uwolnieniu L w ow a  z pod ruskiej p rze 
m ocy. R zec z  w ydaw a ła  się g roź
n iejszą n iżli b y ła  w  istocie. K ilka  
czy  kilkanaście fo lja łów  doznało  
uszkodzeń, kule 
w darły  się do ksią
żek, lecz naogół 
straty b y ły  n iew ie l
kie. W id z ia ło  się 
jednak  n iebezp ie
czeństwo. Sienniki 
i ta p cza n y ,ro zrzu 
cone naboje i n ie
dopałk i pap iero
sów, n ieeksplodo- 
w ane granaty ręcz
ne w a la ły  się w szę
dzie  tam, gd zie  
w e jśc ie  z zapa lo 
nym  papierosem  

w yd a je  się już kar 
tastrofą.

P rzez  w yb ite  ok
na szed ł ostry w iatr 
jesienny. Po  ścia
nach, jak  n iezagojone rany, odsła 
n iała się ceg ła  z  pod odłupanego 
tynku. P lam y krw i rozszerza ły  się 
po pod łodze. Pozosta ły  do dziś w i
doczne. Idąc długą w ędrów ką po m a
now cach  książn icy, w  ciasnych p rze j
ściach pom ięd zy  sza fam i: 
ktoś ob fic ie  b roczący szukał 
drogi w śród zaw iłych  lab i
ryntów  b ib ljo teczn ych . R y ty  
w  ścianach ślad kul p rzeb ie 
ga ponad szeregam i uciszo
nych duchów  ludzkich . Z d a 
je  m i się, że jedna z kul w y 
szarpnęła kraw ędź półki, na 
której pos iw ia ły  od ku
rzu tom , Scriptores hisłoriae 
Augustae“ k ry je  w  sobie 
w ielkoduszne w  swej na iw 
ności zdan ie  F law jusza V o - 
piscusa z r. 276 p. Chr.: „ T e 
raz, k ied y  cesarz Probus po
b ił barbarzyńców , nie będzie  
ju ż n igdy w o jn y “ .

G roza  zag ład y  przeszła  nad 
Ossolineum  równo w  70 lat 
od c iężk ich  dni listopado
w ych  r. 1848, k ied y  L w ów  
ostrzeliw ano z rozkazu au- 
strjack iego generała, Hara- 
mersteina. W in cen ty  P o l za p i
sał o tem  następu jącą w iado 
m ość: „G en era ł H am m erstein  
o św iad czy ł w  dni parę pó 
bom bardow an iu  L w ow a , iż

bardzo żału je tego, że zapom niał o Bi- 
b ljo tece Ossolińskich  podczas bom 
bardowania, bo b y łb y  ją  spa lił“ . W  
ciągu tego stulecia, jak ie Zak ład  na
rodow y im. Ossolińskich kończy te
gorocznym  jubileuszem , ani jeden 
dziesią tek  lat nie m inął w  tym do

statku i spokoju, w  którym  zagra
n iczne b ib ljo tek i bogacą się i do j
rzew ają . D ookoła  jego  murów n ie
ustannie krąży ła  zaw iść i złość 
ludzka. W  r. 1915 Rosja carska go
towała się do w yw iez ien ia  zbiorów ,

a w  1920 Rosja sow iecka pow ierzyła  
tę samą m isję Budiennemu, który 
m iał zlecone za jęc ie  Lw ow a .

W  w olnej Po lsce Ossolineum  idzie 
trw ale ku w ie lk ie j św ietności. Z a 
b iegam i i troską obecnego dyrektora, 
dr. Ludw ika B e r n a c k ie g o ,  szczere

go m iłośnika ksią
żek  i w ytraw nego  
znaw cy b ib ljo te
karstwa, pow ię
kszy ły  się zb iory 
od r. 1918 o jedną 
trzecią. W  ciągu 
tych dziesięciu  lat 
p rzyb y ło  k ilka
dziesiąt t y s i ę c y  
dzieł, p rzew ażn ie 
drogą darow izny 
pryw atnych  księ
gozb iorów . S ze
reg ludzi dobrej 
w oli zrozum iało, 
że książki trudem 
ich o jców  grom a
dzone, na jchw a le
bniej służyć mogą 
o jczyźn ie  nie w 

zam knięciu oddalonych  od spo łecz
ności dw orów  i pałaców , ale w łaśn ie 
w  tych murach naścieżaj otwartych 
dla w szelk ie j naukowej i badaw czej 
pracy. R oczn ie tysiące ludzi p rze
chodzi p rzez salę pracowni lub pod 

okienkiem  w yp ożycza ln i O s
solineum, od m łod z ieży  szkol
nej do św iateł naszej nauki 
i literatury. K ażd y , kto z 
tych w span iałych  zb iorów  
korzysta, staje się rów nocześ
nie i jakby m im ow iednie 
p rzy jac ie lem  Zakładu . Jest 
bow iem  w  tych murach, ob 
w arow anych  rzetelną  za
sługą obyw ate lską  O sso liń 
skiego, coś tak jedna jącego  
serce, że d z iw ić  się n iepo
dobna, iż tegoroczny jub i
leusz fundacji staje się jak
b y św iętem  narodowem .

Jan ParanJowski
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M ADONNA POLSKA W  NOWEJ SZACIE
Miejsca cudami słynące, a szcze

góln iej czci Bogarodzicy D ziew icy 
oddane, ściągają w każdym kraju i na
rodzie tysiące pielgrzym ów, szukają
cych dla sie
bie otuchy i 
łaski niebios 
oraz przem oż
nego orędow 
nictwa K ró
low ej nieba i 
ziemi.

W idziałem  
pątnicze sze 
regi w  najroz
maitszych kra
jach jednej i 
drugiej półku
li świata, by
w ałem  na kon
gresach m ię - 
d z y  n a r o d o 
w y c h  eucha
rystycznych, 

lecz nigdzie 
nie spotkałem 
tej gorącej p o 
bożności tłu 
m ów i rzesz, 
którą w idzia 
łem Polsce, 
gdzie nieraz 
szeregi p ie l
grzym ów do
chodzą setek 
tysięcy a m o
że i miljona 
osób, szcze
gólnie kiedy 
lud nasz sier
m iężny zb ie
rze się u o łta
rzy i figur 
świętych na 
odpust i inne 
doroczne uro
czystości koś
cielne.

Trzeba za j
rzeć w  dni ta
kie pod Jasną 
G órę i Ostrą 
Bramę, do Kal- 
warji Z eb rzy
dowskiej w  M ałopolsce i Piekar na 
Górnym Śląsku, należy wspomnieć 
obchody kodeńskie i leśniańskie ze
szłoroczne, ażeby mieć po jęcie o po
tędze uczucia i kultu dla Te j, którą

naród przez śluby Kazim ierzowe swą 
ogłosił K rólow ą i Panią Najjaśniejszą. 
K iedy zagranica urządza to wszyst
ko według zgóry ułożonych planów,

O b r a / Matki Boskiej C zęstochow skiej odrestaurowany przez prof. R utkow skiego

z w ygodą i komfortem, z uwzględ
nieniem najwybredniejszych wymagań 
co do lokom ocji i zamieszkania, stołu 
i obsługi, to u nas, odwrotnie, bez te
go wszystkiego, a niekiedy wbrew

elementarnym wym ogom  pielgrzym o
wania odbywają się wędrówki w ier
nych do miejsc świętych żyw io łow o, 
a jedna kieruje tu siła —  głęboka wiara.

Pielgrzym- 
stwo polskie 
nie ma sobie 
r ó w n e g o  w 
całym  świę
cie.

Przedm io
tem kultu jest 
wszędzie o- 
braz cudow
ny, wobec któ
rego lud pol
ski staje jako 
przed symbo
lem łaski i o- 
pieki, którą 
roztacza Ta, 
co Jasnej bro
ni Częstocho
w y i w  Ostrej 
św ieci Bramie.

Uczeni to
czą d y s p u ty  
nad h is to r ją  
p o w s t a n i a  
tych obrazów. 
W iara dziecię
ca ludu przy
pisuje im zw y 
kle nadprzyro
dzone z jaw ie
nie się gdzieś 
w  ziemi, na 
d r z e w a c h  
przydrożnych 
lub każe po
wstać z pod 
pendzla ewan
gelisty czy in
nego świętego 
malarza. K aż
de z tych dzieł 
sztuki nieraz 
bardzo pry
mitywnej, w 
kształcie i w y
razie nieudol
nej, przeszło 
przez dziejo
w e zawieru

chy, ochraniane mocą i interwen
cją niebios przed zagubą. zniszczeniem 
przez spalenie, podziurawienie czy po
łamanie, albo też świętokradcze kłucie 
i posiekanie.
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Do tych tradycją i opow ieścią prze
kazanych podań lud się przywiązał. 
N ieraz trudno rzucić na nie jakiś nowy 
promień światła, 
by się nie spot
kać z zarzutem 
nieposzanowania 
tradycji i  pom 
niejszania auto
rytetu świętości 
pamiątki zawsze 
szacownej, ale 
często przez nie
świadomość o- 
pacznie i fałszy
w ie  ocenianej.

W  ostatnich la
tach dzięki inter
wencji w ładz ko
ścielnych i klasz
tornych przepro
wadzono grun
towną odnowę 
najcenniejszych i 
naj c u d o w n ie j 
s z y c h  obrazów 
w  Polsce. D oko
nano tego z jas
nogórskim, ostro
bramskim, ko- 
deńskim, leśniań- 
skim i szeregiem 
mniej głośnych, 
ale czcigodnych 
w iekiem i arty
stycznych obra
zów  Matki Bo
skiej. N iektóre 
z nich doznały 
gruntownej re
stauracji drzewa 
i płótna, obramo
wania i barwy, 
niektóre jeno o- 
czyszczenia z 
kopciu i kurzu, 
pajęczyny i w il
goci.

Z  tą pracą 
techniczną łączą 
się badania rze
czoznawców , i- 
konografów  nad 

pochodzeniem, i 

stylem tych św ię

tych wizerunków 

Madonny P o l

skiej, badania, 

które niejedno 
wytłum aczyły, sprawdziły i w  nowem 
św ietle postawiły. Biorą w  tych pra
cach udział tacy znawcy ikonografji,

rów zabytkowych obrazów religijnych 
w  Polsce, a może i w  Europie. P ie 
tyzm dla symbolu kultu, poszano

wanie oryginału, 
znajomość spo
sobów rekon
strukcji bez u- 
szkodzenia tego, 
co jest istotą 
rzeczy, dobycie 
piękna obrazu w 
tym wypadku 
Matki Boskiej 
Częstochowskiej 
i Ostrobramskiej, 
oto zalety pracy 
w ielk iego artysty 
malarza i kon
serwatora.

Dość odw ie
dzić pracownię 
prof. Rutkow
skiego na Zam 
ku Warszawskim 
by go podziw iać 
i uznać za naj
lepszego z po
m iędzy lepszych 
w  dziele przy
wracania K o 
ścio łow i i naro
dow i bezcennych 
pamiątek i św ię
tych s k a rb ó w  
p r z e s z ło ś c i  w  
ich pierwotnem 
pięknie i aureoli 
świętości.

M ów iąc o kon
serwacji starych 
obrazów  należy 
mieć na uwadze 
trudności z ja- 
kiemi jest ona po
łączona. Rządy 
zaborcze wszyst
ko robiły, ażeby 
tylko Polsce o- 
debrać jej świę? 

tości: jedne w y

w ieźć, a drugie 

zostawić losow i 

bez opieki, za- 

bezpieczena i ar

tystycznej kon

troli. T o  też o- 

brazy dostawały 

się niekiedy w  

ręce pacykarzy- 
. rekonstruktorów i poczciw ców  nie ma

jących pojęcia o sztuce, stylu, meto
dzie i środkach konserwacji. Przytem

jak ks. dr. Steger, ks. dr. Kruszyń
ski, dr. Tom kow icz, dr. Kopera, dr. 
Skrudlik i ks. dr. Dettloff.

O braz M atki Boskiej K odeńskiej po konserw acji

Głów na rola przypadła jednak w  tem 
zadaniu prof. Rutkowskiemu, je
dnemu z niewielu konserwato
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opiekę nad zabytka
mi utrudniano, led
w ie ją cichaczem 
tu i ow dzie w yko
nywano. Po  odzy
skaniu n iepodleg
łości z w y c ię ż y ła  
myśl konserwator
ska, dążąca do te
go, ażeby malo
w id ła  zabytkowe 
nie straciły pier
wotnego stylu i cha
rakteru i zostały 
pozbaw ione nale
ciałości później
szych, a przez to 
całość rekonstruk
cji dała obraz taki 
jakim w yszed ł on 
z pracowni artysty.

Na polu tak po j
mowanej konserwa
c ji p o ło ży ł w ielk ie 
zasługi prof. Petten- 
koffer, znany che
mik z Monachjum, 
którego dziełko p. t. 
„ O  regeneracji sta
rych m a lo w id e ł “ 
stało się podstawą 
dzisiejszej m y ś l i  
k on serw a to  rskiej, 
pierwszy za nią po
szedł prof. Ru tkow 
ski, a obok niego 
tacy wybitn i artyści 
jak prof. J. M akare
w icz, Szyszko Bo
husz i Skórewicz.

Fot. Bułhak.

O b raz M atki Boskiej O strobram skiej ^>o

O braz M atki Boskiej znajdujący się w  w ielkim  ołtarzu fary w  B ydgoszczy
(w . X V I) .

konserw acji przez prof. Rutkow skiego

System ten 
za s tosow an o  
r ó w n ie ż  do 
n a s z y c h  cu
d o w n y c h  o- 
brazów, m alo
wanych prze
ważnie w  w.
X IV  do X V I,
bardzo często 
na drzewie o 
gruncie kre
dowym  i tech
nice al tempe
ra. Odnawia
nie tego ro
dzaju m alow i
deł utrudnia 
przedewszyst- 
kiem z n is z 
czenie drzewa 
p r z e z  roba
ki, odpryski-

wanie kredy przez 
'  :lgoć, p ę k a n ie  
warstwy farbowej, 
reagującej na zmia
ny atmosferyczne, 
niedostateczne .za
bezpieczenie przez 
złe  werniksowanie, 
a co już najgorsze, 
przerabianie i prze- 
m alowywanie przez 
niepowołanych ar
tystów z różnych 
epok.

T o  też prof. Rut
kowski i jego towa
rzysze stają przed 
nami jako ci, któ
rzy z w ielką umie
jętnością, znajomoś
cią, pietyzm em i 
ostrożnością doko- 
nywują pracy hi
storycznej przyw o
ływania do życia 
tego, co już prawie 
w  swoim wyrazie 
przygasło i zamarło, 
a dziś dzięki nim 
nabiera swej pier
wotnej świetności, 
blasku i majestatu.

X . W . Kneblewski

O braz M atki Boskiej C zęstochow skiej w  ostat
niej fazie konserwacji
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S T A N IS Ł A W  W YSPIA Ń SK I

HYMN

V E N  I C R E A T O R
NARODU ŚPIEW 

DUCHA ŚWIĘTEGO 

WEZWANIE

CZYLI

W S E J M O W E M  K O L E  
W Ś W I Ą T Y N I  Ś W I Ę T Y C H  

W K A T E D R Z E  
W G R O M A D Z I E  G M I N Y  

W Z B O R Z E  P R A C U J Ą C Y C H  
W H U F I E  Ż O Ł N I E R Z Y  

W P O L U  NA R OL I  
W D O M I E  

W Z A G R O D Z I E  R Ę K O D Z I E L N I K A  
WE  D W O R Z E  W P A Ł A C U  W Z A M K U  

W C H A T  O K O L U  
J A K  R Z E K  S T R U M I E N I E  

O D  P O N I K Ó W  G Ó R  
PO W Ó D  R O Z T O C Z E  

WE W I C H R Z E  W P R O M I E N I U  W G R O M I E
W O R C E  

P R Z Y  Z I A R E N  S I E J B I E  
J A K  M O W A  S I Ę G A

Zstąp Gołębica, T w órczy  Duch, 
byś myśli godne w zbudził w  nas, 
ku Tobie w znosim  w zrok  i słuch, 

spoinie ży jący , w zrośli wraz.

Który się zwiesz Biesiadą dusz, 
W szechm ogącego B oży dar, 

płomieniem duszom piętno w łóż. 
przez czułość serc, zdrój ż y w y  żar.

ORĘDZIE:

Zbrój nas w e siedem darów łask, 
P raw icą O jca ojce wskrzesz, 

w  Obrzędzie roztocz w ieszczy  blask, 
we Słońce dusze w  lot T w ój bierz.

Zestąp światłości w  zm ysłów  mrok, 
dobądź serc naszych zapał z łon, 
by  człow iek przem ógł cielska trok 
i m ocen wzniósł się w  męzki ton.

Odwołaj w roga z naszych dróg, 
w  pokoju pokój zbaw czy  nam, 

powiedziesz nas W ieszczący  Bóg, 
przejdziemy cało złość i kłam.

Zw ól przez Cię w  Tobie Ojca znać, 
zwól, by był przez Cię poznan Syn. 
zw ól w  Tobie Św iatłość światu dać, 
zw ól z wiarą w ieków  podjąć CZYN,
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KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ
Co oznacza ta złota strzała pusz

czona w  bezkres, w błękit, w  kró
lestw o poza fizyczne , w  m etafizykę?

K to ją uskrzydlił, kto napiął jej 
łuk —  i do jak iego  celu ona zm ierza?

Po kilkakroć, w  ciągu długich  w ie 
ków, o jcow ie  nasi pow racali do tej 
m yśli zdum iew ającej, n iespodzianej, 
n iepraw dopodobnej, m yśli podobnej 
do orła, który rozpędził się w  słońce 
w schodzące na w idnokręgu .

A le  od pieśni Bogurodzi
ca, grzm iącej w n iebo z p ier
si czterdziestu  tys ięcy  ry- 
cerzyna  polach  G runwaldu 
w  p rze łom ow ej chw ili d z ie 
jow ej, do m yśli o oddaniu 
korony ca łego  królestwa 
w  ręce tej Bogurodzicy, 
droga nie b y ła  daleka.

Z jaw ion a  w  czasach 
królow ej Jadwigi, w  sercu 
jej najpraw dopodobn iej 
zrodzona, p rzez króla Jana 
K azim ierza  u rzeczyw is t
niona, zostaje p rzez sto li
cę P iotrow ą uznana i raz 
na zaw sze zw iązana z 
dniem  św ięta narodowego,
T rze c im  M aja.

T en  zw ią zek  został po 
m yślany św ietnie.

Bo św ięto narodowe jest 
chw ilą  uznania się narodu 
w  swej n ieśm iertelnej isto
cie. W  tym  m om encie te
raźn iejszość w iąże się 
w spom nien iem  n ietylko  z 
pokoleniam i, które tw orzy 
ły  d z ie je  p lem ien ia  i po
ło ży ły  się w  grób. O na 
się w ią że  przeczuc iem  i z 
tem i pokoleniam i, które na
dejdą, a które uśpione 
tkw ią  w  kob iecie , tej tw ór
czyn i p rzyszłych  pokoleń.

O d  kob iety, od je j po 
staw y w ob ec  życia , od jej 
szlachetnej dum y, od w y 
sokości je j serca, od czu
łości je j instynktów, jej 
upragnień, od je j w yczu 
cia h ierarchji wartości, utajonej 
w  sam ym  bycie , słowem  od jej 
indyw idualności m oralnej i od jej 
m ocy charakteru za le ży  przyszłość 
narodu. Bo ona tym  p rzysz łym  poko
leniom  odda je  krew  swoją, fizyczn e 
sied lisko ducha.

A le  ta jej indyw idualność w yrasta 
z tęsknoty m ężczyzn y , z jego  w y 
obrażen ia o kobiecie, z jego  uskrzy
d lonej ch im ery. Staje się ona taką, 
jaką ją m ężczyzn a  m ieć chce.

Chce on ją  m ieć Astartą , to ją 
będ zie  m ia ł A sta rtą ! Chce w  niej 
w id z ieć  W a lk ir ją  k rew  sączącą z orę- 
żów , b ęd zie  ją  m ia ł W alk irją . 
W  czem  ją  uw ielbi, w  tem  ona w y 
rośnie na bóstwo.

A  jeśli zechce ją  pon iżyć  i u czy
ni z niej n iew oln icę, to ona przy jm ie

poniżen ie i w c ie li je  w  p rzyszłe  p o 
kolenia, czyn iąc z nich p lem ię n ie
w oln icze.

M ężczyzn a  rodzi kobietę, a ko
bieta tw orzy p lem ię, i w cie la  w  nie 
w yobraźn ię moralną m ężczyzny , jaka 
sięjskupia w  jego  w yobrażen iu  o niej. 
Do stw ierdzen ia  tego zjaw iska nie- 
potrzeba nawet w ielk ich  okresów 
kultury. K a żd y  nowy kierunek w  sztu
ce w p ływ a  na ukształtowanie kob ie

ty; rzeźba i m alarstwo znajdu ją 
w niej swe zew nętrzne odbicie, p iś
m iennictwo sięga pa jej duszę, 
kształtu je jej stosunek do m ężczyzny, 
do życia.

A  od natury tego to stosunku 
za leżą  dalsze przeznaczen ia  rodu 
ludzkiego.

T u  znajdu je rozw iązan ie zagadn ie
nie postaw ione na początku naszych 
rozważań. Św ięto K ró low ej K orony 
Polskiej, to św ięto najw yższego ideału 
kobiecego, z jaw ionego w  ciele i krwi. 
Staw ia go m ężczyzna  sobie przed 
oczy  i um ieszcza tak wysoko, jak  go 
na to stać, oddaje mu koronę 
swej R zeczypospo lite j w iecznej.

„Panno bezrówna, stanu cz łow ie 
czego —  W tó ra  ozdobo, n iepsowała 
w  której —  Pokora serca, ni godność

pokory“ p isze m łody M ikołaj Sęp 
Szarzyński, rów ieśnik K ochanow 
skiego.

„ T y  g łow ę starwszy smoka okrut
nego którego jadem  świat był
w szystek chory...“

Jest w  tem zjawisku ogrom bo
gactw a i g łęb i —  i w iek i ży ły  n ie
mi. R zym sk i chrześcijanin, przecho
dząc koło Domus aurea cezarów  na 
Palatyn ie, Ją n azyw ał w  myślach 

D om em  Z ło tym . Ż y d  na
wrócony, patrząc na św ią
tynię na S y j o n i e ,  Ją, 
M atkę Z b aw cy , nazyw ał 
A rk ą  Przym ierza. L ec z  nie 
tu m iejsce rozw ijać naturę 
tej nowej indyw idualności 
duchowej.

P rzechodząc do czasów 
dzisiejszych  stw ierdzim y, 
że niem a innej drogi do 
Europy, jak przez bram ę 
chrześcijaństwa. Bo kultu
ra europejska jest córką 
ducha chrześcijańskiego, 
m o r a ln o ś c i  chrześcijań
skiej. A  w  tej moralności 
jest p ierw iastek boski, 
n ieskończony. Jest w  niej 
na jg łębsza  rewelacja. I 
w zlot w  niej jest nie- 
prześcign iony. A  każda 
religja  n ieob jaw iona ży je  
tak długo, jak długo ży je  
jej system m oralny, z któ
rego zresztą sama w yszła , 
jako zjaw isko wtórne. D la
tego upada islam  i bud
dyzm . Ich m iejsce jest 
w  muzeum historycznem . 
Ich wzrost moralny okazał 
swą n iew ystarczalność w o 
bec serca ludzkiego, roz
budzonego „dobrą  w ieś
c ią “ w  Kazaniu na G ó 
rze.

T en  sam los spotyka 
re ligje naukowe, a dokła
dniej mówiąc, naukowe 
systemy etyczne ostatnich 
czasów. Serce ludzkie w ie  

już w ięcej niż one.
I oto d laczego  św ięto K rólow ej 

Korony Polskiej jest najw yższem  
św iętem  kobiecości. Naród opow iada 
się w  tym  dniu przy tej najczystszej 
i najdostojn iejszej z matek, co ście
ra „g łow ę  smoka okrutnego, którego 
jadem  świat jest w szystek  chory“ . 
Jej odda je królowanie w  duszy swo
jej, —  a potem szuka tej samej kró- 
lewskości na czo le  kobiet swoich.

Artur Górski
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P I E Ś N I  M A R J A Ń S K I E
DO LO RO SA

S IN Y , C H Ł O D N Y  S T R U M IE Ń  W  D A L  S IĘ  S N U JE , 

B R Z O Z A  C Z O Ł O  K U  N IE M U  N A G IN A :  

M A T K A  B O S K A  B O L E S N A  C A Ł U J E  

S IN E , C H Ł O D N E  C IA Ł O  S W E G O  S Y N A ,

Leopo ld  Staff

D Z W O N E K  P A N N Y  M A R ]!  W G O R Y C ZK O W C U

W iem, że usłyszę Ciebie w ostatniej godzinie, 

jak sercem zakołatasz w spiż okrągłych ścian 

i że jakaś modlitwa z dźwiękami popłynie, 

pełna łaski, poczętej z Chrystusowych ran.

Przyniesiesz odkupienie dla win popełnionych 

i dla tych, które jeszcze nie zdołały wzejść, 

o dziuonku, roznoszącym w różne świata strony 

tę pod sercem poczętą w przebaczeniu wieść.

Z  zapachem macierzanek, wyrosłych o świcie, 

których nic nie zagłuszy w promieniu stu wiorst, 

przyniesiesz uśmiech M arji, zrodzony w błękicie, 

gdzie pod chmurą gradową lśni tęczowy most.

Zbudzisz w milczącem sercu ostatnią tęsknotę, 

aby odejść stąd cicho, ciszej nizli cień, 

co przeszedł niewidoczny pod zmurszałym płotem, 

w południe pełne słońca, w najjaśniejszy dzień.

Obym miał w tej godzinie tę jeszcze świadomość, 

gdy prowadzić mnie będziesz tą z niewielu dróg, 

(o  której może Tobie coś nie coś wiadomo), 

że w takt twoich uderzeń idzie ze mną Bóg.

E d w ard  Kozikowski

P O L S K A  D A W N A  I O B E C N A
NA KONGRESIE PARYSKIM POD WZGLĘDEM LUDNOŚCI I OBSZARU

Rzeczpospolita  polska, która po
wstała po w ielkiej wojnie, nie jest uwa
żana przez Po laków  za państwo nowe, 
dopiero przez traktaty pokojowe 
powołane do życia. Dla nas ta 
Polska jest tylko odbudowaną dawną 
Rzeczpospolitą, która istniała przez 
osiem w ieków  jako suwerenne pań
stwo, aż u legło ono rozbiorom przez 
trzy sąsiednie monarchje w  latach 
1 773, ! 793 i 1 795. D latego m ów i się 
zawsze w  Polsce o „wskrzeszeniu“ 
czy o „odbudow ie“ państwa polskiego. 
I pod bardzo wielu względam i obecne 
państwo polskie nawiązuje do dawnej 
tradycji z przed końca wieku X V III, 
jako dalszy ciąg tamtego państwa się 
uważając.

Pod jednym względem  rzuca się 
jednak w  oczy różnica m iędzy dawną 
Polską a obecną, jeśli spojrzymy na 
mapy tych dwóch państw —  z końca 
X V III wieku i dzisiejszą. Obecna Polska 
jest —  mniejsza, niż ta dawna R zecz
pospolita, którą rozebrały w  końcu 
X V III wieku trzy ościenne państwa. 
Przed rozbiorami liczyła ona 732.000 
kilometrów kwadratowych. Obecne 
państwo polskie zaś obejmuje tylko 
388.279 km. kw. —  czyli nieco ponad 
połowę tego, co tamto dawne.

Dużo światła rzuca na tę kwestję 
zmniejszenia terytorjum obecnego pań
stwa polskiego porównanie cyrr po
wierzchni tych obszarów, które posz
czególne państwa zabrały przy rozbio

rach —  z temi, które obecnie musiały 
odbudowanej Polsce zwrócić.

W  trzech pierwszych rozbiorach 
z lat 1773, 1793 i 1795 dostały:

Austrja —  129.000 km. kw.
Prusy —  141.000 „  „
Rosja —  462.000 „ „

Następnie jednak w  dobie wojen na
poleońskich nastąpiły w  latach 1807, 
1809 i 1 81 5 znaczne przesunięcia granic 
pom iędzy państwami rozbiorczem i, 
a jedno jeszcze dodatkowe, zresztą 
drobne, w  r. 1846 (za jęcie przez Austrję 
w olnego miasta Krakowa), tak, że 
przed wybuchem wielkiej wojny z ziem 
dawnej Rzeczypospolitej Polski na
leżało:
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do Austrji —  78.500 km. kw. 
do Prus -— 54.550 ,, ,,
do Rosji —  599.000 „ ,,

Zw róc iły  zaś Polsce:
Austrja -— 80.089 km. kw.
Prusy —  46.210 „  „
Rosja —  261.980 „  „

Jak w idać z porównania tych cyfr, 
od Austrji przypadło Polsce więcej, 
niż jej zabrała przy rozbiorach —  a to 
1.592 km. kw. w ięcej. Prusy mniej 
oddały, niż w zięły. Jeśli się bliżej 
przypatrzeć stosunkom przestrzeni, 
która przypadła Polsce w  myśl trak
tatu wersalskiego od Niem iec, to m o
żem y stw ierdzić ciekaw y fakt: z tery- 
torjów, dawniej polskich, przynależnych 
do Prus przed wojną, utrzymały one 
nadal 10.600 km. kw. (wolnemu miastu 
Gdańskowi przypadło 1.888 km. kw). 
za to Polsce oddały z terytorjów, które 
w  czasie rozbiorów  do niej nie nale
żały  —  4.200 km. kw. Rosja zwró
ciła Polsce mniej niż dwie piąte z tego, 
co niegdyś jej zabrała, a pamiętać trze
ba, że Rosji przypadł udział największy 
w  zaborze ziem  dawnej Rzeczypospo
litej polskiej.

*

Jak wytłum aczyć te różnice, które 
wykazuje porównanie obszaru dawnej 
R zeczypospolitej polskiej —  a obec
nej? Jak wyjaśnić te przesunięcia 
granic obecnych w  stosunku do daw
nych —  w  drobnej części na korzyść 
Polski, która otrzymała niektóre tery- 
torja, nienależące przed rozbiorami do 
niej, przeważnie zaś — na jej nieko
rzyść ?

. Odbudowa Polski —  to wyraz po
tępienia gwałtu, jakiego na niej doko
nano w  końcu X V III wieku, uznania jej 
prawa do życia, a prawo to oparte 
było na zasadzie historycznej. A le  
przy ustaleniu, które terytorja mają 
do Polski należeć, inny moment de
cydował. Zarówno odezwa w ielkiego 
księcia M ikołaja, dow ódcy wojsk ro
syjskich, z 14 sierpnia 1914 r. mó
wiąca, iż mają się „zatrzeć granice, 
rozcinające na części naród polski“ , 
jak i odezw a rewolucyjnego rządu ro
syjskiego z 29 marca 1917 r. o utwo
rzeniu państwa polskiego, złożonego 
„ze  wszystkich terytorjów, w  których 
Po lacy tworzą w iększość“ , nie m ów iły 
o wskrzeszeniu Polski w  jej dawnych 
historycznych granicach. Po  dojściu 
do w ładzy rządu sow ietów  rada ko
misarzy ludowych uchwałą z 9 w rze
śnia 1918 r. uznała za nieważne trak
taty rozbiorowe, tyczące się Polski, 
z lat 1772, 1793 i 1795, i oficjalnie 
zaw iadom iła o tern 3 października 
1918 r. rząd niemiecki, ale rząd ro
syjski nie wyciągnął logicznego wnio
sku —  uznania dawnej granicy z przed 
roku 1772 m iędzy Polską a Rosją. 
Uchwała z 29 marca 1918 r. podkreś
lała inną zasadę —  etnograficzną, mó
w iąc o terytorjach, w  których Po lacy 
„tw orzą w iększość“ . T a  etnograficzna 
zasada występuje też w  innych de-

klaracjach co do odbudowania Polski. 
Tak zwłaszcza prezydent Stanów Z jed 
noczonych A . P. W oodrow  W ilson 
w  punkcie 13-tym głośnego orędzia 
z 8 stycznia 1918 r. zapowiadał jako 
jeden z celów  wojny utworzenie nie
zawisłego państwa polskiego, które 
m iałoby objąć obszary, zamieszkałe 
„n iewątpliw ie przez ludność polską“ , 
a w ięc państwa polskiego, opartego 
nie o historyczną, ale etnograficzną 
podstawę.

Szczególnie na kongresie paryskim 
podkreślano z całą siłą zasadę etno
graficzną jako zasadę wyznaczania 
granic nowo tworzonych czy odbudo
wywanych państw; jedynie co do 
Czechosłowacji połączono ją z zasadą 
historycznych granic. Specjalnie co do 
Polski zasadę etnograficzną zastoso
wano na kongresie bardzo ściśle. Od
budowa w ięc państwa polskiego miała 
być niejako ekspjacją za zbrodnię, 
popełnioną w  końcu X V III wieku 
przez Prusy, Rosję i Austrję; ale 
granice jego m iały być wyznaczone 
na podstawach etnograficznych. Tern 
się tłumaczą przedsięwzięte na kon
gresie korektury dawnych granic hi
storycznych czy na korzyść, czy prze
ważnie na niekorzyść Polski czyn io
nych. Gdzie nie było wątpliwości, że 
chodzi o terytorja etnograficznie pol
skie -— przyznawano je Polsce odra- 
zu; gdzie jakiekolw iek budziły się 
podejrzenia, choć nawet ludność była 
etnograficznie polską, jeśli tylko jej 
uświadomienie narodowe nie było 
pewne, nakazywano plebiscyt.

Tak traktat wersalski z 28 czerwca 
1919 r. przyznał Polsce odrazu, bez 
plebiscytu dw ie prowincje państwa 
pruskiego: poznańską (Provinz Posen) 
i zachodnio-pruską (Westpreussen), 
czyli dawne polskie t. zw. Prusy 
Królewskie (Pom orze). W ed łu g urzę
dowej statystyki niemieckiej, m ianowi
cie spisu ludności z r. 1910, było 
w  prowincji poznańskiej ludności po l
skiej 60.9°/o, przyczem w  poszczegól
nych powiatach cyfry te wynosiły 
88.94°/» (Kościan ) 87.18°/o  (Ś roda )it.d . 
W  prowincji Prus Zachodnich naogół 
w ykazywał spis34.3°/o ludności polskiej, 
ale stanowiła ona w iększość powyżej 
50%  (do 73.47%) w  szeregu pow ia
tów, jak Kartuzy, Puck, Kościerzyna, 
Starogard i t. d. Cyfry te nie odpo
w iadały zresztą rzeczywistości, zw ła 
szcza w  Prusach Zachodnich; wielu 
Po laków  podawało się przy spisach 
ludności pod presją w ładz za N iem 
ców. Na kongresie niecałe te pro
w incje przyznano Polsce. Odcięto po
wiaty, które uległy zniemczeniu, 
zw łaszcza z Prus Zachodnich od za
chodu i od wschodu, zostawiając 
Polsce pas środkowy z bezwzględną 
przewagą polską, sięgający po Bałtyk. 
Polsce przyznano w ięc tylko te części, 
gdzie Po lacy byli W przeważnej Więk
szości, a N iem cy stanowili wyspy 
w  otoczeniu polskiem. Tak  z pro
w incji poznańskiej z 28.975 km. kw.

i z ludności 2,072.000 przyznano 
Polsce 26.111 km. kw. i 1,920.000 
ludności, z Prus Zachodnich z 25.580 
km. kw. i z 1,704,000 ludności tylko 
15.900 km. kw. i 967,100 ludności. 
K iedy też przeprowadzono w  r. 1921 
spis ludności na tych obszarach, to 
mimo iż jeszcze przeważna część 
optantów nie opuściła ich jeszcze, 
w ykazywał on na obszarze dawnej 
prowincji poznańskiej 83.1 %  ludności 
polskiej, na obszarze zaś dawnej pro
wincji Prus Zachodnich 81%  ludności 
polskiej.

Co do tych terytorjów nie było 
żadnej wątpliwości, że są rdzennie 
polskie. Przyznano je w ięc na kon
gresie Polsce bez zastrzeżeń. Ina
czej postąpiono co do innych obsza
rów, do Niem iec należących, z prze
ważającą również etnograficznie ludno
ścią polską, ale co do której pow zię
to wątpliwości, czy ma ona poczucie 
narodowe, czy chce do Polski należeć. 
Postanowiono tę sprawę zbadać w  dro
dze plebiscytu. Takie plebiscyty za
rządzono: 1) na kawałku Prus Zachod
nich, leżącym po prawym brzegu 
W isły, 2) w  rejencji olsztyńskiej, nale
żącej do Prus Wschodnich (Ostpreus- 
sen), zasiedlonej według niemieckiego 
spisu ludności z r. 1910 w  połow ie 
przez ludność polską (48.9 °/o), t. zw. 
Mazurów, protestantów co do wyzna
nia, i 3) na Górnym Śląsku 57% 
ludności polskiej. Obszar rejencji 
olsztyńskiej i Górnego Śląska nie na
leżał do dawnej Rzeczypospolitej pol
skiej przed rozbiorami; ale zgodnie 
z zasadą etnograficzną te terytorja 
Polsce powinny by ły  przypaść.

W zględam i na moment etnogra
ficzny, z całą siłą akcentowanemi 
przez L loyda G eorge a na konferencji 
paryskiej (choć w  tym wypadku słu
żyły  jako pokrywka dla zgo ła  innych 
celów ), usprawiedliwiano też, iż Polsce 
nie przyznano Gdańska, ale utworzo
no z niego i z okręgu mającego prze
wagę ludności niemieckiej (1.888 km. 
kw. z ludnością 330.000) osobne w o l
ne miasto.

Na kongresie paryskim, jak widać 
z poprzednich w yw odów , przy usta
laniu granic za podstawę w zięto w y
łącznie moment etnograficzny —  ale 
i to z modyfikacją na niekorzyść 
Polski, gdyż w  szeregu obszarów za
rządzono plebiscyt, mimo iż moment 
etnograficzny przemawiał za ich od
daniem Polsce bez zastrzeżeń. D o
piero przy ustalaniu granic południo
wych i wschodnich znalazł częściowo 
uwzględnienie moment historyczny —  
ale również tylko częściowo, silniej 
co do terytorjów, które Polsce przy
padły po Austrji, w  pewnej jedynie 
mierze co do terytorjów, przynależnych 
poprzednio do Rosji.

Stanisław Kutrzeba
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JAN K A S P R O W I C Z
A r ty k u ł  pon iższy  to podzw onne P rz y b y - 

szew sk iego; pisany n iem a l w ostatnich  
godzinach  p rze d  śm iercią  jest płom iennem  
słowem poety o poecie . —  Jaki b y ł stosunek 
Przybyszew sk iego do tw órczości K a s p row i
cza  —  wiemy z  w ielu poprzedn ich  enuncja - 
cy j, ksiQŻek, a rtykułów  i p re le k cy j tw órcy  
„Ś n ie g u " . W  a rtyku le  pon iższym  cześć  
Przybyszew sk iego dla o lb rzy m ie j tw órczości 
K a sprow icza  urasta do w ymiarów ku ltu  bez
g ra n iczn ego , a rozpatryw ana ze stanowiska 
nader indyw idualnego, podkreśla wszystkie 
znam iona p ióra , um ysłow ości, p oe z ji i spe
cy fic z n y ch  poglądów  śp. S t. P rzy b y szew - 
skiego. P .

Pragnąłbym być jakimś wielkim  
psalmistą Bożym, któryby na niebo
siężnej harfie wygrał w ielki i zbożny 
bymn na cześć w ielkiego syna —  An- 
teusza, jakiego rzadko która 
ziem ia zrodziła, ale na to mnie 
nie stać, bo potęgi i mocy 
Kasprow icza słowami wyrazić 
nie można, co najwyżej ją 
przeżywać, w ięc staję tu przed 
wami, by w  krótkich słowach 
w  najgłębszem wzruszeniu 
wskazać wam drogę ku temu, 
którego potężny jasnowidz M ic
kiew icz przeczuwał, gdy m ó
w ił o Paraklecie-genjuszu, któ
ry po nim przyjdzie —  a bę- 
dzie-ci to mąż, który jak naj
w ięcej przeszłości ma przy
tomnej w  duchu i jak naj
w ięcej p r z y s z ł o ś c i ,  stwo
rzonej duchem i już w  sobie 
zrealizowanej.

Ten, który stanął na progu 
X IX  stulecia i nową Polskę 
budował, który miał najwięcej 
przeszłości przytomnej w  du
chu, przew idział tego, który 
miał stanąć u progu X X  w ie
ku, a który m iał najwięcej 
p r z y s z ł o ś c i ,  stworzonej 
duchem —  Jana Kasprowicza.

Nasza tradycja romantycz
na każe mam bezustannie sta
w iać narówni z M ickiew iczem , 
Słowackiego i Krasińskiego -— 
na tym samym piedestale usi
łuje postawić i W yspiań
skiego i Norwida.

Mam głęboki szacunek dla 
tradycji, a nie kryję się z tern, 
że żyw ię  głębokie uw ielbienie dla Sło
w ackiego —  niemniej korzę się przed 
jasnowidztwem w ielk iego proroka M ic
kiew icza, który nazwał bogatą poezję 
S łowackiego —  kościołem  bez Boga 
—  a do Krasińskiego odnosił się 
z życzliw ością genjusza do ■— w ie l
kiego talentu i z tą samą dobrocią, 
z jaką się do ukochanych przyjaciół, 
czy  do Goszczyńskiego czy też Boh
dana Zalesk iego odnosił —  tu już 
jego  sądy nacechowane wyraźną przy
jacielską serdecznością. Norw id by ł 
mu całkiem obcy, a W yspiańskiego 
pow ita łby jako pogrobowca, piękne 
dziecię królewskie, które jednakowoż 
p r z y s z ł o ś c i  w  sobie nie m iało. W y 
obrażam sobie jednak jego zdu

mienie, gdyby spojrzał oko w  oko te
mu, który w  jego najbogatszych snach 
bezustannie się ukazywał i na które
go wyraźnie jasnowidztwo jego pal
cem wskazywało —  na Jana Kaspro
wicza. W  nim ujrzałby niechybnie 
tego, który tę przyszłość, jakiej on 
ani czasu ani ochoty nie m iał tw o
rzyć, bo zbyt go jego własny niesz
częsny naród opętał -— w  sobie Du
chem stworzył i już w  sobie zreali
zował.

Zrealizowana p r z e s z ł o ś ć  to M ic
kiewicz sam —  on, który żył miljonem 
i cierpiał za m iljony -— zrealizowana 
p r z y s z ł o ś ć  to ten, który nie tylko

naród, ale całą ludzkość ogarnął i już 
za całą ludzkość cierpiał i straszliwy 
krzyż jej grzechów i cierpień na 
swe bary dźwignął.

M ick iew icz i Kasprow icz to nie 
tych dwóch wrogich bogów , którzy 
na dwóch słońcach siedli i wzajem 
na siebie jakieś biedne anathema 
współzawodniczących mocarzy rzucają 
—  przeciwnie: jeden jest dopełnie
niem drugiego —  z tą samą miłością, 
jaką Kasprow icz do M ickiew icza pałał, 
z tą samą m iłością odezw ałby się M ic
kiew icz do Kasprow icza: „Teraz już
mogę odejść w  spokoju“ .

Nas w iekowa tradycja tak oślepiła, 
że m oje zestawienie M ickiew icza 
z Kasprowiczem  może się wydać ja

kąś ekstatyczną przesadą — to, co 
M ickiew icz dla swego narodu zrobił 
—  ten św ięty prorok i pielgrzym  — 
jest tak niesłychaną zasługą, że nie 
wolno mieć innych bogów  przed nim.

Nadszedł jednak czas w  tej naszej 
wolnej Polsce —  którą, jeżeli głębiej 
wejrzymy, M ick iew icz stworzył, bo ani 
na chwilę nie wątpię, że bez M ick ie
w icza Polskiby nie było, —  rozej
rzeć się m iędzy tymi, którychby on 
sam jako godnych siebie uznał —  a 
za jedynego —  nie jako boga na 
przeciwnym krańcu, ale jako współ- 
boga uznałby bezwzględnie tego, któ
rego przeczuł i w yprorokow ał: Jana 

Kasprowicza.
N ie uwielbienie Kasprow i

cza, ale głębokie wmyślenie 
się w  dzieje twórczości duszy 
polskiej kazało mi podjąć grun
towną rew izję dotychczaso
w ego naszego poglądu na jej 
triumfalny pochód: wnioski
moje wydadzą się wam może 
paradoksalne, ale kto w ie, czy 
w  niezadługim czasie nie znaj
dzie się jakiś śmiały, odważny 
i wnikliwy krytyk, który prze
żyje  losy wielkiej i bogatej 
twórczości naszej duszy zbio
rowej, tej, która żyła prze
szłością i tej, która przyszłość 
tworzy i już w  nią wrasta, 
a w tedy miast romantycznej 
trójcy: M ickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, ustali inny szereg 
—  a nazwą tej trójcy:
Jan Kochanowski, M ickiewicz, 

Kasprowicz.
Już Zygmunt Krasiński uznał 

w  swojej pokorze, że n iego
dzien być stawiany z M ick ie
w iczem  narówni, bo w o ła ł: 
„m yśm y wszyscy z n iego “ ; —  
o Kasprowiczu nie można po
w iedzieć, by był „z  n iego“ ; 
on by ł sam z siebie, jak był 
nim Kochanowski i M ickie
wicz.

I zdumiewające: nie na
dwóch słońcach siadło dwóch 
przeciwnych sobie i wrogich 

bogów  —  tu stanęły wobec siebie
0 tysiące mil odległe d w i e  b l i ź 
n ie  g w i a z d y :  na wschodnich kresach
— M ickiew icz, na zachodnich rubieżach
—  Kasprow icz —  ten ostatni dopeł
nieniem potęgi i blasku tamtego, —  ta 
tylko różnica zachodzi: tamten — 
M ickiewicz, uznany za bohatera i w o 
dza narodu —  ten zaś, mało jeszcze 
znany — , mało jeszcze wybrańców, 
którym przypadła w  udziale ta nie
słychana rozkosz, by z jego duszą 
obcować, -— rzucił dopiero olbrzym i 
cień w  przyszłość -— ale jednakoż
1 tu zdumiewającą analogję odnaleźć 
można.

Jeszcze za życia uważano M ick ie
wicza, co się rzadko któremu artyście

Jan K asprow icz.

http://rcin.org.pl



zdarza, za genjusza —  a nimbem ge- 
njusza owiana była jeszcze za życia 
postać Kasprow icza. M ało jeszcze 
ludzi wie, że on jedyny wśród współ
czesnych na to miano zasługuje, a jed- 
nakoż musi być nawet w  tym słynnym 
i osławionym Vox populi ukryta jakaś 
podświadomość, która mi pozwala 
m ów ić o nim, jako o rewelacyjnem 
zjawisku —  raz na sto lat spotyka- 
nem, m ówić o nim jako o genjuszu.

N igdy nie nadużywałem tego miana 
wobec jakiegokolw iek mi znanego 
współczesnego artysty —  nie tylko, 
że nie nadużywałem, ale byłem  nie
zmiernie pow ściągliw y w  użyciu tego 
słowa, a miałem dużo do czy
nienia w  mojem życiu z tak 
zwanymi w ielkim i ludźmi. Tu 
na chwilę nie waham się na
zw ać Kasprow icza genjuszem, 
godnym stworzyć tę nową 
trójcę nie romantycznej Polski, 
ale tej, która ma bogatą prze
szłość, ale może i bogatszą 
przyszłość, trójcę —  raz jesz
cze powtarzam  :

Kochanowski, Mickiewicz, 
Kasprowicz.

Zb yt ciasne ramy przygodne
go przemówienia nie pozwala
ją mi narazie uzasadnić głębiej 
tego, com dopiero pow iedział 
—  nawet się o to kusić nie m o
gę, co najwyżej narzucić parę 
plam na jakiś w ielki obraz, 
który, Bóg da, kiedyś wykończę.

Do kościoła Kochanowskiego 
la ł się bogaty strumień św ietli
stej łaski i chwały —  ten snop 
żyw ego, gorącego, słonecznego 
światła, który się na obrazie 
Matejki przedziera przez okna 
Zygmuntowskiej świetlicy, gdy 
zaprzysięga Unję Lubelską —  
kiedy to O jczyzna, świadoma 
swej bogatej mocy, św ięciła swe 
królewskie chrobre gody z całą 
Europą, a jej Bogiem był ten, 
który ją przez tak długie w ieki 
otaczał blaskiem potęgi i chwa
ły  i temu Bogu wyśpiew ał Jan 
z Czarnolasu swój cudowny hymn: 
„C zego  chcesz od nas, Panie, za T w e  
hojne dary“ —  a śpiewał ten hymn 
twórca potęgi duchowej duszy polskiej. 
Inaczej już w yglądał kościół M ick ie
w icza —  tego, który ciałem  połknął du
szę męczeńskiej O jczyzny ■— który 
w  walącej się w  gruzy świątyni krzyczał 
do Boga: „C ierp ię i szaleję —  a T y
mądrze i w esoło  zawsze rządzisz, za
wsze sądzisz i mówią, że T y  nie b łą 
dzisz?“ K ośció ł M ick iew icza pękał pod 
naporem obłąkanej i zrozpaczonej py
chy syna człeczego, który nazwał się 
miljonem, bo za m iljony cierpiał, pa
trząc na O jczyznę biedną, jak syn na 
ojca wplecionego w  koło —  który żą
dał od Boga, by się podzielił z nim 
swoją w ładzą i dał mu rząd dusz, by 
m ógł swój naród dźwignąć i uszczę
śliw ić i ca ły świat nim zadziwić.
I całkiem już inny kościół Kaspro
wicza!

Jakaś niesłychana katedra gotycka 
średniowiecza. Na setki mil wokoło 
zw oziło  biedne chłopstwo budulec —  
ten tam w ypalał lata całe cegły, ów  
zaś w ydobyw a ł z wądolca na swoim 
marnym gruncie w  ciężkim  trudzie 
piasek, tamten znowu latami całemi 
łupał kamień, a nie było jeszcze pro
chu, któryby kamienne skały rozsa
dzał, a gdy zabrakło bydląt, by zw ieźć 
budulec na dane miejsce, zaprzęgali 
się starzy i dzieci i słabe niewiasty do 
ciężkich wozów , a jeżeli już komu sił 
nie starczyło, poganiał słabych i om
dlałych żarliwą modlitwą tłum żebra
czych kalek i trędowatych potępieńców.

I tak przez całe życie  budował 
Kasprowicz w  straszliwej męczarni 
i krwawym znoju potężną świątnicę 
nie dla tego Boga, który już odarł O j
czyznę w  niepojętych swoich w yro
kach z blasku i chwały, i nie dla te
go Boga, z którym było  się można 
wadzić o rząd dusz, ale dla Boga ca
łej utrapionej ludzkości, dla Boga, ku 
któremu dusza jego  wznosi się i jęczy 
i płacze :

„G d zież  jest w iększy pan i k róli w ład
ca ? Gdzież moc Ci równa i równa po
tęga? Sam z siebieś powstał, majestat 
T w ó j płonie na tym z w ieczności zbudo
wanym tronie!“ Hymn do Boga w  „M o 
jej pieśni w ieczornej“ niema nic rów 
nego w  całej literaturze europejskiej :

„W ich r oddycha Jego piersiami, ist
nienie swoje zamknął w  prochu ziemi, 
duszę człow ieka w yw iód ł z siebie ra
zem z słońcami, rozsianemi na niebie 
—  wszystko jest z Niego, jako On jest

wszystkiem i przez N iego wszystko ma 
nieśmiertelne w Nim  królowanie“ .

1 do tego swego kościoła — jakie
goś przepotężnego gotyckiego tumu 
zaprosił Kasprow icz już nie naród, ale 
ludzkość całą, bo „O n był i myśmy 
byli przed początkiem — chwalmy 
i w ielbm y Jego święte Imię —  razem 
z gwiazdami byliśmy i słońcem, zanim 
się gw iazdy i słońce jęły rozbijać 
w swych kołach —  nim jeszcze miłość 
i spokój stały się ogniem trawiącym, 
zanim się stały zabójczą tęsknicą i tem 
kamiennym, ślepem przerażeniem...“

I w  tej potężnej, przez siebie w y 
budowanej, z własnego ducha wzwyż 

ku niebu wyciągniętej świątnicy, 
przed ołtarzem Boga, którego na 
tron osadził, wyciągnął się na 
zimnej posadzce syn człow ieczy 
—  większego nad niego nie było, 
jak ziemia widna i daleka —  
i czyni przerażającą spowiedź 
z grzechów, które nie on, ale 
cała ludzkość popełniła. Tu  już 
nie jest miljonem, ale setką mi- 
ljonów. T o  już nie chełpliwa 
Polska Chrystusowa, to Polska 
wpleciona w  straszliwe koło 
przeznaczeń całej złej, zbrodni
czej ludzkości —  w  krzyż się 
wyciągnął syn człow ieczy i krzy
czy do Boga: Karz mnie! Bom- 
ci ja człowiek, który wyszedł 
z grzechu i prześladowań był 
przez grzech —  do końca ! M o
ja to wina! Bo oto moja n ie
prawość, mnoga, jak iskry tych 
ogni, przeszła granice, Panie, 
Tw ych  zamiarów!

W  tej spow iedzi nie w ypo
w iada się człow iek -— ale po
mazaniec Boży. Eschatologja 
katolicka, nauka o wybawieniu 
poucza nas, że najwyższą za
sługą świętych było to właśnie, 
że brali na siebie grzechy tych, 
którzy niezdolni byli do ich od
pokutowania, zasię Bóg w yb ie
rał tych wybrańców, którzy ob
ce grzechy na siebie brali. A  
Kasprow icz w zią ł na siebie 

straszliwy ciężar grzechów całej ludz
kości.

W  trzech kościołach odprawiają się 
najuroczystsze msze narodu polskiego 
— w  kościele Jana Kochanowskiego 
triumfalne Te Deum  chwały i potęgi 
—- w  kościele M ick iew icza missa des- 
perationis —  żałobna msza rozpaczy, 
jednak z nadziejnym Ite missa est, 
bo Kasprow icza przew idział —  w  trze
cim kościele, kościele Kasprowicza 
odbywa się msza, w  której bierze 
udział całejuż człowieczeństwo zbolałe, 
zmarnowane, przemęczone, ale ufne 
w  Tego, którego opiece odda się 
szczerze, a w tedy łaska Jego od złego 
ustrzeże...

Bo czyjaż dobroć Tw ych  bezm iarów
[sięga,

Gdzież moc Ci równa i równa
[potęga?!

W  epoce M ick iew icza przeżyła dusza 
polska całą swoją męczeńską trądy-
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¿ję( -— w  Kasprowiczu taż sama dusza 
polska duszę wszechludzką takim b ó 
lem, tęsknotą, ogromem cierpienia, 
zdolnem według słów  Kasprowicza 
„rozsadzić piersi Lucyfera lub Pro- 
m etea“ .

Z  mocarnego tuku kości bohater
skich naszych praojców, z życiodajnej 
plazmy krwi ich, w  męczeńskiej o fie
rze przelanej, czerpała siłę dusza pol
ska w  M ickiew iczu przebogaty karm. 
—  Ofiarą, męczeństwem, całą Gehen
ną cierpień wszechbytu przebogata 
dusza polska zsyntetyzowała się m o
cą współczucia, współprzeżywania i 
współcierpienia z całą ludzkością 
i światem całym w  jednym K a
sprowiczu.

W  Kasprowiczu przedarła się 
dusza polska poprzez granice, 
wykreślone jej przez duszę zb io
rową, w  nieskończoność rozsze
rzyła horyzonty ducha narodowe
go, w  nim ujawniła się w  ośle
piającym blasku swej tęsknoty 
ku duszy wszechświata, w  nim 
stratowała zapory, jakie jej tra
dycja historyczna stawiała, po
trzeby bieżącej chwili, obrachun
ki społeczne i sprawy przyziem 
nego bytu —  w  Kasprowiczu 
w yzw oliła  się dusza polska z 
wszelkich pęt i ucisków nocy 
i rw ie się na łono złocistego św i
tu aż tam ku owym  wyżom , kędy 
giną granice zm ysłów, a duch 
ludzki zawisa nieruchomy, w pa
trzony w  św itów  ciąg ły  ruch, 
w  słonecznych nieb ogrom y -— 
gdzie śmierć cierpliw ie drzemie, 
hymny niebieskie ogarniają zie
mię, że trwaniom niema końca 
i tam dochodzi, gdzie graniczą 
Stwórca i natura.

A  tak blisko żaden z twór
ców  polskich nie dotarł do Stwór
cy jak ich dwóch: z tą tylko róż
nicą, że M ick iew icz by ł rzeczni
kiem swego narodu —  Kaspro
w icz rzecznikiem  całej ludzkości!

W  tern krótkiem przemówieniu 
nie myślę się silić, by oświetlić 
chociaż jeden odłam ek tej prze
potężnej duszy jakiegoś mitycz 
nego Giganta, m ogę tylko co naj
w yżej wskazać drogę, która pro
w adzi do poznania duszy K asprow i
cza. A  droga ta strasznie trudna, u- 
ciążliwa i bolesna.

Pełno na tej drodze pochyłych krzy
ży, którym na czarne ramiona kraczą- 
ca siada wrona i dziobem  zmarłe 
rozsypuje próchno —  na samotnych 
polach kurzem obsypana siadła ślepa 
Dola •— a jako widna i daleka ta 
ziemia wspaniała, w ielką godziną ko
nania —  w okół leżą niepogrzebione 
ciała, a od tej ziem i idzie trujący, 
śmiertelny w iew  —  a śmierć kroki swe 
liczy na mile i kosą zatacza łuk, że 
jako zboże w  dzień kośby tak poko
lenia padają.

I straszna to droga, którą w lecze 
się samotny człowiek, na barkach 
ciężki dźw igający krzyż i spiekłe

usta otwiera, by wraz z tęsknotą świa
ta zaśpiewać przenajświętszy hymn 
Salve. R eg ina ; k rzyczeć: K opcie mi 
samotny grób, by w  nim mógł kości 
złożyć ten, który powstał z tej ziemi, 
który miał w  sobie jej trud i tajem
niczy lęk —  i błaga i prosi, by na tej 
ziemi m ógł spocząć na wieki ten, któ
ry z jej chat zabrał żalniki łez 
i w  świat jak wielką świętość niósł.

I straszna to droga, na której jęczą 
i stękają w  krwawej rozpłakanej go 
dzinie z wszystkich dali i pobliży zło 
w ieszcze dzwony, jako że Jedno jest 
tylko Jednem, grzmiącem miedzianą 
surmą archanioła ponad pokoleń po-

koleniem biednem w  Pańskiego gniewu 
nieskończony dzień:

W ie lk i wszechmocny Ból!
1 straszna to droga, na której samotny 
człow iek staje i ręce ku niebu wy- 

[ciąga i b łogosław i Cierpieniu, 
Bądź pozdrowiona, o T y  bez promienia, 
K tóry nadzieją martwe serca pieści, 
Spowita płaszczem bezdennego cienia 
Źródło mej pieśni, macierzy natchnie

n ia  —  Boleści!

I straszna droga jakiegoś potężnego 
Syna Ziem i, z ziem i porodzonego 
Anteusza, który opętany wichrem gnie
wu Bożego błaga go o spokój o uko
jenie, o samotny grób:

N iechaj w  nim kości po łoży  ten, 
który z matki żywota wyniósł nie

szczęsny los! Nieokiełznana gnała go 
tęsknota za widmem bólu, 
który sam jeden posiada Wszechmocny 

głos —
który sam jeden rozpieśnia duszę 
słabego człow ieka w  natchnioną pieśń, 
zapładniającą światy!..

Droga do Kasprow icza prowadzi 
ponad przepaście, przez grzech i w iny 
zrodzone, aż hen pod złom y nie
botycznych grani, kędy rozsiadła 
się matka Śmierci, jasnowłosa Ewa, 
pieszcząca węża Grzechu, a w okół na 
przełęczach spoczęła ogromna, w ieku
ista męka z nieprzygasłemi oczyma, 
milcząca, cicha, żarłoczna na wydętej 

piersi ludzkości, którą do krzyży 
przybiła dręcząca wieki niezmo- 
żona siła —  a ponad wszystkiem 
głowa, owinięta cierniową koro
ną, g łow a Tego , który swej mę
ki ogromem duszę wygnaną 
z raju w ybaw ić pragnął!

I jedno jest tylko w  przestwo
rzach widomem, jedno w  zachod
niej płom ienieje zorzy nad pło- 
miennemi falami wiekuistego Ż y 
wota i nigdy w  ciemnię grobu się 
nie z łoży i n igdy ciężkich stóp 
swych nie poruszy, by iść, iść 
i iść poza granice duszy: 

wielki wszechmocny B ó l!  
Kasprowicza się nie czyta -— 

Kasprowicza przeżywać trzeba.
•— Z  literaturą zw ykłego chociaż
by i najtęższego talentu Kaspro
w icz niema nic wspólnego. T  a- 
l e n t  tkwi w codziennem życiu, 
odpowiada w  większymlub m niej
szym stopniu potrzebom życia 
Można od niego wym agać i po
krzepienia dusz, nawet pewnych 
wytycznych dla drogi życia, m oż
na żądać od niego, by rozwese
lał, rozczulał i w  pewnej m ierze 
zasmucał, by za chwilę chmurę 
smutku rozpromienił wychylaj ą- 
cem się słonkiem — w obec K a
sprowicza można tylko stanąć 
ze zbożnym, pokornym, niemal 
zabobonnym lękiem, z jakim z 
poza w ęgłów  pałaców  Florencji 
przyglądano się temu, który
wszystkie czeluści piekieł w ym ie
rzył, -— a imię jego Dante —  
i mieć odw agę zstąpić do tego 

straszliwego królestwa Bólu i C ierp ie
nia —  do tego „regno doloroso“ , 
w  które on jeden m iał odw agę zstąpić.

Kasprowicza się nie czyta, słucha
się w  zdumionej trwożnej pokorze 
głosu jego objawień, jak się słucha 
miast rzeźw iącego zbawienia, rozlegań 
dzwonu, co z jękiem się czołga po 
spalonej łące, z płaczem  się wznosi 
nad umarłe błonia, łkaniem wyschnię
te chce poruszyć w od y  i zrozpaczo
ny zamilka u brzegu i znów się zry
wa i jęczy i płacze i łka i płynie,
i płynie, i płynie —  w  tej rozpłaka
nej godzinie.

Chleb Kasprow icza gorzki jak p io 
łun, ale to chleb, który brali z sobą 
w ielcy prorocy, gdy szli na pustynię, 
by tam z swym Bogiem rozmawiać —

G ro bo w iec  K asprow icza.
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a jego wino, to w ino mocnych, które 
najsilniejszych tylko z nóg nie zwala.

I z jego  winem i chlebem żyw ić  się 
będą ci, którzy zapragną pobytować 
na tym podniebnym szlaku, kędy Na
tura i Stwórca z sobą graniczą.

A  chlebem i winem twór Kaspro
w icza nietylko dla własnego narodu, 
ale dla całej ludzkości. I w  tem tkwi 
to niepomierne i niesłychane znacze
nie tworu Kasprow icza w  polskiem 
piśmiennictwie.

Kasprowicz jedyny — istotnie w y 
jątkowe zjawisko w  naszem piśmien
nictwie, —  który jest dostępny bez 
wszelkich przygotow aw czych  studjów 
dla każdego narodu —  a znamiennem 
to, co mi przed dziesięciu laty po
w iedzia ł po ukazaniu się Hym nów 
w  mojem tłumaczeniu niemieckiem re
daktor Bismarkowskiego organu Ham
burger Fremdenblatt: W calebym  się
nie dziw ił, gdyby w  Niem czech po
wstała jakaś żarliwa: Kasprowicz-
G em einde —  gmina Kasprowiczowska.

A  w iedzia ł to sam Kasprowicz, gdy 
w  swoim  przecudnym poemacie Salve 
Regina krzyczy ku całemu światu, 
by tę pieśń, którą przed chwilą na
zw ał w ielkiem objaw ien iem  krzyżowego 
bólu, niedostępnem dla wszystkich, 
każe teraz c a ł e m u  ś w i a t u  śpiewać:

„Śpiew ajcie ją wszyscy, wasze to 
życie i wasza to krew —  ta pieśń 
wstrząsająca, która swym świętym 
pogłosem  nie o świątynne łam ie się 
sklepienia, ale przez pola idzie, w iel 
kie pola, i zmartwychwstanie zmarłym 
daje kościom, i w e wiosennym uśmie
cha się blasku, i śnieg na łąkach roz
tapia, i zw iędłe trawy w  świeżą stroi 
zieleń“ .

I takiem objaw ieniem  dla całej 
ludzkości, tą Salve Regina  śpiewa
ną na całym  św iecie w  krzyżowym 
bólu, w  rozpacznej tęsknocie, w  strasz- 
liwem  pragnieniu wyzw olen ia —  Salve 
Regina, którą śpiewają wszyscy, któ- 
zy  na w ątłych  ramionach dźw igają 

krzyże przebolesnej tęsknoty i tajemnic 
bólu.

Ten  hymn wzniosły i święty: Salve 
Regina, od w ieków  śpiewany przez 
wszystkie ludy i wszystkie pokolenia, 
to najistotniejszy twór Kasprowicza, 
z którym żaden inny chociażby na
szych największych mocarzy Ducha, 
porównać się nie da.

A  jeże li przyszły historyk literatury 
pokusi się o wym ierzenie granic o lbrzy
m iego w ładztwa genjusza Kasprow i
cza, będzie musiał się porać z jednem 
fatalnem nieporozumieniem.

Cała tak zwana krytyka literacka 
obw ołała  jednogłośnie Kasprow icza —  
chłopem. N ic w ięcej fa łszywego nad 
to mniemanie.

T o , że  Kasprow icz w  chłopskiej 
chałupie się urodził, nic nie stanowi 
o jego duchowem pochodzeniu.

Ja zasię twierdzę, że Kasprow icz to 
ostatni z P iastow iczów , z najczystszej 
krwi książęcej —  tem się tłumaczy 
tajemnica, że tylko na kujawskiej zie
mi, u stóp Mysiej W ie ży  reinkarnować

się musiał —  Kasprow icz —  on, któ
ry całą przeszłość w  siebie wchłonął, 
a olbrzymi cień swój na najdalszą 
przyszłość rzucił —  on, który prze
żył i strawił całą kulturę Europy 
w  m igawkowym  czasie, boć to wszyst
ko było tylko dla niego anamnezą P la 
tona, przypomnieniem wieków, w  któ
rych tu już przed swojem przyjściem 
na świat bytował —  otóż Kasprow icz 
to istotny K ró l Duch, —  jeżeli w ogó- 
le poza M ick iew iczem  jakiśkolwiek 
twórca na to dumne miano zasługuje 
—  nie był nim Słowacki, choć to 
właśnie on, ten potężny jasnowidz 
odkrył najw ięcej ukryte, najtajniejsze 
ścieżki, jakiemi Duch poprzez tysiące 
stuleci kroczy.

Kasprow icz chłopem?!
Ja chłopa polskiego bardzo cenię 

i szanuję, ale równocześnie wiem, że 
„natura“ nie operuje temi olbrzymie- 
mi skokami, by z łona bezkulturalne- 
go chłopstwa m ógł się zrodzić tak 
niesłychany i niepojęty fenomen du
chowy, jakim jest Kasprowicz.

Naodwrót: dusza jakiegoś w ielk ie
go mocarza, raczyła sobie za gościnę 
obrać chłopską lepiankę, bo snać jej 
było  potrzebne, aby przed dojściem 
do absolutu, zapoznać się, a może 
i niepomiernie wzbogacić nędzą, udrę
ką i męczeństwem chłopskiej doli.

Czego dowodzi, że K ról Duch, K a 
sprowicz, chłopem się urodził?

N iczego innego, jak tylko tego je 
dynego : nadeszła chwila, gdy Król- 
Duch z królewskiego rodu Piastów 
się wywodzący, zapragnął wywieść 
najwięcej uciemiężoną, z bydłem ro-

boczem zrównaną warstwę społeczeń
stwa do godności człow ieczej —  osło
nił ją purpurowym płaszczem swego 
majestatu królewskiego i stał mu się 
słupem ognia, który go miał z pusty
ni przeprowadzić do ziem i obiecanej.

Niestety misja ta zawiodła.
Za  ciasno było tej książęcej, a na- 

wskroś arystokratycznej duszy w  chłop
skiej pow łoce -— tysiącwiekowa kul
tura odgradzała duszę ostatniego m o
że Piastowicza od duszy chłopskiej, 
on nawet nie znał duszy chłopskiej 
—  to wszystko, co o chłopie pow ie
dział nie jest żadną rewelacją, prze
ważnie są to wyolbrzym iania duszy 
chłopskiej do szekspirowskich wym ia
rów, ale istotnego chłopa w  tworze 
Kasprowicza nie ujrzysz.

T o  też rychło w zią ł z nim rozbrat, 
a jeżeli jakaś księga nie powędruje 
n igdy pod strzechę chłopską, to księ
ga, w  której ten potężny arystokrata 
Ducha, ten w ielki Król Ducha złożył 
świadectwo swego bytowania, kiedy 
był już wraz z Nim  od początku.

Z łożyliście szczątki Juljusza S łowac
kiego do grobów  królewskich, do
czesne szczątki w ielk iego jasnowidza, 
który w yśledził tajemne drogi, jakiemi 
Duch od jednej w ieczności do drugiej 
kroczy, a tem samem uznaliście jego 
naukę o w iecznem  inkarnowaniu się 
Króla-Ducha —  sprawdzianem tej 
nauki, to potężne, n iezwykłe zjawisko, 
jakiem jest i już na zawsze pozosta
nie w  dziejach najwyższego wysiłku 
twórczej duszy polskiej Jan Kaspro
wicz.

Stanisław Przybyszewski

Kuźnia skrzydeł
(W  dwudziestą piątą rocznicę twórczości 

Vlastimilowi Hoffmanowi )

W  naporze dni bez znaczenia —  i wielkich, bo małych nieszczęść, 
Zbiegałem z miasta do Ciebie w przejrzyste, jasne powietrze.
W  opiekę drzew Twych domowych, kur rozgdakanych i świątka, 
Gdzie malowałeś bez przerwy wątłe, anielskie dziewczątka;
Gdzie zaludniały tłumnie Twe pracowite sztalugi 
Litosne twarze Madonn. Od nich świetliste smugi 
N a dom Twój biegły zpowrotem W jasne go biorąc obręcze 
I  malowałeś —  widziałem —  po pas nurzając się W tęczę.

Kiedy przez krzywdę z rąk bliskich serce od grozy mi chłodło, 
Biegłem do Ciebie po miłość, Ty byłeś bijące źródło.
Kiedy mi własna małość i własna męka obrzydła 
Biegłem po moc —  do Ciebie i Ty dawałeś mi skrzydła.
I  kiedym z Tobą gadał, truchlałem wielkim przestrachem,
Z e  skrzydła moje nie będą zmieścić się mogły pod dachem,
Z e  W stropie dziurę wybiją, że Ci rozsadzą powałę,
Z e  porwą swym zasiągiem niebo błękitne i całe.
A  kiedym wracał w dom mój, głos twardy wrastał mi w uszy:
„ Ukochaj W trudzie doznań —  bolesną rzeźbę swej duszy;
Z a  bary Weź się ze smutkiem, do stóp go swoich powal,
Z  miękkiego kruszca serca stal uczyń, jako kowal".

I  dziś, gdy w życie moje szturm wali i wichura 
Ludziom truchleją serca, mnie jeno szumią pióra.

Jan S z t a u d y n g e r
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„Tęcza“, 3 maj 1928 r.
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W L A S T I M I L  H O F M A N N
W DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE TWÓRCZOŚCI

U płynęło  dopiero co 25 lat od cza
su pierwszej samodzielnej w ystaw y 
W lastim ila Hofmanna w  Krakowie. 
Artysta ten ma zbyt chlubną kartę 
w  dziejach naszego malarstwa, abyśmy 
m ogli przejść obok jego  jubileuszu, bez 
uczczenia go w  szczególn iejszy sposób. 
N a  ten wyraz serdecznego uznania 
składa się w ie le  przyczyn, ale wym ień

my odrazu jedną, jako 
w iążącą się z ideo 
wym  programem „ T ę 
c zy “ . Hofmann repre
zentuje w sztuce dzi
siejszej u nas i zagra
nicą najpiękniej ujęte
go, głębok iego ducha 
religijnego. Zastał on 
malarstwo religijne w  
Europie na przełom ie 
X IX  i X X  wieku w 
stanie upadku i poża
łowania godnej banal
ności; w  okresie pro
dukcji robionej na 
urząd, —  w  okresie 
wszechw ładzy osła
w ionego „stylu Saint- 
Sulpice“ . Karmelko- 
wata słodkowatość za
stępowała prawdziwe 
przeżycie duchowe, 
przyciąganie do religji 
pojmowano w  najgor
szy sposób, drogą 
przemycania jej pod 
płaszczykiem tematów 
świeckich i sensacyj
nych, z areną cyrków 
rzymskich na czele — 
gdzie niew iadom o by
ło, co w ięcej artystę 
pociągało, czy przed
stawienie męczeństwa 
chrześcijan, czy też 
okazja do wyrażenia 
przepychu życia po
gańskiego, bogactwa 

szat spektatoró w  i łech
cącej nerwy nietyle piękności ile ład- 
ności ciał obnażonych. Pustką i bez
nadzieją w ia ło  od tych płócien, czy
niących wrażenie, że stanowiły one 
przedewszystkiem  wysiłek za zarob
kiem, czyniony przez ludzi pozba
wionych wszelkiej w iary prawdziwej.

Na tern pustkowiu moralnem rzad
kie tylko znaczyły się oazy, jak np.

w  twórczości Puvis de Chavannes’ a, 
zw łaszcza przez jego koncepcję św. 
Barbary w  Panteonie Paryskim, lub 
w  działalności mnichów z Beuronu. 
Palma pierwszeństwa mogła wówczas 
łatwo przejść w  ręce artystów rosyj
skich, odkrywających właśnie na no
wo znaczenie, jakie dla tej dziedziny 
mają walory i środki ekspresyjne sztu-

Portret w łasny i żony artysty.

ki greko-bizantyjskiej nieobce też w y
żej cytowanym artystom Francji i N ie
miec. Jest w ięc w ielką zasługą W la 
stimila, że na wystawach zagranicz
nych uderzył oczy  krytyków i znaw

ców  swoistą, odrębną, polską i do 
głębi słowiańską nutą, —  akordem 
naszym, nowym, oryginalnym i peł
nym głębin w  tej odw iecznej pieśni

orkiestralnej, jaką jest sztuka z praw
dziwej potrzeby i natchnienia, w yraża
jąca tęsknotę ludzkości za  Bogiem, za 

istotą chrystjanizmu, zaszczytnerni uczu
ciami znajdującemi upust w  kulcie 
Matki Boskiej.

Gdy czytam y my, Polacy, w  pa
ryskim „G aulois“ z r. 1924, że wę- 

■ drując parę lat po wystawach m ię
dzynarodowej sztuki 
w Paryżu, spotyka się 
wszystkiego dwóch po
ważnych a r t y s t ó w  
prawdziw ie religijnych 
i że jednym z nich jest 
nasz W lastim il, —  od
czuwamy w ięcej niż 
wdzięczność tylko dla 
niego. Odczuwam y i 
rozumiemy jeszcze je 
den raz w ięcej zna
czenie ducha zapład- 
niającego Krakowa, te
go miasta polskiego, 
które wym ową potęż
ną swej sztuki w ie
ków  ubiegłych i swej 
kultury dawnej i d z i
siejszej, dokonało, do 
konywa i zdolne jest 
dokonywać w ięcej, niż 
dzisiaj ogó ł chce i umie 
rozumieć.

Choć urodzony w 
Karlinie pod Pragą 
w  r. 1881 — z ojca 
Czecha i matki Polki, 
Terleckiej z domu, — 
W last (bo  tak go na
zyw am y) od siódmego 
roku życia osiadł z ro
dzicam i w  Krakowie. 
Jak tylu artystów m o
że pow iedzieć wraz z 
Goethem, że w ziął 
„von der M utter die
N a tu r ‘ ', w ziął od niej
ducha artystycznego 
i w ybór narodowości 

polskiej, do której zawsze się kon
kretnie przyznaje. Choć jego bujna, 
silna indywidualność stanowiłaby 
zawsze potężny czynnik rozw ojow y, 
—  trudno pomyśleć, że m ógłby być 
zupełnie tern, czem jest, gdyby nie
b y ł tak silnie, tak własno woln ie za 
razem przepojony duchem i wpływem  
Krakowa. Tu  za jego  dni wczesnej mło-
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ciości działał Wyspiański, jeden z naj
silniej i najistotniej religijnych twór
có w  w  Polsce. Tu  działał i ,mi- 
strzował W lastow i Jacek Malczewski, 
tu obok tego głów nego nauczyciela 
kształcili go Sta
nisławscy i W y- 
czółkowscy. Do 
Paryskiej Aka- 
dem ji Sztuk P ięk 
nych poszedł już 
tylko po uzupeł
nienie w i e d z y  
malarskiej, —  już 

sform owany i od
tąd wierny temu, 
co  go z grodem 
podwawelskim  

łączyło. W  Pra
dze, gdzie pod
czas w ojny baw ił 
jak wielu ew a
kuowanych kra
kow ian przez 3 
lata, —  nie zm ie
nił się na Czecha, 
a stał się tylko 
najszlachetniej
szym w yrazic ie
lem  tęsknoty za 
zbrataniem obu 
narodów, po l
skiego, jako sw o
jego , i czesk ie
go, w  im ię obrony wspólnej przed zale
wem  obcym , za hasłem zbliżenia się na 
tle zrozumienia idei sięgających po
nad a k t u a l n e  
zgrzyty do pra
starych w ię zów  
krwi i wyższych 
celów. P ow róc ił 

i został z nami, 
choć narazie zna
leźli się ludzie, 
czy  mali, czy  źli, 
czy« zazdrośni, 
nie chcący zro
zumieć, ile  czy
stości, ile  polotu, 
ile  dobra, dają
cego posiew  w  
dalekie generacje 
jest i było zawsze 
w e  wszelkich je 
go poczynaniach.

Kult S łow ac
kiego wspólny 
z J a c k i e m  M al
czewskim , i znij- 
ście z sercem do 
ludu przez m ic
kiew iczowskie w

istocie swej odczucie złotej, bijącej 
w  niebo duszy prostaczków, oto podłoże 
wspólne,z którego pod wpływem  zw łasz
cza Jacka M alczewskiego —  trysnął 
z duszy W lasta najistotniejszy stru

mień i nurt jego  twórczości. G dy jed 
nak u mistrza Jacka poezja tem atów 
szła i idzie w  wielu różnych kierun-

O jcze  nasz.

kaćh, u W lasta skoncentrowała się ona 
głównie w  religijnym. Świeżością 
i odnowieniem dla sztuki było to kra- 
kowsko-polskie i prawdziw ie słowiań
skie zrozumienie i wyrażenie, czem 

jest żarliwość w  
ućzuciu, czem 
żarliwe uczucie 
w  religji i sztuce. 
Najprawdziw iej 
chrześcijańskiem 
było u W lasta 
objęcie obu rę
kami duszy pro
staczków, jako 
tych, co są naj
bliżsi Królestwa 
Niebieskiego.

W last tw orzył 
przez parę lat 
powojennych za 
wiele. N iesłycha
na praco witość 
łączy się może 
ze zbytnim nie
pokojem  za co 
raz nowem dzie
łem. N ie należy 
sobie jednak tern 
oczu przysłaniać. 
Załączone repro
dukcje obrazów 
z lat różnych aż 
do ostatnich uka

zują nam w  dużej mierze, jak bar
dzo umie on powracać ciągle do zba
wiennej zasady zgłębiania tematu, do 

tworzenia dzieł 
p r z e p r  ac o w a -  
n y ch  długo, —  
pełnych bogac
twa rysunkowe
go, świadomie 
odróżnionego od 
strony kolory
stycznej —  nie- 
zalanego plamą 
malarską. T  em
w ięcej przez to 
dają one ekspre
sji, charaktery
styki i tego w y 
razu przeżyć du
chowych, który 
jest główną war
tością jego  tw ór
czości. —

Um iała to oce
nić z a g ra n ic a . 
G łówne centra 
artystyczne obce 
jak W iedeń, Mo- 

nachjum, Paryż

M adonna.
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Serce gorejące. Szkic piórkiem .

Portret.

Studjum.

Portret K s. K . Zim m erm anna prof. U niw . Jagiellońskiego.

od lat stale i chętnie przyjmują na 
w ystaw y i reprodukują jego płótna, 
mianują go członkami swych zrze
szeń tak poważnych jak „Salon 
N ationa l“ w  Paryżu i wiedeńska 
„Secesja“ .

W  ostatnich czasach, w brew  te
mu co się łączy zw ykle z jubile
uszami, skonstatować można tylko 
najszczęśliwsze reoirement w  jego 
twórczości, jeszcze z wystaw  nie

znane. Przy tak pomyślnych augu- 
rjach można tylko serdecznie życzyć 
i spodziewać się, że artysta z jubile
uszu bierze i weźm ie tylko asumpt 
do dalszych pogłębień, płodnych 
przemyśleń, —  przetrawień i w zbo- 
gacań swej twórczości.

Dr. M arjan Morelowski
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ZOFJA STRYJEŃSKA
G dyby szło o pobieżne, krótkie scha

rakteryzowanie twórczości tej niezmier
nie ciekawej artystki, na
leża łoby przedewszyst- 
kiem podkreślić rasowość 
polską o tem swoistem 
obliczu, mówiącem  w y
raźnie, że progenitura 
Stryjeńskiej to artystycz
na, historyczna, narodo
wa przeszłość nasza, ka
pitalnie przetranspono
wana na swój własny 
i oryginalny wyraz.

Obok w alorów  czysto 
artystycznych, ten m o
ment, niezbyt często do
ceniany, należy specjal
nie podkreślić, tem w ię
cej, że rozprawiając w ie
le o internacjonalizm ie 
sztuki, przeoczam y ten 
ważny czynnik, cechują
cy każdą w ielką sztukę, 
że malarstwo każdego 
kraju i narodu powinno 
obok in d y w ic tu a ln y c h  
w łaściwości każdego ar
tysty, mieć zarazem pew 
ną —  nie obawiajm y się 
użyć tego słowa —  „na
rodow ą“ cechę. Natu
ralnie —  jak to zauwa
ży ł L. Piniński w  przed
m owie do pewnej książki 
—  nakazać tego artyście 
nie można, by się ogra
niczał tylko do narodo
wych tematów, lecz prze
cież naogół trudno temu 
zaprzeczyć, iż serce i u- 
mysł artysty cieplej i by
strzej potrafią zw ykle o- 
cenić m otyw y rodzime, 
niż obce, subtelniej i g łę
biej je oddać. Stwierdza 
to zresztą historja sztuki 
na każdym kroku. Dość 
przytoczyć, że holender
ska sztuka upada z chwi
lą, gdy u schyłku I 7 w ie
ku wchodzi w  modę na
śladownictwo W łochów  
i Francuzów —  Francuzi 
za ś  tra cą  w r o d z o n y  
wdzięk i grację, gdy w 
sztuce epoki Empiru po
zują na „k lasyków “ , niby 
G reków  i Rzymian.

m iędzynarodową, ogólnie znaną wszyst
kim mową, lecz podnosi to z reguły 

wartość jego poczynań, 
jeśli nie schodzi do 'kos
mopolitycznych banalno
ści, jeśli umie w  tem. 
co nam poda, utrzymać 
w  uczuciu i temacie nie- 
tylko pewien indywidu
alny, ale zarazem rasowo 
odrębny charakter. Sta
je się przez to o tyle bar
dziej interesującym tak 
dla swoich, jak i dla ob
cych, którzy właśnie u- 
czą się przez cudzoziem
ców  zapoznawać się z na
turą obcych im  krain i du
szą ich plemion. W  płót
nach Stryjeńskiej ta raso
wość polskiej artystki w i
doczna jest na każdym 
kroku. Nie o temat spe
cjalnie tu idzie, choć i 
temat ten jest u niej 
ważnym czynnikiem, lecz 
o ten specyficznie nasz 
temperament, rozmach, 
typ i nastrój, o to, jeśli 
można tak powiedzieć,, 
skondensowanie naszych 
uczuć, wierzeń, naszej
tęsknoty, sentymentu, ra
dości, i o to oddanie te
go wszystkiego sposo
bem, którego w zorów  —  
należy szukać nie zagra
nicą, lecz w wystrzygan- 
kach ludowych, pisan
kach, malunkach na tale
rzach chłopskich, w  pa
siakach, w  ozdobach, na 
dawnych stropach, w  cu
downej naiwności po l
skich ksiąg iluminowa
nych, w  mistrzowskiej 
często prostocie barw ie
nia chust, wreszcie w 
sztuce, która może naj
w ięcej wpłynęła na nią: 
w  sztuce Wyspiańskiego, 
tego niezupełnie jeszcze 
ciągle poznanego tytana 
rdzennie polskiej tw ór
czości plastycznej.

I to obok wysokicn 
wartości czysto malar
skich, jest najwybitniej
szym tonem jej działal

Artysta-plastyk, podobnie jak mu
zyk, przemawia do nas wprawdzie
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ności artystycznej, która wysuwa ją 
na czo łow e stanowisko w  współczes- 
nem malarstwie. Tw órczość Stryjeń- 
skiej miała od początku coś z gw ał
townego rozkwitu kw ia
tu. N iem al odrazu w y 
stąpiła na w idownię z 
dziełami, które musiały 
zwrócić na siebie uwagę 
wybitnem i cechami jej 
n iezwykłej indyw idual
ności artystycznej, na 
które z łoży ły  się bogata, 
oryginalna i rozległa w y 
obraźnia, pewność rysun
kowa, przepyszna zdol
ność k o m p o z y c y j n a ,  
wreszcie idealne po łą 
czenie humoru z rozlew- 
nością sentymentu. P o 
nadto podbiła już pierw- 
szemi swemi występami, 
tą bajeczną łatwością re
konstruowania dawnych 
klechd, legend, podań i 
bajd.którychbohaterow ie 
w  typie ludowym stworze
ni i na wzorach sztuki 
ludowej oparci (strój, 
h i e r a t y c z n o ś ć  wyrazu 
przy ożywieniu dynami
ki ruchu i t. p .) przeisto
czyli się w  jakieś posta
ci w izyjne, w  bogów , czy 
pó łbogów  słowiańskich, 
narzucających się potę
gą swego wyrazu i tą 
jedyną „p raw dą“ , mają
cą swoją rację, jaką jest 
siła imputowania patrzą
cemu, że tak istotnie kie
dyś musiało być —  siła, 
na którą stać tylko nie
codzienne indywidualno
ści. Tak  było w  „ K o 
lendach i pastorałkach“ , 
tak w  niektórych jej prze
pysznych ilu s tra c ja c h .
W  „P ieśn i o Zm artwych
wstaniu“ , tern ślicznem, 
słowiańskiem misterjum, 
wszystkie postaci to 
znowu galerja n ieporów 
nanych typów  polskich, 
przesłonecznionych aure
olą odrębnej świętości, 
zapachem naszych pól, 
łąk i lasów. \V koloro
wych rysunkach przed
stawiających w esele kra
kowskie, podziw iać na
leży  dokładność znajo
mości wszystkich zw ią

dej twarzy, n igdy się nie powtarzają
cy. „Pan  Tw ardow ski“ , „D ożynk i“ , ilu
stracje do „M anachom achji" i w iele 
innych, których niesposób wyliczać 

w  krótkim szkicu, zapre
zentowały nam artystkę
0 w ielkich możliwościach 
twórczych i wyrohionem 
już obliczu a przede- 
wszystkiem, co już na 
początku stwierdziliśmy, 
indywidualistkę polskiej 
proweniencji w  najszer- 
szem tego słowa zna
czeniu.

Przedziwna zdolność 
kompozycyjna Stryjeń- 
skiej ujawniła się już w  
cyklu rysunków „R o 
mans z życia nieznane
go artysty“ , rozkwitła w 
trzech dużych kom pozy
cjach „Poranek", „W ie 
czór" i „Sym fonja Ber- 
jo ta ", wreszcie do naj
wyższego może wyrazu 
doszło w  o l b r z y m i c h  
„Panneaux décoratifs“ . —  
Tych  sześć olbrzymich 
płócien tworzy zamkniętą 
w  sobie i skończoną ca
łość, która jest niejako 
usymbolizowaną opow ie
ścią pór roku, takich 
właśnie, jakie w yczaro
wać może tylko polska 
dusza i w ręcz niepraw
dopodobna wyobraźnia 
twórcza, wsparta o do
kładną znajomość naj
dawniejszych naszych 
zw yczajów , obyczajów, 
wierzeń, przesądów, przy
powieści. N ie  w iem  jakie
1 gdzie Stryjeńska robiła 
„studja“ do tych ogrom
nych pod każdym w zglę
dem przedsięwzięć, ale 
zastanowić musi to ka
pitalne odczucie prale- 
chickich wątków, które 
posłużyły jej do stwo
rzenia w izyjnego korowo
du dwunastu polskich 
miesięcy. D latego przy
szło m i na myśl, że nikt 
inny tylko ona byłaby 
predestynowana do zilu
strowania dramatów Sło
wackiego, wyrosłych z 
tego samego podłoża, jak 
„L ilia  W eneda“ , „Balla
dyna" i tych fragmentów,

zanych z tym aktem obrzędów i ten 
nieopuszczający jej nigdy prawie, zło 
ty humor, oraz doskonale uchwycony 
zawrotny ruch taneczny i Wyraz każ
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w  których genjusz tw órczy autora 
„K ró la  Ducha“ pragnął wskrzesić naj
dawniejszą naszą przeszłość. Ona też 
w  jakimś idealnym teatrze zdolna by 
by ła  dać tym dramatom godną oprawę 
dekoracyjną (pam iętam y Balladynę).

Jest w  tych panneaux, 
jeśli idzie o ich „literac- 
kość“ , wyraźna nuta po
ezji Kochanowskiego, 
Szym onowicza, K lono- 
w icza, jurnych opow ie
ści Im ci Pana Paska, 
niefrasobliwych, daw 
nych dygresyj kwestar- 
skich, bajd szeptanych 
przy łuczyw ie, W iesła- 
w ow y  poblask romantyz
mu i Pana Tadeuszowa 
epickość. A  wszystko 
to składa się na jakiś 
w  szaleństwie barwnem
w yśpiewany pean na 
cześć życia  i radości, 
który udziela się w id zo 
w i i ponosi go, jak w io 
senna burza, upaja jak 
najprzedniejsze w ino w  
dzień Bacchusowych go
dów...

Ten  bachiczny, w yzy 
wający pęd nie stosuje 
się do żadnych „w zo rów “ ; 
przeciwnie, sam je sobie 
tworzy, bez skrupulatno
ści kostjumologicznych, 
lekceważąc często pew ne „uśw ięcone“ 
kanony technicznego precyzowania 
swych w izy j tak w  upraszczaniu formy, 
jak i w  tej rozhukanej dowolności rzu
cania plam barwnych i kapryśnem ze
stawianiu ich, a 
w łaściw ie w  nie- 
troszczeniu się 
o zestawienie ich, 
które jednakże łą-

nastroju i typu sielanki. Popatrzmy na 
znaną sielankę, rozpoczynającą się od 
słów  „Słoneczko, śliczne oko, dnia 
oko pięknego“ : ileż tu ruchu, ile gorąca 
skwarnego dnia, jaki rozmach żn iw ia 
rzy, nad którymi z harapem stoi prze

pyszny ekonom, ile na
iwnego piękna, zrobione
go po mistrzowsku. P o 
znajem y naszych znajo
mych z książki, wśród 
nich przedewszystkiem 
Piotruchę, sprytnie pod
śpiewującą, czujemy za
pach zboża, oddajemy się 
nastrojowi, wywołanem u 
przez poetę dawnego a 
w z m o ż o n e m u  p r z e z  
w s p ó ł c z e s n ą  artystkę. 
Świetny rysunek umyśl
nie, celowo czasem de
form owany ad hoc, kon
strukcja formy, niepraw
dopodobna łatwość ma
larskiego wypowiadania 
się, kompozycyjna zwar
tość i lapidarność wyra
zu poszczególnych części 
i znowu ta typowa sło- 
n e c z n o ś ć  b e z t r o s k i,  
tchnieniem swem ow ija 
jąca wszystko. Czasem 
Stryjeńska łączy w  obra
zie, w  sposób przypom i
nający cokolw iek W o jt
kiew icza, żyjące postaci 

jakby z drewnem zabawki i w tedy 
powstają jedyne w  swoim rodzaju o- 
brazy, gdzie lekko tylko zaznaczony 
realizm życia łączy się przedziwnie 
z czarem naiwnej wystruganki.

Humor i w igor

Niezm iernie ciekawe są również jej 
„S ielanki“ i „Tań ce  polskie“ . 1 znowu 
w  „Sielankach“ podziw iać należy tę 
niesłychaną apercepcję wrażeń Stry- 
jeńskiej, to wczuwanie się w  ilustro
wany temat, który jej n igdy nie krępuje,

bo intuicyjnie lgnie do niego, przeży
wa go i przetwarza, wreszcie to odda
nie prostemi środkami całości, kom
pozycyjn ie idealnie sharmonizowanej 
z charakterem języka, myśli, epoki,

czą się w  swe 
własne harmonje 
barwne, nietyle 
„k rzyk liw e“ , ile 
tworzące mocną 
skalę barw roze
drganych, takich 
właśnie, jakich 
potrzeba dla pod
kreślenia tych 
s y n t e t y c z n i e  
traktowanych ru
chów niespodzia
nych, tych sytu- 
acyj odrębnych 
i w ielorakich w  
każdem płótnie.

niepowstrzyma
ny, oraz zapa
miętanie się w  
w irze tanecznym, 
w r e s z c ie  nie
zmiernie bystro 
uchwycony cha
rakter tańca, na 
który w pływają  
zw ycza je środo
wiska, w  każdej 
dzieln icy Polski 
inne, —  wystę
pują w  całym 
blasku w  cyklu 
„Tań ce  polskie“ . 
Dziś, kiedy co
raz bardziej z a 
nika piękny, cha

rakterystyczny 
strój lu d ow y ,w y
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pierany przez miejski „surdut“ lub ma- 
terjały, wyrabiane bezmyślnie, maszy
nowo w  manufakturze łódzkiej, aż m i
ło  popatrzeć na te staniki, spódnice, 
zapaski, chusty, czepce, zawijaki, na 
kierezje, sukmany, kożuchy, w yszyw a
ne koszule, kapelusze, czapki, kołpaki 
i na ten dawny, mociumdzieju, żu- 
pan i kontusz, który w łaśnie w  tańcu 
najlepiej się uwydatnia.

Cóż to za tańce!!
O to stary szlagon, kręcąc długiego 

wąsa, prowadzi w  posuwistym polone
zie skromnie dygającą damę, która 
odchyliła w  zapamiętaniu głow ę, u- 
niosła -falbany sukni, że w idać jej sta
romodną „uczciw ą“ bieliznę, i skrom
ne pantofelki, i płyną tak po paw i
mencie dworskiej sali, w  takt smętnej 
m elodji Ogińskiego...

M łoda para w  mazurze, która od
b iła  się od pod łogi i lecą jak ptaki, on 
z włosami płowem i, uniesionemi pę

dem  szalonego tańca, ona porwana je
go ruchem i uściskiem mocnej dłoni, 
unosi się na skrzydłach sukienek... —  
Rzęsisty krakowiak, ochocza koło- 
myjka, poważny kujawiak, tworzą zno
wu, każdy w  sobie, zamkniętą, swoi
stą całość, co narzuca się oczom  i uczu
ciu patrzącego swoją czarującą bez
pośredniością, siłą plastycznego w y 
razu, rytmiką radosnej a zdecydowa
nej linji, którą, jak biczem, podbija 
te figury do ruchu i życia. Dla wszyst
kich są te kartony przystępne, do każ
dego przemówią, każdego zajmą i u- 
wagę jego  przykują. D zieje się to, 
nie dlatego, że przeciętny obserwator 
ciekawy jest jak wygląda poszczegól
ny, często nieznany mu taniec i jaki 
strój mu odpowiada, lecz tajemnica te
go uroku tkwi w  stronie czysto for
malnej : w  tem prowadzeniu niemal nie
omylnej linji, ujmującej odrazu całość 
w  zdecydowany wyraz plastyczny.

w  tem zawsze świetnem uchwyceniu 
i zaznaczeniu pewnego typu tanecz
nego i jego  —  jeśli tak można pow ie
dzieć - -  rasowości, w  tem jakiemś 
radosnem samoupajaniu się aktem 
twórczym, udzielającym się nazewnątrz.

Cała sztuka Stryjeńskiej jest ta
kim szaleńczo-radosnym okrzykiem na 
cześć życia i tego życia najcenniejszym 
darym: twórczości, będącej emanacją 
jej niespokojnej, niezmiernie czułej, 
dziecięco czasem naiwnej duszy. N ic 
w  niej niema wydedukowanego, nic 
mozolnie wypoconego, kaligraficznie 
wypracowanego —  a jeśli czuje się 
jakiś trud, to ten najszlachetniejszy, 
owo zmaganie się z  chęcią najpełniej
szego w ypow iedzen ia plastycznego 

w  bujnej, wichrowej treści.

Artu r Schroeder
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artysty, tworzącego dzieła godne po
dziwu, a nie szukającego rozgłosu. 
T em  w ięcej należy się temu cichemu 
pracownikowi, by go poznało i oce
niło polskie i katolickie społeczeństwo. 
T w o rzy  on bow iem  dzieła o dosko
nałej formie, w  które w lew a ducha 
praw dziw ie Bożego, zaczerpniętego 
z głębokiego odczucia prawd relig ij
nych, z dziecięcej pobożności. Stąd ta 
zgoda głębokiej myśli z klasyczną 
formą, stąd to wykończenie szczegó
łów , wzbudzające podziw  w  naszych 
czasach, a wym agające niezmiernej 
wytrwałości w  pracy.

F. K .

KAROL HUKAN
Z  innych większych prac Hukana 

znane są dw ie potężne grupy: „P rze 
mysł i R o ln ictw o ‘‘ .umieszczone na gma
chu Banku Polskiego, blisko Barba
kanu w  Krakowie, m odele zaś wysta
w ione są w  Muzeum W ielkopolskiem  
w  Poznaniu.

Najnowszą pracą Hukana, prawdzi- 
wem arcydziełem , jest prześliczna po
stać „Smutku“ , m odel grobowca dla 
rodziny Falterów na cmentarzu rako
wickim w  Krakowie.

W  pracowni Hukana w idzi się też 
w iele szkiców i projektów np. m itycz
nego księcia W iślan, dawnego rycerza 
Ostatniej W ieczerzy, ambony ze św. 
Michałem, Słowackiego, szarytki, g łow y 
kobiecej, portret malarza Gedliczki i t. d. 
D owód to niezmiernej pracowitości

Z  pośród współczesnych rzeźbiarzy 
religijnych w  Polsce wysunął się bo
daj czy nie na pierwsze m iejsce K a
rol Hukan. Urodzony w  1888, jest 
uczniem prof. Laszczki z krakowskiej 
Akadem ji Sztuk Pięknych. Pracuje 
samodzielnie w  kierunku głów nie re
ligijnym . Tw órczość jego  ma wielki 
zw iązek z zabytkami starego Krakowa. 
W sław ił się dziełam i w  kościele N. 
Serca Jezusowego przy ulicy Kopernika 
w  Krakow ie, budowanym przez oo. 
Jezuitów ze składek całego ludu pol
skiego przez lat 12, m ianowicie od 
1909 do 1921. 1 dziś wre praca nad 
wykończeniem  wnętrza. Projektował

i budował ten kościół 
architekt Franciszek 
Mączyński, m alował 
prof. Jan Bukowski. Są 
tam rzeźby Dunikow
skiego w  kamieniu 
i Sikory w  drzewie. 
Szereg dzieł Hukana 
zdobi wnętrze tej m o
numentalnej świątyni. 
W  kruchcie oglądamy 
jego dwa kapitele,' 
rzeźbione w  kamieniu, 
na balustradzie chóru 
dw ie postacie, kute 
również w  kamieniu, 
uosobienie modlitwy. 
W  prezbiterjum, na 
architrawie, wspartym 
na kolumnach, sym
bole 4 ewangelistów 
oraz 4 figury ze stiuku, 
przedstawiające: św.
Ignacego Loyo lę, św. 
Franciszka Ksawerego, 
św. Stanisława K ost
kę, bł. Andrzeja Bo- 
bolę.

G łówną atoli pracę 
w łoży ł Hukan w  o łta
rze boczne. G otow e 
są już dzisiaj ołtarze: 
K rólow ej Aniołów , 
św. Józefa, św. Igna
cego Loyo li, św. A l 
fonsa Rodrigueza, na 
wykończeniu ołtarz 

bł. Andrzeja  Boboli, w  planie o ł
tarz św. Stanisława Kostki. N ajlep
szym wyrazem  religijnej twórczości 
Hukana są ołtarze: K rólow ej A n io łów  
i św. Józefa. Oba stanowią głęboko 
przemyślane, z rozmachem wykonane 
grupy ze stiuku. W  środku pierwszej 
grupy stoi Matka Boża, której twarz 
i cała postać wyraża wdzięk nie
zwykły.

Hukan zaprojektował także i w y 
rzeźbił fasadę kaplicy Stołu Pańskiego 
na Jasnej G órze i wykonał wspaniałe 
tabernakulum do głów nego ołtarza 
jasnogórskiej świątyni. Dekoracja fa
sady wyobraża adorację N. Sakramentu.
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BULWA
O P O W IA D A N IE  Z  N A D  B A Ł T Y K U

Siedzę w  swym obszernym, lecz 
niskim pokoju, o dylach, belkach i ok
nach na niebiesko pomalowanych, 
i nudzę się straszliwie.

Od kilku dni już szaleje piekielny 
w estowy sztorm, tak, że faktycznie 
niema po co wychodzić z domu. Mam 
wprawdzie dobre książki, ale nie chce 
mi się ich czytać. Huczenie burzy 
przepełnia mój m ózg i mą świadomość. 
Jestem zdany na łaskę i niełaskę te
go wiatru. Dusza moja jak chorą
giewka na w ieży kościelnej, nasta
wiona jest na west i to mnie męczy. 
Myślę w  kierunku zachodnim, to jest 
—  ku wschodowi.

Rybacy „n ie są dziś na morze wy- 
jechani“ . Mają wprawdzie postaw io
ne mańce na Mjerzu, ale od kilku dni 
już nie mogą się do nich zbliżyć. 
Prawdopodobnie nic w  nich niema, 
bo west musiał szproty zjeść. D late
go też z całym  zapałem  oddają się naj
ważniejszemu rybackiemu zajęciu — 
w  połow ie listopada -— mianowicie — 
zw ożą kartofle.

—  Bulwa przyszła ! Musimy ją z bo 
nu a lać !

Co znaczy że przyszły kartofle, któ
re trzeba zw ieźć ze stacji do domu.

Transport ananasów nie w yw oła łby 
takiego entuzjazmu. Rybacy i rybacz
ki z twarzami poważnem i i skupione- 
mi, lecz i pogodnem i zarazem, śpie
szą na stację. Uliczkami przejeżdżają 
wozy, zaprzęgnięte w  srokate krowy. 
Mój stary Baltazar w  zesztywniałej 
ze starości zydwestce zajechał w łaś
nie przed dom wozem , na którym 
piętrzą się worki z bulwą. M łodsza 
od niego o trzydzieści lat Baltazaro- 
wa stoi przy w ozie, z zakłopotaną 
lecz radosną miną, kobiety epoki ka
miennej, której mąż przyw iózł do do
mu olbrzym iego łosia. Będzie z tern 
dużo roboty, ale też będzie z tego 
dużo jedzenia.

Teraz alają worki. On, blisko sie
demdziesiątki, zgarbiony przez wiek, 
lecz krzepki, z zaciętą miną rybaka, 
który wie, że pracę, choć ciężką, speł
nić musi. Krótka fajeczka sterczy 
mu w  zwartych zębach do góry. Ona 
dźw iga wory, stękając wyrazem twa
rzy i głosem, ale z pokorą gospodyni, 
która wie, iż poświęcenie się jest jej 
obowiązkiem  —  aż do śmierci. Tw ar
dy los, przed którym jednak uciekać 
nie można.

Dom rybacki jest, jak łódź, lub też 
jak „ziuga“ , to jest łódź, w  której 
żyw o przechowuje się ryby. Ziuga 
ma sklepy pod dekiem, a prawie w 
każdym pokoju w  kuchni i w  sieni 
rybackiej chaty, jest pod podłogą, 
niby pod dekiem, sklep, służący do 
przechowywania różnych rzeczy, a 
przedewszystkiem bulwy. I otóż w 
sieni, potem w  kuchni, zjawiają się 
czarne kwadratowe otw ory w  pod ło
dze, w  których bulwa znika.

Trzeba ją jednak przedtem przebrać.
Niekształtne, pękate, żółte wory sto

ją w  małej sionce.
—  Czy pan pozwoli, żeby  te w or

ki tu stali? —  pyta mnie Baltazar.
—  A  czyż ja im mogę zabronić? — 

odpowiadam żartobliw ie — Jak nie 
będą m ogły stać, to niech sobie sią
dą albo zatańczą.

W iem , że na drugi dzień ziemnia
ki zostaną wysypane na podwórze 
i że tam, „na dworzu“ , mimo westo- 
wego stormu, Baltazar z Baltazarową 
będą je przebierać, a potem zwolna 
alać do sklepu.

W pada do mnie znajomy — z im
petem.

—  Co słychać? —  pytam go, choć 
słyszę westowy sztorm i wiem, że 
o rybołówstw ie żadnym m owy być nie 
może.

— Bulwa! Bulwa! Bulwa! —  odpo
wiada mi warczącym głosem. —  Ryb

żadnych niema, zresztą, żeby oni mieli 
dostać sto tonn łososia, to na morze 
nie wyjadą, bo jest bulwa na bo
nie! Cała wioska oszalała, cały pó ł
wysep się wściekł! Bulwa! W szyscy, 
alają bulwę! Ja po bulwie chodzę, 
na bulwie siedzę, bulwą oddychamł 
bulwę jem i w ogóle cały już jestem 
jak jedna wielka bulwa!

Tu ciężko usiadł na stołku, na ty- 
g łow y zsunął kapelusz, którego rybac
kim zwyczajem  w  pokoju zdjąć nie 
uznawał za stosowne, i, westchnąwszy 
głęboko, rzek ł:

—  Człow iecze! T y  nie masz w yo 
brażenia jakie to straszne jest słowo 
— bulwa! Tu ci się dla bulwy że 
nią, przez bulwę umierają, przez bul
wę się rodzą, tu bulwa całym światem 
rządzi.

—  Przesadzasz! — bąknąłem, aby 
sprowokować znajomego, który do
skonale zna życie rybackie i zapa
liwszy się, niejedną ciekawą historję 
może opowiedzieć.

—  Ja przesadzam? —  oburzył się — 
T o  ty tych ludzi nie znasz!

W padł w  ferwor i zaczął opow ia
dać, hucząc potężnym basem, jak bąk 
zamknięty międy dwiem a szybami.

—  Przesadzam! Człow iecze, spoj
rzyj tylko na m ojego Kuśtyka! Sam 
słyszałeś, jak ci mówił, że „to  stało 
się, gdy na niego spadło to nieszczę
ście, że się musiał drugi raz ożenić“ . 
Cóż to było za „ to “ ? Bulwa!

Spojrzał na chorągiewkę na w ieży 
kościelnej, pokręcił głową i rzekł:

—  A  ten westowy sztorm szproty 
zjadł!

—  Otóż Kustyk —  m ówił dalej — 
miał żonę, od której wprawdzie był 
znacznie starszy, ale z nią żył w zględ 
nie dobrze, choć chłop jest nieznośny 
i fantasta. Białka była chora, leżała 
w  łóżku, gdy naraz przyszła bulwa. 
Chłop, wiedząc, że żona jest ciężko
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chora, podniósł ją z łóżka i kazał jej 
bulwę alać. Białka sama uleżeć nie 
mogła, bo ją bulwa ciągnęła -— w ięc 
wstała, alala bulwę, przebierała, a po
tem zachorowała jeszcze ciężej, bo 
się, uważamy, podźwignęła, skutkiem 
czego umarła i ponieśli ją Trupią 
Drogą na smątarz —  uwożosz pon...

W y ją ł z kieszeni srebrną papieroś
nicę ze złotem i inicjałami -— którą 
zapewniał sobie kredyt u rybaków, kie
dy ich w  niedzielę w ypłacić nie mógł 
—  poczęstowaw szy mnie egipskim 
papierosem — luksus rek lam ow y! —  
m ów ił d a le j:

—  W  kilka dni po śmierci żony 
Kustyk przyszedł do mnie, dźw igając 
litrową budlę konjaku.

—  Pan Rybiński, musimy się napić!
-— Musieć, nie musimy, ale możemy.

A  co ty, Kustyk, masz?
—  Co ja mam? Ja mam w ielk i iwer.
-— Kom ed je swoją drogą po śmier

ci swojej pierwszej żony, wyrabiał 
niesłychane, chociaż ją bulwą zabił. 
A le  trosk jego  b y ł zupełnie zro
zumiały, bo przecie kobieta osierociła 
n iedorosłe dzieci i, jak to bywa w  ta
kich małych gospodarstwach, narobiła 
mu swą śmiercią mnóstwo kłopotów.

•— Ja z tobą, Kustyk, „ jed n ego “ 
w yp ić mogę, ale na iw er konjak nie 
pomaga. Tybyś jeszcze z tego lichy 
rozum dostał.

-— Pan Rybiński! Ja z tego trosku 
mam już lichy rozum dostany. Bo co 
będzie teraz?

- -  Co ma być? Jest przecie starka! 
Ona ci się o dom i o dzieci postara!

—  Tak  ale nie m oże być! Doch 
ja się muszę drugi raz ożenić!

— M ało ci jednego nieszczęścia?
— Pan Rybiński! T o  nie jest jed 

no nieszczęście ! T o  są dwa nieszczę
ścia !

—  Jak to —  dwa? —  zapytałem .
—  Bo jedna żona mi umarła, a te

raz muszę wziąć drugą.
—  Chłopie —  poco?
Kustyk znowu napełnił kieliszek, 

wypiliśm y, on chrząknął tak, że m y

ślałem, że w  domu schody się zawalą, 
a potem odpow iedział:

—  Pan Rybiński! A  kto będzie 
ze mną w  jesieni bulwę alal?

O żenił się! Z  w ielkiem i trudnościa
mi, bo nie by ł już m łody i nie sły
nął z łagodności charakteru. D ziew 
czyna, którą sobie upatrzył, wyjść za 
niego nie chciała, ale ojce pow iedzieli, 
że musi. W obec  tego wyszła zamąż 
za Kuśtyka, ale mszcząc się na nim, 
wadzi na niego całemi dniami. Piekło 
jest przez cały rok, dopóki niema na 
bonie bulwy.

W tenczas Kustyk z drugą żoną, 
którą uważa za swoje nieszczęście, 
wprzęga się w  ciężką robotę i ala 
wraz z nią bulwę do domu. 1 znowu 
otwierają się w  podłodze czarne, kwa
dratowe otwory, w  których kolejno 
znika g łow a to Kuśtyka, to jego żo 
ny, oraz wór przebranej bulwy.

A le  Kustyk jest już stary, jest mu 
już koło osiemdziesięciu lat i z trw o
gą myśli o czekających go nowych 
„lodzingach“ bulwy, którą na w łas
nych plecach musiałby przenieść.

Syn żenić się nie chce, lecz tatk 
nastaje coraz silniej, a gdy syn się 
burzy, tatk mu tłumaczy:

—  T o  nic, że ma zyza i w łosy 
prawie już wylazłe, ale jest silna i bę
dzie m ogła razem z tobą bulwę alać. 
A  z kim ty będziesz alal, gdy mnie 
Trupią Drogą poniosą?

W tedy  syn cichnie. Bo co na to 
odpow iedzieć? 1 oto m łody Janek, 
zło tow łosy chłop, o tytanicznej piersi

i muskułach, które mu przy pracy 
pełzają pod skórą, jak ogromne w ę 
gorze —  a to jest duże słowo —  że 
ni się z Dorotą, która ma już w łosy 
prawie w ylazłe i zyza, ale może alać 
bulwę. 1 przychodzi dzień, w  którym 
Dorota wkłada na głow ę biały welon 
ślubny i wianek, zaś jej Jan długi 
czarny surdut, cylinder, cygaro w  usta, 
i tak przy dźwiękach kapeli i okrzy
kach „juch —  hu!“ maszerują do ko
ścioła. Potem, rozumie się, w ielki brek.

—  Cóż to znowu?
—  Pijaństwo i tuńce, czasem nawet 

przy dźwiękach kapeli marynarki w o 
jennej. Oceany gdańskiego piwa, gę- 
sina, pieczeń w ieprzowa, trzy gatunki 
kompotów, gęby czerwone, twarde, 
uroczyste, cudaczne obrzędy, znowu 
kolacja, tuńce i brek do rana, pod
czas którego leje się rzekami ma- 
chandel.

—  Co to znaczy „machandel?“
—  Czysta żytniówka gdańska.
Tu przyjaciel mój uśmiechnął się, 

nerwowo spojrzał na chorągiewkę na 
kościelnej w ieży  —  i zakoń czy ł:

—  Jo, bulwa! W ieloryba dla bulwy 
porzucą!

W yszedł.
Z  sieni uchylił drzwi i wrzucił mi 

do pokoju kartofel.
—  Masz tu najlepszego informatora 

o życiu na w ybrzeżu !
Zamknął drzwi —  a wtem uczynił 

się rumor. W yb ieg łem  do sieni.
W szędzie gęstą warstwą leżały 
rozrzucone ziemniaki. Rybiński 
znać się na nich potknął i u- 
padł, bo leżał, sam w  żółtych 
manszestrach do wielkiej bulwy po
dobny.

Z  kwadratowego otworu, grzmo
tem upadku wywabiony, jak Pio- 
trowin z czeluści grobu, wysuną- 
się stary Baltazar i, jakby przepra
szając gościa za upadek rzekł w y 
sokim, starczym dyszkantem:]

— Bulwa, panie!

Jerzy BandroWski
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D R Z E W O  CIEN KIM  PN IEM  T Y L K O  D O T Y K A  SIĘ G L E B Y , L E C Z P O L S K A  W Ą S K IM  P A S E M  Ł Ą C Z Y  SIĘ Z  M O R Z E M , L E C Z  BEZ  
B E Z Z W IĄ Z K U  Z N IA Ż Y Ć  NIE M O Ż E . T E G O  Z W IĄ Z K U  NIE B Y Ł A B Y  Z D O L N Ą  D O  Ż Y C IA .

O WARTOŚCI NASZEGO MORZA
Zadaję sobie nieraz pytanie: czy

istotnie trzeba zastanawiać się nad 
wartością naszego morza dla państwa 
naszego i dla narodu? Człow iek, który 
znalazł skarb nie zastanawia się nad 
tem, czy w ogó le  jego zdobycz ma war
tość; raczej myśli o tem, jaką jest 
wartość skarbu, jak go ochronić przed 
zawistnem okiem  lub drapieżną ręką, 
jak go użyć —  lecz sam 
fakt wartości skarbu nie 
bywa przedmiotem w ąt
pień lub czarnych myśli.

Spraw iedliwość przed
wieczna, kierująca losami 
w ielkiej wojny, dała nam 
w  ręce dostęp do skarbu 
świata całego, do wolnej 
drogi w  najdalsze kraje.
I zdawaćby się mogło, że 
wszyscy Po lacy  głęboko 
odczuć powinni i zrozu
mieć ten w ielk i moment, 
w  którym pozostawiono 
nam swobodę oddefchu 
i niekrępowanego ruchu 
ku całej, niezmierzonej 
dali oceanów, ku wszyst
kim lądom i wszystkim 
ludom. A  jednak poczu
cie, że posiedliśmy skarb 
wraz z dostępem do m o
rza, nie przeniknęło jesz
cze wszystkich warstw

społeczeństwa tak, by wszyscy poznali 
i uznali wartość morza polskiego.

Naród nasz osiadł jako spokojny 
lud rolniczy na swych dziedzinach. 
Zrósł się z ziemią, worał serce w  gle- 
bę-matkę, um iłował ją jako żywicielkę, 
jako źródło siły. Z  ziem i swej nie 
da się łatwo wyprzeć; bronić jej u- 
mie w  twardym boju i nieraz też u

Fot. Siedlecki. W ieczny pochód fal...
Widok z półwyspu Helskiego na Wielkie Morze.

żyźniał ją krwią serdeczną. O  morzu, 
o tym w iecznie ruchliwym żyw iole 
w iedzieli tylko ci, co stali się od w ie
ków jego  oraczami —  tylko garść 
rybaków nadbrzeżnych.

Lecz czasy się zmieniły. Stosunki 
m iędzy ludźmi zaw ikłały się. N a d 
brzeżny mieszkaniec szukał wśród lą
du narzędzi do pracy na morzu; rol

nik z dalekich obszarów 
lądowych potrzebuje w o l
nej drogi dla swych pro
duktów rolnych i powoli 
świadomość, że morze 
nasze jest jednym z g łów 
nych warunków bytu na
szego zaczyna się budzić, 
a oczy wszystkich zwra
cają się na nasz brzeg, 
jakby na furtę, kryjącą 
za sobą wejście do skarb
ca św iatowego.

N iew ielk i brzeg i dość 
dziwny przypadł nam w  
udziale. Z  chwilą kiedy 
Polska obejm owała w y
brzeże, na całej jego  dłu
gości, wynoszącej za led
w ie kilkadziesiąt kilom e
trów było  tylko jedno 
miasto, Puck, oraz kilka 
biednych osad, częścio
wo zamieszkałych przez 
rybaków, częścią zaś
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Chodzi tęsknota po polskim  brzegu...
Fot. S ied lecki.

przez ludność rolniczą, czasem tylko u- 
prawiającą rybactwo. Znaczna część 
brzegu nie była  połączona linjami 
kolejowem i z główniejszem i miastami 
lądowem i. Sam brzeg, od ujścia Piaś- 
nicy na zachodzie, do Kolibek  na 
wschodzie, to albo w ydm y piaszczy
ste, po których tęsknota zda się cho
dzić, albo smutne torfowiska grząskie 
a niedostępne. —  Daleko w  morze 
wsunięty półw ysep H el to jedna w yd
ma piaszczysta, sfalowana w  garby 
po łogie  a utrzymana jako zapora 
w iecznego pochodu fal Bał
tyku, przez las i w rzosy i 
trawę ostrą, które sobie 
na tym skrawku ziem i w y 
w a lczy ły  prawo dó życia 
w  boju z wichrami i mro
zem.

P ó łw ysep  helski o toczył 
szeroką zatokę, tak zwane 
M ałe Morze, przechodzące 
ku zachodow i w  zatokę 
Pucką. P łytk ie to morze 
o dnie piaszczystem, poro
słem  morską trpwą, nie
zdolne do pom ieszczenia 
statków głęb iej idących, za
w ierające maleńką tylko 
dom ieszkę soli morskiej, tak 
że żyć w  niem m ogą na
wet płotki, okonie i inne 
ryby w ód słodkich.

A n i jedna w iększa rzeka 
nie uchodzi na polskim 
brzegu. Naturalna arterja 
życia polskiego, św ięte rze

ka W andy, W isła, ma ujście na teryto- 
rjum W olnego  Miasta Gdańska. N ie 
ma też i nie było ani jednego natu
ralnego portu lub głębszego schronu 
dla statków.

Biednem się zdało i n iew iele wartem 
to nasze wybrzeże. A le  jest w  niem 
jedna właściwość, nieocenionej war
tości. Jest ono oknem na świat szero
ki, jest punktem wyjścia do krajów naj
dalszych.

W iadom o dobrze, że do każdego 
kraju zalicza się także pewną prze

strzeń morza, zwaną zw yk le wodami 
terytorjalnemi. Zazw ycza j obecnie 
w ody terytorjalne obejm ują pas m o
rza rów noległy do brzegu danego 
kraju a szeroki na trzy m ile morskie, 
czyli około 5 kilometrów (m ila mor
ska =  1852 m.) Na tym pasie przy
brzeżnym sprawuje w ładzę i nadzór 
rząd danego kraju; poza wodam i te
rytorjalnemi morze jest zupełnie o- 
twarte dla każdego. K ażdy kraj m o
że wysyłać okręty handlowe, rybac
kie czy też wojenne na tę wolną 

przestrzeń a jedynie tylko 
niektóre układy m iędzyna
rodowe zawierają przepisy 
odnoszące się do ruchu 
statków.

Droga w ięc przed nami 
otwarta na świat cały. A  
jeśli mamy wolną drogę, to 
budzić się musi w  nas chęć 
czynu, chęć wyzyskania tej 
ważności lo tów  dalekich, 
chęć nawiązania stosunków 
z całym  światem bezpośred
nio a ściśle.

U  nas bardzo często ro
dzą się myśli czarne, brak 
w iary w e własne siły, pe
symizm. A le  kto chciałby 
się u leczyć z pesymizmu 
a zobaczyć do czego jeste
śmy zdolni, niech jedzie na 
nasze wybrzeże. Pamiętam, 
kiedy wnet po przybyciu 
wojsk gen. Hallera do Polski 
byłem  razem z nim w  G dy

Fot. Siedlecki.
Zimą Bałtyk aię sroży!

Kra lodowa wypędzona wichrem z zatoki Puckiej, na Bałtyk. W azyat- 
kie kawały kry mają zaryły okrągławe. wakutek ocierania aią i obija

nia o aiebie w czasie wędrówki po morzu.
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na miesiąc port rośnie, coraz to nowe 
przybywają oddzia ły ; powiększa się 
ilość polskich statków... I to wszyst
ko zrobiliśmy sami, przez chęć w yzy
skania tego „okna na świat szeroki“ 
—  a pobudkę do czynu dało nam 
morze, ten żyw io ł w iecznie młody 
w iecznie ruchliwy.

Na ludzki pesymizm trudno radę 
znaleźć, to też nic dziwnego że są 
ludzie u nas, którzy rozwój naszego 
portu w  Gdyni surowej podają kry
tyce. Słychać nieraz pytanie: czy
istotnie dla naszego handlu potrzeb
na jest morska droga? W szak gra
nice nasze lądowe są tak bardzo roz
leg łe  a morska granica wynosi za
ledw ie jedną setną granic lądowych! 
Na takie zarzuty odpow iedź można 
wyczytać z danych statystycznych od
noszących się do naszego handlu. 
(Patrz wykres.)

Fot. Siedlecki.
M orze.

Fot. S iedlecki.
Brzeg H elu  w styczniu 1926.

Porównajm y -wywóz z naszego kra
ju w  ciągu pierwszych półroczy lat 
1924 do 1927. B ierzem y'tylko pierw
sze półrocza, aby dać obraz gorszy 
niż bywa. w  drugich półroczach, w  
których najwięcej sprzedaje się zboża 
z nowych zbiorów. W idzim y wyraź
nie jak od r. 1925, kiedy zaczęliśmy

ni. Była to maleńka w io 
ska na brunatnych torfo
wiskach, smutna i nieruch
liwa. Z  dom ków wysuwali 
się ludzie pytający, czy nie 
zechciałbym  kupić trochę 
gruntu, który ofiarowano za 
półdarmo.

Dziś m iejsce torfowisk za
ję ła  ogromna przestrzeń ba
senu portowego. Ogromne 
mola z koronką stalowych 
żórawi, w ielop iętrow e do
my, kolonja w illow a  na 
sąsiednim pagórku, liczne 
tory ko le jow e odchodzące 
od ogromnego dworca —  
to wszystko jakby w ycza
rowane z pod  ziemi. A  naj
cudniejsza zmiana w idoczna na morzu.

W  porcie gdyńskim i na spokojnej 
w odzie  przed nim przesuwają się pa
rowce różnych narodów, na niektó
rych w iew a polska fla g a ; wszystkie 
śpieszą się, by załadow ać towar z P o l
ski idący ku morzu lub w yładow ać 
to, czego nam potrzeba. Z  miesiąca

Fot. Siedlecki
„ L w ó w .“

się uwalniać od zależności 
od Niem iec, nasz handel 
zamorski wzrasta w ogóle. 
Podczas gdy w  1925 r. przez 
morską drogę wysyłaliśm y 
przeszło p ięć razy mniej 
niż drogą lądową, to w  1927 
handel zamorski wyniósł 
około 40°!o całego handlu, 
a zgórą 60°/o ilości handlu 
lądowego. O lbrzym ia w ięc 
część dochodu jaki państwo 
nasze czerpie z handlu przy
płynęła do nas drogą mor
ską. Dostęp do morza stał 
się w ięc skarbem dla nas 
i trzeba tylko pilnować, b y 
śmy ten skarb należycie 
zużyli.

N iemniej wym ownie okaże się 
wartość morza, jeśli dow iem y się, ile 
płacim y za produkty do nas z morza 
przychodzące. N ie  m ożem y tutaj 
wszystkich szczegółów  omawiać ale 
na jeden tylko warto zw rócić jjwagę. 
Polska kupuje ogromne ilości ryb 
morskich, głównie zaś śledzi solonych.

Port helski w styczniu 1926.
Fot. Siedlecki.

Port helski w lecie 1927.
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i.Żalci czyli sieci na w ęgorze. Siewcy morza. Rybacy zarzucający siec celem  nocnego połow u szprotów

Rocznie płacim y około 100 miljonów 
złotych za śledzie solone, które dosta
jem y praw ie wyłączn ie przez Gdańsk, 
dobrze płacąc za to ' pośrednictwo. 
Dajemy ogromną pomoc rybakom ob
cym, zwłaszcza angielskim, bo z W . 
Brytanji w  zeszłym  roku kupiliśmy 
niemal czwartą część wszystkich śledzi 
tam złow ionych i zasolonych. —  Ten  
towar kupować musimy, gdyż jest to 
środek odżyw czy, zdrowy i pożywny 
a tani, dlatego w ięc potrzebny dla u- 
bogiej ludności. A le  m im owoli nasu
wa się pytanie: czemuż sami sobie
ńie łow im y ryb morskich? Czemuż 
musimy brać je z Ang lji czy N orw e
gii? C zyż nie mamy naszych rybaków?

N ie wiem, czy możnaby 
znaleźć w iele miejsc na 
świecie, w  których w a
runki rybołówstwa by ły
by podobnie niekorzystne 
jak na naszem wybrzeżu.
Już zaznaczyłem  pow y
żej, że nasze morze jest 
mało s łone; ryby zaś mor
skie przeważnie unikają 
w ód słodkich i w olą  bar
dzo słone oceany. W pa
dająca w  bliskości na
szych w ód W isła  pędzi 
mnóstwo rzecznej w ody 
ku naszym brzegom ; ten 
prąd słodkiej w ody może 
ryby odpędzić albo co 
najmniej wpłynąć na ich 
wędrówki. Prądy morskie 
i dość zmienne wichry 
również w pływ ają  na ru
chy ław ic rybich. D late
go to w  bliskości naszego wybrzeża m o
gą sięczasem  pojaw ić duże grom adyryb 
a czasem przez dłuższy czas m orze by
wa puste. R ybacy w ięc nasi są zależni 
od zm ieniających się a niedających się 
nieraz przew idzieć warunków; ich poło
wami rządzi los i traf a za niemi kryje 
się zw yk le bieda rybacza. —  M ogliby 
rybacy na ten zły stan znaleźć radę; 
trzebaby zamiast na ryby czekać, za
cząć ich szukać na otwartem morzu. 
Na to jednak trzeba większych stat
ków  niż te, któremi dziś rybacy roz
porządzają. M ałe kutry m otorowe 
nie m ogą się puszczać daleko poza

wody tery tor jalne, gdyż Bałtyk bywa 
zły i gniewny, zw łaszcza zimową porą.

Mimo jednak tak złego położenia 
nasi rybacy pracują z zapałem choć 
bardzo ciężko. Niech tylko dojdzie 
wieść o pojawieniu się ław ic śledzi 
czy szprotów a zaraz wyrusza cała 
flotylla kutrów motorowych i żag lo 
wych, czasem zaś nawet w iosłow e 
łodzie na przybrzeżne puszczają się 
wody. Zarzuca się wówczas sieci 
pływające przy powierzchni morza t. 
zw. mańce. Utrzymana przez p ływ a 
ki od góry, a obciążona od dołu, stoi 
taka sieć, jakby ruchoma ściana w 
wodzie i zagradza drogę rybom. P o 
suwająca się ław ica trafia w sieć, ry

by wsuwają g łow y w  jej oczka i już. 
się nie mogą cofnąć, zahaczone za 
wieczka skrzelowe. •—  Czasem cała 
sieć napełni się rybą, czasem zaled
w ie trochę ryb się u łow i a nierzadko 
i pustą mancę się wydobędzie.

W  innych miejscach, tuż przy brze
gu nastawiają rybacy pułapki na w ę
gorze t. zw. żaki. Są to worki z sieci 
zrobione, rozciągnięte na obręczach, 
a mające wewnątrz ciasne lejkowate 
wpusty. W ęgorze, płynące zw ykle 
wzdłuż brzegu m ogą wejść do żaka, 
lecz wyjść z niego jest niepodobień
stwem. Czasem w jednym żaku znaj

dzie się kilkadziesiąt kg. pięknych 
w ęgorzy czasami zaś przez długie 
tygodnie nic się nie pojawi.

Na flądry, te płaskie bałtyckie ryby, 
tak dobrze znane wszędzie w Polsce, 
jako przysmak, nasi rybacy zastawiają 
sieci, które rzucają na dno morskie, 
gdzie one stoją jakby mur wiotki 
a zdradny, w  którego oczkach uwi 
kłać się może wędrowna ryba. Bo
gatsi pracownicy morza, którzy mają 
kuter motorowy, ciągną cerę to jest 
ogromny worek z sieci po dnie mor- 
skiem i chwytają wszystko, co weń 
wpadnie. Czasem rzucają na dno 
mnóstwo haczyków z przynętą, z łą 
czonych jednym, długim sznurem.

W szystkie te metody po
łowu, zw iązane z ciężką 
pracą, niewielką dają za 
płatę za trudy.

Królem  ryb przy na
szym brzegu jest łosoś. 
Wspaniałe okazy tej ryby, 
biorącej początek w  gór
nym biegu W isły  i jej 
dopływów , a wędrującej 
potem do Bałtyku, łow i 
się różnemi sposobami. 
Kto wczesną wiosną by
w ał na naszem brzegu 
ujrzeć może nieraz zdała 
szereg ludzi, zda się zw ią 
zanych sznurem w  jeden 
szereg, jak pow oli cofają 
się od brzegu morskiego, 
krok za krokiem. Ostatni 
w  szeregu odwiązuje się 
wnet od liny, przechodzi 
ku przodowi, zarzuca na 

linę krótki sznur i znów powoli co
fać się zaczyna. —  T o  rybacy ciągną
cy duży niewód zarzucany daleko na 
morze. Ten niewód to worek o- 
gromny, do którego są przyczepione 
dwa długie skrzydła sieci, złączone 
z linami. Łód ź w iezie sieć na morze 
i rzuca ją czasem o 1J 2 kilometra 
od brzegu; liny zostają na lądzie 
i pow o li są ściągane przez rybaków. 
A  kiedy już koniec niewodu, tak zwana 
matnia zbliży się do brzegu, skupiają się 
rybacy i rybaczki i patrzą na owoc 
pracy. Czasem w  matni rzuca się 
gromada łososi, srebrną łuską świecą-

Fot. Siedlecki. Matnia p r z y  b rz e g u !
Rybacy ciągnący t. zw. „laskom “ , to  jest wielki niewód, służący do połow u 
m łodych łososi (t. zw. mielnicy). Fotografja przedstawia chwilę, kiedy koń

cow y worek niew odu już jest blisko brzegu.
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Fot, S iedlecki.
Piękna zdobycz.

Instruktor rybacki trzymający łososia, w ażą
cego  ponad 20 kgr.

cych, dużych i mocnych, czasem kilka 
młodych zaledw ie się plącze, a nie
rzadko pusta matnia lekko na brzeg 
się w yciąga. Słychać tylko wówczas 
parę ciężkich oddechów, parę w es
tchnień i znów sieć ładuje się na ło 
dzie, by na nowo pracę rozpocząć.

W iosenne i zim owe noce około H e 
lu czasem inne dają w idowisko. Na 
morzu, ku północnej stronie jarzą się 
i drgają setki świateł, jakby gw iazd 
ruchliwych. To po łów  łososi płaWni- 
cami. Dziesiątki kutrów naszych ryba
ków  w yjeżdżają  na spotkanie wędru
jących łososi. W yrzucają duże, p ły
wające sieci, t. z. pławnice, opatrzone 
na końcach latarniami. Nad ranem 
ściąga się sieci i znów  los zdarza albo 
dobry albo zły  połów . A le  jeśli m o
rze nocą się rozigra, sieci się splączą 
i skręcą a rybaka czeka tylko ciężka 
praca bez plonu, bez korzyści.

Tw ardy to los, twarde i ciężkie życie, 
bo nad niem panuje niepewność w y 
niku pracy. Naszych rybaków jest na 
wybrzeżu około tysiąca, całej ludności 
rybackiej zgórą pięć tysięcy głów. 
A  po łow y przez ten ludek prow adzo
ne wahają się tak znacznie, że bywa, 
iż w  roku złow ią  5,000,000 kgr. ale 
też czasem zaledw ie 2.000,000 tylko. 
T o  też musimy pom yśleć o tern, aby 
się nasz rybak w yzw o lił z tej n ie
pewności losu. Musimy w yjść na da l
sze tereny, na rybne ław ice Bałtyku 
i na morze Pó łnocne! Nasz rybak 
chce pracować i umie pracować. 
Trzeba mu dać tylko możność pracy 
na bogatych morzach.

1 znów tutaj zaznaczyć pragnę, że 
u nas nie brak przedsiębiorczości 
i prób zaradzenia złemu. O J kilku 
już lat toczą się rokowania i przygo
towania się czynią, byśmy stworzyli 
swą flotyllę statków parowych, naj
nowszego typu, które pod naszą 
flagą łow ić będą na morzu Północ-

nem. Fakich wypraw nie można ro
bić ani nagle ani lekkomyślnie. T rze 
ba wszystko obmyśleć i wszystko 
przygotować, a zwłaszcza przysposo
bić ludzi do tej nowej pracy. Morze 
ma nam wychować nowy typ czło
wieka, typ rybaka z mórz dalekich! 
Dopiero wówczas możemy być pewni, 
że część handlu rybami przejdzie 
w  nasze ręce.

Morze nie znosi pracy nie fachowej, 
tak samo jak gleba nie znosi złego 
rolnika. Dobremu płaci, złego  zuboży. 
A le  też to samo morze jest znakomitym 
choć bardzo surowym wychowawcą.

Kto zna nasze wybrzeże w  lecie, 
kiedy rozsłonccznione ław ice nad
brzeżne są pełne wesołych, śmieją
cych się pogodnie gości a brzegi 
piaszczyste stają się olbrzym im tere
nem zabawy, ten nie ma pojęcia o w a
runkach jakie panują w  czasie g łów 
nego, zim owego sezonu rybackiego.

Las helski i wydm y pokryte śnie
giem; mróz kilkunastostopniowy; fa 
la na morzu ogromna a brzeg po
kryty zwałami loda —  to zimowa 
szkoła rybaka. Na morzu kra lodowa, 
pędzona falą, czasem zamknie dostęp 
do portu, czasem otoczy łodzie i ściś- 
nie w  mroźnym chwycie. Czasem ka
w ały lodu, pędzone falą obracają się

Fot. S iedlecki.
Swarzewo.

Droga do kościoła  sławnego z odpustów 
w  czasie święta Matki Boskiej, patronki ry

baków kaszubskich.

jak żó łw ie  potworne, koło swej osi 
a biada łodzi, o którą się oprą!

Zdała, na wolnych przestrzeniach 
.Bałtyku widnieją b iałe plamy. Jeśli 
się do nich zbliżać —  słychać z nich 
rozgwar i klangor ptasi; i o stada dzi
kich gęsi, kaczek i łabędzi, zimujące 
w  bliskości naszych brzegów.

Nad wszystkiem ciężkie, ołow iane 
chmury, zaciemniające krótki dzień i 
gaszące poświatę księżyca.

1 w  ten srogi świat idą rybacy na 
pracę. Czasem łódź zginie, czasem

W Y W O Ź  z P O L S K I -  i « f P Ś Ł A 0«e 
1914 -  192.7

skostniałe dłonie wypuszczą sieć z 
całym dorobkiem. Rok rocznie m o
rze zabiera na ofiarę tych „nieznanych 
żołn ierzy“ walczących z żyw iołem .

Cóż dziwnego, że morze chowa 
charaktery mocne i silne; cóż dziwne
go, że ci właśnie pracownicy i bo jow 
nicy morza potrafili oprzeć się sroższej 
od mórz nawale germanizacyjnej.

Zrozumieli dobrze wszyscy ci szczę
śliwi, co oddawna krążą po morzach, 
jak wyborną szkołą charakteru jest 
ten żyw ioł. U nas tylko jeden szkol
ny statek „L w ó w “ krąży po morzach, 
ćw icząc m łodzież na marynarzy i da
jąc im, wzamian za pracę —  tężyznę 
ducha i w iedzę morską. Ku morzu 
powinny u nas dążyć liczniejsze za
stępy, a choć niewszyscy m ogliby stać 
się pracownikami oceanów, to niech 
jednak jak najw ięcej naszych m ło
dych zobaczy i pozna ten żyw io ł, z 
którego w ieje tężyzna ducha i po
w iew  wolności p raw dziw ej!

Ten  nasz mały dostęp do morza to 
skarb dla państwa i ducha polskiego, 
bo nietylko materjalnie, ale moralnie 
dać nam może podstawy bytu. M ały 
i wąski dostęp do tego życiodajnego 
żywiołu. A le  czyż największe drze
wo, którego korona ogromną prze
strzeń zajmuje, nie jest tylko jednym 
a nieraz nawet cienkim pniem zw ią
zane z życiodajną glebą? Popatrzm y 
na mapę Polski, jak wąskim pasmem 
opiera się o Bałtyk. Czyż nie jest to 
pasmo tym właśnie pniem podstawo
wym, bez którego cała ogromna koro
na kraju naszego musiałaby uschnąć 
i zmarnieć!? Całe nasze społeczeń
stwo powinno zrozumieć tę prawdę, 
że bez morza żyć nie możemy a ob o 
wiązkiem wszystkich, bez wyjątku jest 
dbać o to, byśmy nasz brzeg wyzyskali 
i naprawdę nie stracili skarbu, jaki 
nam przypadł w  udziale.

M icha ł Siedlecki

WaNDEL ZAtrEAM/CZ/EY WOOÓZE

Han Iamoaiki 
□  Mam  lado wy
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ZNASZ-LI  TEN KRAJ?...
Z A L E S Z C Z Y K I

„P o lsk i M eran “ —  takiem  m ianem 
od lat dziesiątka darzą Z a les zc zyk i.

Protestu ję p rzec iw  tej nazw ie, tak 
m ało zgodnej z tem , czem  Z a le s z 
czyk i są, a nawet być mają. Rów nie 
n ieodpow iedn ia  to nazwa 
jak  m iano „kaszubskiej 
S zw a jca rji“ d la  Kartuz.

Z a les zc zyk i M eranem  
nie są; są czem ś w ięcej, 
są —  Z a les zc zyk am i. N a 
w et na propagandę nie na
daje się ten szum ny mera- 
n izu jący tytuł, bo kto się 
na „po lską  r iw ierę“  (bo  
i tak to n azyw a ją !) w yb ie 
ra, w ie  o tem , że w  Z a 
leszczykach  niem a żad
nych kurhauzów , hoteli 
luksusowych i t. p. u zdro
w iskow ych  u r z ą d z e ń ;  
w szyscy  zaś w iem y, że kto 
się o d w a ży ł na w ypraw ę 
na „d a lek i W sch ód “  nad- 
dn iestrzański, ten szybko 
przystosow aw szy się do 
skrom nych warunków , pod 
da je  się bez zastrzeżeń  
p rzekon yw a jące j propa
gandzie p rzy rod y  zalesz- 
czyck ie j i pięknu otoczenia.

Z a jrzy jm y  tam.
T o  za jrzen ie n iezbyt ła 

tw e, bo trzeba  zygzak iem  
tłuc się z kilku przesia- 
daniam i do najdalszego 
połudn iow o - w schodn iego  
kąta Polski. D o jeżdża jąc, 
o toczen i rów nią podolską, 
w zn ies ioną na 300 m nad 
poziom  m orza, zsuwam y 
się z n iej na pó łw ysep  za- 
leszczyck i, u tworzony p ę 
tlą Dniestru o d ługości 150 
m etrów . O tacza  nas z trzech 
stron szeroka w stę
ga rzek i, u jęta z e w 
nątrz w  ram ę stu
m etrow ej w ysoko 
ści brzegu , od p ó ł
nocy zaś zasłan ia
ją  terasow e stoki.
M ieścina  regu lar
nie rozbudowana, 
w tłoczy ła  się w  po- 
łu d n io w ą  część 
półw yspu, zew sząd  
p r z y l e g a j ą c  do 
Dniestru; ku półno
c y  w ią że  się z w y 
ciągn iętą  w z d łu ż  
brzegu  r z ę d o w ą  
wsią, D obrow lany.
Skądko lw iek  spoj
rzym y, m am y spo
sobność nasycen ia 
się p rzep ięknym  
w idok iem  dnie- 
strow ego jaru. P a 

trząc z zew nątrz, z rumuńskiego b rze 
gu od południa, ze  wsi K ryszcza tyk , 
m am y przed  sobą w  dole zieloną 
p lam ę Z a les zc zyk , okoloną regu lar
nym  łukiem  szerokiej w od y  i rozw ar

Cerkiewka w Zaleszczykach.

te skaliste zbocza  w ym yte j p ły ty  
podolskiej, w d a li p łaszczyznę ch leb 
ną Podola. Z d o łu  otw iera się na 
w szystk ie strony panoram a ścian 
brzegow ych , pstra barwnem i smu

gam i odkryw ek  p iaskow 
cow ych  i z ie len ią  drzew  
i polanek.

W id ok i na potem .W szak  
m am y tu m ieszkać. A lb o , 
albo. Pensjonat, gdzie nam 
dadzą  schludny pokoik 
i sław ny sm aczny i zdro
w y  za leszczyck i w ikt, lub 
izdebka  w yb ie lona, czysta 
w  otoczonym  sadem dom - 
ku m ieszczańskim , a w 
takim razie jadan ie w  naj
b liższym  pensjonacie na 
p rzyczepkę.

U m eb low aw szy  się za 
w artością p rzyw iez ion ego  
kufra, nim w y jd z iem y  na, 
p ierw szą  przechadzkę po 
m ieście, sycim y się św ie
żością ogrodu, i p rzypom i
nam y sobie, że...

Z a le s zc zyk i dzięk i (p o 
znanemu już naoczn ie) po 
łożeniu swemu zasłaniają 
swego m ieszkańca przez 
rok ca ły  przed  północ- 
m em i ostrem i w iatram i. 
T o  zacisze sprawia, że 
w iosna tu o dw a tygodn ie 
w cześn iejsza  jak  gd zie in 
dzie j w  Polsce, a ciep ła  
jesień  dłuższa. Ponadto 
m ała ilość opadów  w iosną 
i jesien ią , łagodne z im y 
i silna insolacja zw łaszcza  
w  marcu i w rześn iu  rozsze
rza ją  okres kuracyjny. 
W ie lk a  ilość ow oców  (m o 
rele!!, brzoskw in ie, nawet 

w inogrona) um oż
liw ia  kurację ow o 
cową. A  okolica, 
przechadzk i, w y 
cieczki...

O b aczm y  m ia
steczko?

Skąd się w zięło? 
O  to za zw ycza j p y 
tam y, jak  o c z ło 
w ieka, kto go ro
dzi. O sadę za- 
leszczycką  zrodził 
b a r d z o  o d l e g ł y  
w iek, co się na ca- 
łem  Podolu  p iec zę 
tuje z n a k a m i,  o 
znaczen iu  prehi- 
storycznem . Pełno 
tu śladów  cz ło w ie 
ka dy luw ja ln ego  i 
w ie lorak ich  kultur, 
pochodzen iem  się
ga jących  da lek ie j.
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północy i od leg łego  wschodu. W  ja 
rach Dniestru i jego  dop ływ ów  krze
w iło się życ ie  od praw ieków . Z a 
leszczyk i g łęboko  w stecz w  historję 
pisaną nie sięgają. D opiero w iek  
X V I I I  o nich m ówi. W iem y , że w  
połow ie tego w ieku nabył je  od L u 
bom irskich S tan isław  C io łek  Pon ia 
towski, kasztelan krakowski, o jc iec  
króla S tan isław a i w ieś ówczesną, 
rozw inął w  miasto. Sprow adza jąc 
rękodzie ln ików , stw orzy ł liczne w ar
sztaty; g łów n ie w yrab ia 
no tu sukna i płótna. Ru
szy ł się i handel, po u zy
skaniu p rzez m iasto po
zw olen ia  od A u gu sta  111 
na cztery  doroczne targi.
Budowa kościoła ew an
ge lick iego  w  r. 1759 i ka
to lick iego w  r. 1760 (pa- 
rafja dopiero od 1764) 
św iadczą  o tem .że  spro
w adzen i rzem ieś ln icy  
musieli być  narodow o
ści niem ieckiej, i polskiej 
i o tern, że b y ło  ich 
w iele , skoro stw orzyła  
się kon ieczność posia 
dania w łasnych  dom ów  
Bożych . W ię k s zy  na
p ływ  ludności i ręko
dzie ła  uspraw ied liw ia ją  
podn iesien ie Z a le s z 
czyk  do rzędu miast w  
r. 1766 p rzez Stanisła
wa Augusta, który je d 
nocześn ie zaprow adza  
duży, bo cztero tygod 
n iow y targ na św. M ar
cin w ed łu g starego stylu.

A  potem  długo nic, 
czy li austrjackie czasy.

A  teraz, gdyśm y pa 
nami w e w łasnym  d o 
mu, odkryto obok w ie 
lu innych wartości po l
skiej ziem i, także Z a 
leszczyk i. Copraw da od 
kryciu  sp rzy ja ło  nieco... 
paszportowe ogran icze
nie.

P rze jd źm y  się po 
m ieście.

U liczk i różnorako za 
budowane, ku rynkow i 
ścieśnione dom am i. Bruk 
n iezgorszy. D om ostwa dw ojak iego  
typu; dom ki parterowe, za zw ycza j 
drew niane i „kam ien ice“ , m urowa
ne jednop iętrow e. R yn ek  praw ie 
w y łączn ie  w  posiadaniu m ojże- 
szowem . N a  rynku ratusz Pon ia 
towskich, ratusz-sukiennice ściąga 
uw agę swem  ujm ującem  architekto- 
n icznem  rozłożen iem . D okoła n iego 
w re życ ie  podaży  i popytu ; sklepy, 
sklepiki, stragany i kob ia łk i skupiają 
koło sieb ie czarne chałaty, ch łopskie 
kożuchy czy  płótn ianki i europejskie 
stroje letn ików  poch odzących  ze 
w szystk ich  dzie ln ic . S zkoda om inąć 
sposobność w iększego  jarm arku, k ie
dy  to można się p rzy jrzeć  bogactwu 
strojów ludności sąsiednich wsi.

Takąż sposobność daje n iedziela  i 
święto. W ów cza s  tłem  przeglądu  
staje się cerkiewka, która i pozatem  
nieraz pociągn ie nas swem  pięknem  
położen iem  i kształtem  odw iecznej 
postaci brogu. K ośció ł m iły, choć nie 
bogaty, swem i tablicam i pam iątkowe- 
mi M ick iew icza  i Kościuszki w ska
zu je na to, co by ło  tu przez lata osto
ją  ducha narodowego. N ad  rzeką 
prześliczn ie położony w  obszernym  
parku, pełnym  rzadkich  okazów

drzew nych , pałac daw ny księcia P o 
n iatowskiego. W  północnej części 
Z a le s zc zyk  krajow a szkoła sado
w nicza , i sady, sady, sady.

I tyle.
I ty le  tylko? Z aw ód ?  W ię c  w o li

cie, państwo, do „p raw d z iw ego " M e- 
ranu 1

T a k , tam jest jazz-band, ale tu 
uda się w am  w  n ied zie lę  pod cer
k iew ką posłyszeć lin ijka, on wam 
p rzy  archaicznej swej lutni w yśp iew a  
i dumkę o Św ięte j Paraszce i dumę 
o tureckiej n iew oli i o n ieszczęsnem  
kochaniu pieśń n iejedną.

T y ro lc zyk ó w  niema, to prawda, 
nie łyska ją  go łem i kolanam i i nie 
paradują w  zie lonych  szelkach. A le

czy zna jdziec ie  kędym dzie j ty le  sz la 
chetnej lin ji w  stroju ludow ym , tyle 
piękna w  jego  ozdobach , co w  każdej 
wsi okolicznej i w  ciągłe j odm ianie. 
D z iew czyn a  i parobek, ch łop i baba 
strojni nad podziw . W yszyw an ia  
w szelak ie koszul i okryć we wzorach 
rozm aitych, idących  w  zasadzie ry
sunku i doborze barw  za odw ieczną  
tradycją, sięga jącą w  da lek ie  ośrod
ki sztuki p ierw otnej. A  w stąpcie w 
dom w iejsk i. Bez obaw y. Czyściutko 

tam i słow em  Bożem  
was, gościa, pow itają. 
K a żd y  sprzęt niem al 
ma na sobie p iętno p ięk 
na, m isa i dzban, podu
szka i nakrycie ław y, 
m alow an ie p ieca lub je 
go m alowane kafle. A  
gd yb y  się wam  pow io 
dło prze łam ać n ieufność 
gospodarzy, pozna libyś
cie i g łębok ie ich życie 
duchowe, b liższe  wam 
od... tyrolsk iego.

L ecz  ileż  uroku T y 
rolow i dodają jego  p rze
śliczne zam ki —  wszak 
to poprostu kraj zam ków !

A le ż  w łaśn ie na P o 
dolu. jesteście w  ziem i 
zam ków. Jedne z  nich 
już w  ruinie, inne ostały 
się, zachow u jąc daw ny 
kształt. Bo gd z ie ż  ich 
ma b y ć  w ięcej jak  nie 
tu, gd z ie  p rzez w iek i 
grodziliśm y drogę za le 
w ow i tureckiemu, gd zie  
nad ścianą każdego jaru, 
rzuconego w poprzek  
najeźdźczem u  szlakow i, 
staw ały gęsto groźne 
strażnice, ko lebk i sław y 
rycerskiej. Ż e  w ym ie 
nię najb liższe , na p ó ł
noc idąc; Buczacz, Jaz- 
łow iec , Potok Z ło ty , 
Czerw onogród, Podza- 
m eczek , Czortków , Ja- 
gie ln ica , N ow osiółka, 
W ysu czka , K rzyw cze , 
nad Dniestrem , D źw ino- 
gród, O k op y  Św. T r ó j
cy, nad Zb ru czem  S ido
rów, Skała, K udryńce. 

A  o krok dalej na wschód, na z iem i 
dziś rumuńskiej, pełen  sław y Cho
cim. N ieda leko  też, lecz dziś n iedo
stępny, n ieporównany p ięknem  sw e
go położen ia K am ien iec Podolsk i. 
Ż y je  wśród baszt, bram  i m urów  
historja nasza w łasna, co w ięce j 
pow ie  od książki, da jąc n iezapom 
niane chw ile  zadum y i dum ę naro
dow ą umacniając.

L ecz  A lp y !  —  Praw da.
A  czy  w iec ie , co są ja ry  podolsk ie ? 

P rzed z iw n e  w  swej budow ie, p rze- 
barw ne w ynurzającem i się skałam i, 
tw orzącem i dziw ne i ta jem n icze swą 
przeszłością  przedh istoryczną z ło że 
nia. Jary, wśród których sunie wstęga 
rzeczna a b rzeg i kw iecą  m alow n icze

Ratusz i rynek.
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Dniestr pod Zaleszczykam i.

sioła, lub okryw a ją  gęstw y dębu 
i buku. Bogate w  n iespodziane per
spektyw y za łam ów , zaciszy, w idoków  
na w ysok ie  swe ściany, po których 
pnie się śc ieżka  życia , ludzk iego od 
praw ieku. K a żd y  z d op ływ ów  D n ie
stru, n ajm n ie jszy nawet chełp i się 
p ięknem  sw ego jaru a nad wszyst- 
k iem i góru je b lisk i Z a le s zc zy k  spląt 
jarów  koło  K u dryn iec , a nad w szyst
kie s ław n ie jszy  przesm yk  m iędzy 
jaram i Z b ru cza  i Dniestru w  O k o
pach Św. T ró jcy .

W ysze d łs zy  zaś po ścianie jaru 
na jego  brzeg, gdyśm y na do le m ieli 
poczucie górsk iego krajobrazu, zdu 
m iew am y się, gd y  rozw ija  się przed 
nami bezkreśna równina podolska. 
Zam iast sinych sreber a lpejsk ich  
pól lod ow cow ych  otacza  nas daleką 
fa lą  z ło ty  łan pszen iczn y ; zam iast 
pola śm ierci —  pole życia.

A  nadew szystko  jar Dniestru ! T en  
trzeba poznaw ać i rozkoszow ać się 
nim długiein i godzinam i w  p rze
ja żd żce  łodzią .

P o czą w szy  od N iżn iow a  jar dnie- 
strowy posiada swą głębokość, równą 
tej, jaką  znam y z Z a les zc zyk . Skąd- 
ko lw iek  w yc ie czk ę  rozpoczn iem y z ło 
ży się na nią cicha, równa fa la  w ody,

stały zakręt koryta rzecznego  z po 
wodu ciągle po sobie następu jących 
łuków  dn iestrow ych , i żyw y  rysunek 
ścianek, .obfitu jących  w e w szelak ie 
curiosa geo log iczn e, roślinne i c z ło 
w iecze . D la  dopełn ien ia  w rażeń  w y 
siadam y tu i ów dzie , by, w sp iąw szy 
się na w ysok i brzeg, móc w raz z 
W in cen tym  Polem  odczuć piękno 
jaru i z iem i podo lsk ie j:

„K iedy spuścisz się ku w odzie, toś za
jechał niby z góry.

Skała żebrem  wzrok ubodzie, brzegowiska,
istne mury.

Po nich pnie się zarosi m łoda, z nich 
urwisko skał opadło.

Na łokatach szumi w oda, a Dniestr czysty 
jak zwierciadło.

Lecz gdy wymkniesz się z parowu, skały 
znikną, szum ustanie.

Jakbyś był na stepie znowu —  równo, c i
cho, znów na łanie“ .

N ie ty lko  piękno krajobrazu dnie- 
strowego skłoniło mnie, bym  nam a
w ia ł za leszczyck iego  kuracjusza na 
w ypraw ę po zakolach  dniestrowych. 
Chcę mu nadto dać sposobność do 
spostrzeżeń, że nad Dniestrem  m am y 
w ie le  m iejsc, które będą nam m ogły 
w  przyszłości stw orzyć w ięcej „p o l
skich M eranów “ . Poza  Z a le s zc zy 
kami, w  n ieco odm iennych, ale pod 
w zg lędem  k lim atycznym  ana log icz

nych warunkach, mamy zakątki rów 
n ież zakryte przed  północą, a nawet 
otwarte ku ciep łem u besarabskiem u 
w iew ow i. Pod  w zg lędem  zaś piękna 
otoczen ia  zn a leźć  m ożna m iejsca gó 
rujące nad Za leszczykam i.

W ię c  posuwając się ku wschodow i 
korytem  Dniestru, zna jdziem y się 
na dużym  półw ysp ie, podobnie w y 
kształconym  jak  za leszczyck i, zam 
kniętym  u północy U ściem  Bisku- 
piem , a w swym  połudn iow ym  za 
kątku, gn ieżdżącym  dużą prastarą 
w ieś H orodn icę. 1 jedna i druga 
m ie jscow ość nadają się na letniska 
i uzdrow iska k lim atyczne, a H orod- 
nica ma już swoich  stałych b yw a l
ców, rozm iłow anych  w  je j klim acie 
i c iszy od ludzia. Dalej na wschód 
leżą  wspom niane już O kopy  św. 
T ró jcy . N a jw ym ow n ie j o zaletach 
tego zakątka p ow ied z ieć  m ogą n a j
w iększe w Po lsce sady m orelow e, 
bardzo w ybredne pod w zg lęd em  
klimatu. Pozatem  w ie le  innych  
m iejsc, lecz n ie m iejscowości, jako 
że ich tam jeszcze  niema, a le 'tern  
bardzie j na przyszłość godnych  uwagi, 
gd y  b ęd ziem y k iedyś m ogli, zak łada
jąc stacje leczn icze  k lim atyczne, k ie 
rować sie istotnem i warunkam i przy- 
rodzonem i a n iekon ieczn ie przyp ierać 
je  do ściany szałasu góralsk iego, 
czy  do butw iejącej łod z i kaszub
skiego rybaka.

N asz polski „M eran “  to n ietylko 
Z a leszczyk i, to przestronny szmat 
nadbrzeża  dn iestrow ego, to w ięce j 
niż Meran, to nasze Z a leszczyk i.

Jan Kilarski

Fragment z Z aleszczyk .
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REHABILITACJA STANISŁAWA AUGUSTA
Ostatni król Polski nie miał 

szczęścia do historyków. Okrzyczano 
go złym  politykiem  i marnym czło 
w iekiem . W yrok  na Poniatowskiego 
starali się wprawdzie złagodzić histo
rycy literatury i kultury wykazaniem 
nieśmiertelnych zasług w ielkiego me
cenasa sztuki, ale nie zdołali zmienić 
ogólnego sądu o Stanisławie Auguście, 
potępionym już przez krewkich i za
palczywych konfederatów radomskich 
i barskich, którzy swą nienawiść do 
„c io łka “ przekazali całym pokoleniom.

Dopiero w  ostat
nich latach history
cy ogłaszaniem roz
maitych studjów i 
p r z y c z y n k ó w  za
częli prostować b łę
dy swych poprzed
ników i pow oli przy
wracać cześć królo
wi. N ie było  jednak 
monograf ji, pośw ię
conej Stanisławowi 
Augustowi, która- 
by objęła całość 
jego życia i całą 
wyrównała krzyw
dę. Zupełnie nie
spodziewanie uka
zała się niedawno 
taka właśnie reha
bilitacja nie w  pol
skim, ale w  niem iec
kim języku, w  serji 
studjów z dziedziny 
kultury, redagowa
nych przez M. Kem- 
mericha, nakładem 
b e r l iń s k ie g o  w y
dawnictwa Pawła 
Frankego, jako 17 
tom „Menschen —
Völker —  Zeiten :
Ottona Forst Bat- 
t a g 1 i i „Stanisław 
August Poniatowski 
und der Ausgang 
des alten Polensta
ates“  , rzecz, o któ
rej trzeba pisać w  
Polsce z taką samą 
przynajmniej gorli
wością, z jaką oma
wiano ją w  prasie 
zagranicznej, nie
mieckiej i francu
skiej, poświęcającej monografji entu
zjastyczne wprost oceny.

Autora monografji, Ottona Forst 
Battaglię, niewielu u nas dotychczas 
znało. Ten  i ów  słyszał o wspania
łej propagandzie kultury polskiej wśród 
Niemców, jaką od kilku lat niezmor
dowanie szerzy, sam jeden pracując 
za całe biuro literackie; w  bliższy 
kontakt weszli z nim czyteln icy „P rze 
glądu W spółczesnego“ i „Po logne 
L ittéraire“ , w dzięczn i za szkice z li
teratury n iem ieckiej i za sylwetki 
współczesnych pisarzy polskich ; mało

kto jednak dotarł do dzieła: „D ie  
französische Literatur der Gegenwart 
(1870— 1927)“ , pojawiającego się już 
w  drugiem wydaniu, a świeżo do 
„St. A . Poniatowskiego“ , dających 
dopiero należyty pogląd jak wytraw
nym znawcą i wybitnym pisarzem jest 
Battaglia.

Nim w ięc „Renaissance“ pozwoli 
polskiemu czytelnikowi przestawać 
swobodnie z autorem „W spółczesnej 
literatury francuskiej“ , „Stanisława A u 
gusta Poniatowskiego“ i zapowiedzia-

nej „W spółczesnej literatury polskiej“ , 
które to książki mają w  tym jeszcze 
roku pojaw ić się w  polskim języku, 
trzeba om ówić najważniejszą przynaj
mniej zdobycz monografji Battaglii 
i za jego  przykładem rehabilitować 
Stanisława Augusta.

Battaglia oparł swą pracę na źró
dłowych badaniach w  archiwach pol
skich i zagranicznych i wyzyskał ogrom
ny materjał spostrzeżeń i zdobyczy. 
Do znanych szczegółów  z dziejów  
Polski 18 wieku dorzucił w iele no
wych, świeżem spojrzeniem obejmując

całą stanisławowską epokę. —  Dzięki 
niemu inaczej przedstawiło się nam 
sporo zdarzeń ówczesnych, inaczej 
wypadła też nasza ocena Stanisława 
Augusta Poniatowskiego jako króla, 
obywatela i człowieka. Forst-Battaglia 
zajął się przedewszystkiem człow ie
kiem.

Monografja jego zrodziła się z sym- 
patji do wyjątkowo łagodnego, do
brotliwego i zacnego króla Stasia, 
obdarzonego bystrym rozumem, nie
zwykłą kulturą artystyczną, promienną 

miłością sztuki i 
szczerem przyw ią
zaniem do ziemi 
rodzinnej.

Historja wysuwa
ła wówczas na czo
ło  narodów w iel
kich żołnierzy i or
ganizatorów w  ro
dzaju F ry d e ry k a , 
Katarzyny, czy nie
co później Napo
leona. S ta n is ła w  
August nie m ógł z 
nimi rywalizować. 
Był lękliwy, uległy, 
n ie zd e c y d o  w  any. 
Plany miał dobre, 
przew idywał traf
nie, nie posiadał 
jednak sił do prze
prowadzenia p r z y 
g o to w a n y c h  re
fo rm , nie umiał 
stać się bohaterem, 
na którego Polska 
czekała.

Battaglia nie ob 
winia Poniatow 
skiego. W  pierw
szym rozdziale mo
nografji kreśli z ta
kim rozmachem sa
tyrycznym o b ra z  
społeczeństwa pol
skiego z epoki po
przedzającej pano
wanie Stanisława 
Augusta, tak bez- 
wględnie piętnuje 
wady szlachty i ma
gnatów, że czytel
nik opowiada się za
raz nawstępieksiąż- 
ki, za nieszczęśli

wym wybrańcem losu, który ma zapo
biec zbliżającej się gwałtownie kata
strofie i usprawiedliwia odrazu Ponia- 
towskiego, bo ratunek, w  takich warun
kach, w ydaje się prawie niemożliwy.

Sympatja do Stanisława Augusta 
nie maleje nawet w  rozdziałach, oma
wiających uległość jego wobec K ata
rzyny. Dotychczas ta właśnie sprawa 
budziła najwięcej niechęci i protestów. 
Oskarżano Poniatowskiego krzywdzą
co o służalczość w obec carycy. D o 
piero Battaglia wykazał szlachetniejsze 
pobudki posłuszeństwa w oli Katarzy-

http://rcin.org.pl



A K T  D Z I Ę K C Z Y N N Y

za ustanowienie Konstytucji 
trzeciego maja 1791 r.

Gdy w  drugiej po łow ie  X V III w. 
patrjotyzm wielkich dam polskich za
czynał się od.... romansów z posła
mi i nadzwyczajnymi ambasadorami 
państw zaborczych, a kończył na skru
sze „matek spartanek“  lub na osamot
nieniu w  „arkadyjskim przybytku m e
lancholii“ , lub jeszcze.... na otwarciu 
salonu gry hazardownej w  Paryżu pod 
protektoratem głośnego męża stanu,—  
w  w ojew ództw ie Sieradzkiem jak biały 
kwiat, wybujała czysta postać dziew 
częcia —  poetki, która żar płomiennej 
swej duszy złożyła na ołtarzu patrio
tycznych uniesień. Muzeum T-w a N a
ukowego w  Płocku przechowało zgro
madzony przez nią zbiór pieśni naro
dowych i innych pism, dotyczących 
powstania 1 794 r.

Chorążanka sieradzka, Marjanna 
z Walewskich Gołembiowska, żona po
rucznika wojsk Kościuszkowskich, żyła 
krótko. Urodzona w  1775 r., zmarła 
w  1799 r. Przepaliło się serce, ogniem 
ukochań strawione, klęską ojczyzny 
przerażone i rozbolałe, w  nadziejach 
swoich podeptane.

Jaki żyw y udział brała młodziutka 
chorążanka w  sprawach Polski, do
wodem  ciekawy dokument, pisany jej 
ręką, a przechowany w  archiwum ro- 
dzinnem p. Kazim ierza W alewskiego 
w  Tubądzinie (Z iem ia  Sieradzka). * )

Jest to podziękowanie królowi w  
imieniu województwa sieradzkiego za 
nadanie Konstytucji M ajowej. Brzmi, 
jak następuje (z  zachowaniem pisowni 
autografu):

Nayiaśnieszy Królu Panie nasz 
M iłościwy.

W oiew odztw o  Sieradzkie gorliwe 
zawsze o całość, dobro y  uszczęśliw ie
nie swey Oyczyzny, nie poszlakowane 
w  wierności ku swym Monarchom, nie 
odłączone od zdan dobrze myślących, 
y  duchem prawdziwego patriotizmu 
tchnących, niesie do Tronu W . K. M ci 
z naygłębszem uszanowaniem hołd 
nayuroczystszego podziękowania za 
nowo ustanowioną rządu na dzień 
trzeciego Miesiąca Maja Konstytucję.

D zieło  to staraniem usilnym W . K. 
M ci w  dniu tym dla całego Narodu 
naypomyslnieyszym utworzone iest, 
y  będzie w  potomne w ieki epoką nay- 
pamiętnieyszą uszczęśliwienia O yczy

zny, wzmocnienia Królestwa, odno
wienia sławy y jego znaczenia w  Eu
ropie. Dzieło to, iak iest dowodem  
Oycowskiego serca W . K. Mci, tak 
w  nas wzbudza nayzywsze obowiązki 
wdzięczności, iako ku Oycu Oyczyzny, 
y  łączy Naród w  w ęzeł ieden obrony 
krwią y  maiątkami naszemi nowo 
ustanowioney Konstitucji.

W  Tym  ducha ziednoczeniu zgroma
dziliśmy się licznie z całego W o je 
wództwa O bywatele na dniu 3-m 
Października do stołecznego Miasta 
Sieradza, a oddawszy Opatrzności Nay- 
wyszszego dzięki, z wyrokow  swo
ich wybrał Nam W . K. M ci za w y 
baw iciela Narodu, iak nayuroczystsze 
w  Świętym  Boga uczyniwszy posta
nowienie bronić Oyczyzny, y  wolności 
stosownie do przepisów nowo zapa
dłego prawa, bydź wiernemi W . K. 
Mci, y  przy Jego sw iętey obstawać 
całości Tronu pod tym słodkiem ha
słem Kroi z Narodem Naród z K ró
lem akcess uczyniliśmy do tej Kon- 
stytucyi.

Przyim i Nayiasnieyszy Królu ze serc 
Naszych ofiarę, którą u Tronu W . K. 
M ci ż naypowinnieyszym składamy 
respektem. Jako zawsze.... (dalej nie
czytelne)

podpisane
Chorążanka Walewska.

N o t a t k i

M odern istyczn i artyści n iechby zro
zum ieli, że my, laicy, potrafim y 
odróżnić obłąkanych  od tych, którzy 
tylko chcą nimi być.

T łu m aczą  nam racjonalistycznie 
P ism o Święte. A le ż  w łaśn ie idzie 
o rzecz całkiem  przeciw ną: o do jrze
nie p ierw iastka boskiego, absolutne
go, poprzez kształty ograniczone cza
sem i przestrzenią.

*

T y lk o  człow iek  pełen pokory m o
że szanować sam siebie.

T y lk o  cz łow iek  pozbaw iony za 
zdrości jest człow iek iem  wolnym .

*

Ż a lić  się na swoją n iedo lę przed 
drugim, znaczy nudzić go śm iertel
nie. A le  nie trzeba zanudzać i sie
bie samego.

*

ny. Po  raz pierwszy przedstawił 
szczegółow o dzieje szczerej i wzajem 
nej miłości, łączącej carową Rosji i 
króla Polski i om ów ił plany Katarzy
ny wyjścia zamąż za Poniatowskiego, 
co spow odow ałoby przyjazne złącze
nie obydwóch państw. Przez szereg 
lat dyplom acja europejska lękała się 
tego straszaka, jak się ostatecznie 
okazało, niepotrzebnie. Battaglia mnie
ma, że na Poniatowskiego spada od
powiedzialność, że do małżeństwa nie 
doszło. N ie naszem tu jest jednak 
zadaniem rozstrzygać, jaka korzyść czy 
strata wyniknęła z takiego obrotu rze
czy. T o  jedno nas interesuje, że no
we światło, rzucone na stosunek P o 
niatowskiego do Katarzyny, rehabilitu
je Stanisława Augusta jako człowieka.

W prost gloryfikacją króla Stasia jest 
rozdział szósty monografji, m oże naj
ciekawszy, om aw iający wielkość za
sług Poniatowskiego na polu kultury. 
Nastąpił w ów czas przewrót w  życiu 
umysłowem, w  obyczajowości, w  sztuce 
i literaturze; a wśród czynników, któ
re te błogosław ione zmiany w yw o
ływ a ły  Stanisław August pierwszą 
odegrał rolę. W  królestwie ducha był 
udzielnym władcą, koło niego skupia
li się najlepsi i najmądrzejsi, w  jego 
imieniu rządził P iram owicz naucza
niem, Krasicki literaturą, Bacciarelli 
sztuką, Tyzenhaus gospodarką; on 
tworzył w  latach upadku naszej pań
stwowości naród polski.

Śmiała teza Battaglii jakoby P o 
niatowski —  z powodu zawistnego 
losu grabarz państwowości polskiej —  
przez swój świadomy czyn był wskrze
sicielem polskiej narodowości, prze
prowadzona jest w  monografji kon
sekwentnie, przekonywająco i ładnie. 
Posiew  Poniatowskiego zeszedł bujnie 
po utracie państwa. M imo to przez 
cały, jakże długi i przykry okres nie
woli, nie mogliśm y Stanisławowi 
Augustowi zapomnieć, że z jego  im ie
niem złączy ły  się klęski rozbiorów. 
Gorycz zaostrzała sąd, oskarżenia ros
ły  pod w pływem  nieszczęścia. D o
strzegaliśmy błędy, nie pamiętali zasług. 
Polska odrodzona pow oli naprawia 
krzywdy, wyrządzone rodakom. Bat
taglia w  pracy swej o Stanisławie 
Auguście spełnia chwalebnie obow ią
zek rehabilitowania ostatniego polskie
go króla. W ykazu je szczegółow o w  
jaki to sposób Poniatowski uratował 
naród polski dla cyw ilizacji zachod
niej i jak cechy odrębności narodo
wej w po ił w  nasze umysły i serca, 
a równocześnie poucza jak wartościo
wą jednostką był potępiany donie- 
dawna człowiek.

Po  przeczytaniu tej pięknej książki 
zyskujemy w  Stanisławie Auguście 
Poniatowskim  króla, o którym może
my m ów ić z szacunkiem i miłością. 
O tto Forst Battaglia monografją o 
Poniatowskim  w zbogacił galerję w iel
kich Po laków  nowym portretem szla
chetnego i mądrego człowieka. Poczy
tane to mu być musi za niemałą za
sługę. Stefan Papee

*) Archiwum to zarejestrował i opisał w II 
wydaniu swojej bezcennej książki „Z b iory  
polskie“  Edward Chwalewik (nakład Mort- 
kowicza 1927 r.) oparłszy się jednak na da
nych, sięgających tylko po rok 1912, gdy od 
tego czasu aż do dni obecnych  Muzeum tu- 
bądzińskie pow iększyło się czwórnasób co  do 
ilości akt grodzkich, ziemskich, sądowych, 
metryk, sepultur, panegiryków, sięgających 
p ołow y X IV  w., a także liczby portretów, 
zbiorów  pieczęci herbowych, modlitewników 
itp. Rozrosła się również znacznie monografja 
rodu W alewskich, o której wspomina p. Chwa
lewik, oparta li tylko na w iarogodnych doku
mentach, a doprow adzona przez p. H. W a 
lewskiego do chwili dzisiejszej. C. W .

Lu dzie , którzy zajm ują się rzecza 
mi n iem aterja lnem i, uważani są za 
n ieproduktyw nych . D ziw na  rzecz, że 
ty lko  po takich n ieproduktywnych  
pozostaje trw ały spadek.

*

Po lacy  w ted y  tylko są szczęśliw i, 
gdy jeden  za nich m yśli. Bynaj
m niej nie próżnują: jedn i go podzi
w ia ją, drudzy krytykują, w szyscy  
w ięc pracują.

Władysław Leopold Jaworski
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ODRODZONY UNIWERSYTET WILEŃSKI
Ironją dzie jow ą było niezawodnie, 

iż przyjście wojsk niemieckich we 
wrześniu 1915 r. do W ilna, umożli
w iło  odrodzenie szkolnictwa polskie
go w  tern mieście, gdzie nie było na-

Ś. p. Józef Ziem acki.

onczas ani jednej szkoły polskiej, czy 
to średniej, czy nawet powszechnej. 
W tedy to, owej pamiętnej jesieni, w y 
łon iło  się jak z pod ziemi szkolnic
two polskie różnego typu, a głównym  
jego  organizatorem był niepospolicie 
zasłużony dla kultury polskiej w  W il
nie prof. Stanisław Kościałkowski. 
Śród zawieruchy wojennej, pod zmie- 
niającemi się rządami Niemców, bo l
szewików, Polaków , i znów  bolsze-

A lfons Parczewski.

Michał Siedlecki.

tłumaczy się przedewszystkiem tem, 
że to były czasy wojny. Pod  w zg lę
dem wyznania przeważali naturalnie 
rz.-katolicy, których było 448 ("=82% ).

Cały aparat naukowy, jako to kli
niki, laboratorja, bibljoteki seminarjal- 
ne, trzeba było  tworzyć najdosłowniej 
z niczego. Prawda, że Bibljoteka Pu
bliczna, istniejąca od w. X V I-go , a na
zywana za Moskali „B ibljoteką im. 
M urawjewa“ , pozostała, jednak ucho
dzące w ładze rosyjskie zdążyły ją

W iktor Staniewicz.

który zdobyło się polskie społeczeń
stwo w  latach 1919 i następnych, by 
tę uczelnię na najdalszych kresach 
Polski postawić na należytym pozio 
mie. Trudności te by ły  wręcz bez
przykładne, bow iem  niewola rosyjska, 
w  przeciw ieństw ie np. do pruskiej, 
nie tyle przerabiała nas na Moskali, 
ile poprostu wyjaław iała grunt z wszel
kiego ruchu umysłowego i inicjatywy. 
T o  też początki naszego Uniwersytetu 
były nadzwyczaj skromne.

Ciało naukowe liczyło  w  pierwszym 
roku: profesorów zwyczajnych —  11, 
i nadzwyczajnych —  14, zaś zastęp
ców, docentów i lektorów —  aż 29, 
czyli razem 53 o sob y ; personel p o 
mocniczy i urzędniczy składał się z 38 
osób. Słuchaczy było  razem tylko W ładysław  Dziewulski.

wików, wreszcie L itw inów  i ostatecz
nie Polaków  —  szkolnictwo to do j
rzało do tego stopnia, iż powstała na
turalna potrzeba uwieńczenia' gmachu 
polskiej kultury przez dźwignięcie odro
dzonego Uniwersytetu im. króla Stefana 
Batorego, co nastąpiło jesienią 1919 r.

Z e  jednak w ielk ie tradycje kultural
ne W ilna by ły  już od dłuższego cza
su, niestety, jedynie legendą, w ięc tak 
się stać musiało, że ogromną w ięk
szość kontyngentu uczonych i naucza
jących dziś w  odrodzonej Wszechnicy 
stanowią ludzie przybyli z zachod
nich dzielnic Polski, przedewszystkiem 
z b. Galicji, oraz, szczególnie na w y
dziale lekarskim, z Rosji, dokąd się 
zatułali swego czasu w  pogoni za chle- 
bem. W  dodatku, jeśli zważym y nad
zwyczaj trudne pod względem  politycz
nym i ekonomicznym warunki w  czasie, 
gdy tworzył się Uniwersytet W ileński — 
i aż po dziś dzień, -— potrafimy nale
życie ocenić ten wysiłek twórczy, na

547, w  czem słuchacze nadzwyczajni 
stanowili —  196 osób (t. zn. 36%). 
W edług płci dzielili się oni na 296 
mężczyzn, i 251 kobiet (czyli 46% ); 
ten bardzo znaczny odsetek kobiet
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Marjan Zdziechow ski.

splondrować, uwożąc ze sobą katalo- 
gi, przyw ileje królewskie, nadane Bi- 
b ljotece i Uniwersytetowi, inkuna
buły, najcenniejsze druki z w. X V I-  
go, wszystkie druki w  języku staro
słowiańskim i t. d. W ięc  i Bibljote- 
ka, aby z niej można było naprawdę 
korzystać, wym agała gruntownej re
organizacji.

I oto dopiero dziś, po dziesięciu la
tach istnienia odrodzonej Wszechnicy, 
można sobie zdać sprawę z tej ogrom 
nej pracy, którą zrobiono, oraz z po
stępu, który osiągnięto.

Uniwersytet dziś posiada w ydziały: 
teologiczny, humanistyczny, prawny, 
matematyczno • przyrodniczy, lekarski 
wraz z oddziałem  farmaceutycznym, 
oraz w  zarodku studjum rolnicze, 
wreszcie stworzony ze względu na tra
dycje dawnego Uniwersytetu, wydział 
sztuki, jakgdyby zawiązek przyszłej 
Akadem ji Sztuk Pięknych.

C iało naukowe Uniwersytetu zosta
ło  prawie całkow icie skompletowane 
i dziś liczy: profesorów  zwyczajnych 
—  38, nadzwyczajnych •— 36, zastęp
ców, docentów  i lektorów  •— 28, czyli 
razem osób wykładających —  102, zaś 
sił pomocniczych 174, wreszcie urzęd
ników i bibljotekarzy —  około 80. 
Słuchaczy w  roku bieżącym  Uniwersy
tet posiada 3050, w  czem tylko 200 nad
zwyczajnych. Pod względem  płci dzielą 
się oni(dane z r.ub iegłego )na 1 960męż- 
czyzn, i 846 kobiet (30% ), rz.-kato
licy  stanowią 1903 osoby, to znaczy 
68 %, żydzi —  718, czyli 26 °/o . Z  w y

działów  poszczególnych wydział le 
karski wraz ze studjum farmaceutycz- 
nem posiada 772 słuchaczy, wydz. 
prawny —  765, humanistyczny 501, 
matematyczno-przyrodniczy 418, teo- 
logja 130, sztuki piękne 127, wreszcie 
studjum rolnicze —  93.

Od kilku lat Uniwersytet może się 
poszczycić plonem w  postaci wycho
wanków, którzy studja pokończyli. 
Dotychczas dyplom owanych doktorów 
filozofji Uniwersytet W ileński posiada 
25, doktorów medycyny —  115, dok
torów prawa —  2; magistrów •— 190, 
doktorów wszech nauk lekarskich —  
54, wreszcie absolwentów, ze św ia
dectwami innego rodzaju —  202 oso
by, co czyni razem 601 dyplom ów 
z ukończenia Uniwersytetu.

Z  instytucyj pomocniczych posiada 
Batorowa Wszechnica 10 klinik, 43 la- 
boratorjów i zakładów, 39 seminarjów. 
Bibljoteka Uniwersytecka, pod kierun
kiem d-ra Stefana Rygla, zaczyna sku
tecznie obsługiwać pracowników na
ukowych z Uniwersytetu i z miasta. 
Posiada ona książek około 300 tysię
cy, zbiór kartograficzny przeszło 10 
tys. arkuszy; zw łaszcza w  tym dziale 
niezwykłą wartość mają zbiory Joa
chima Lelew ela , przeznaczone przezeń 
w  testamencie odrodzonemu Uniwersy- 
tow i w  W iln ie. Pochodzą one z t. 
zw. Bibljoteki W ileńskiej w  Wersalu, 
przechowywanej potem w  Kórniku. 
Zb iór Lelew elow ski stanowi około 370 
atlasów, począwszy od w. X V I-go , 
częściowo wykonanych przez Lelew ela  
własnoręcznie. Następnie na uwagę 
zasługuje zbiór rycin i fotografij 
(przeszło 5 tys.), w  tem również arcy- 
ciekawe sztychy z tejże bibljoteki 
w  Wersalu. Rękopisy, akta i kodeksy 
dochodzą do 12 tys. numerów, w  czem 
autografy M ickiewicza, Syrokomli, 
Kraszewskiego, Orzeszkowej i t. d. 
Archiwum przechowuje akta procesu 
filaretów, z cennemi zeznaniami wszyst
kich oskarżonych: dalej zbiór przyw i
lejów  królewskich, miejskich, kościel
nych i ziemskich; akta lóż masońskich, 
kapitulne, zakonne, szkolne i t. d. i t. d.

Z  pom iędzy wybitniejszych profe
sorów należy wyróżnić przedewszyst- 
kiem tych, co byli kolejno rektorami, 
a których podobizny czytelnik ogląda. 
Rozległą sławą mogą się też poszczy
cić W incenty Lutosławski, Kazim ierz 
Karaffa-Korbut, wreszcie znakomity 
artysta-malarz, Ferdynand Ruszczyc. 
Nakoniec należy zaznaczyć, iż chociaż 
tak młody, Uniwersytet W ileński po
niósł już dotąd dotkliwe straty w  
zmarłych profesorach. W ięc  przede-

Stanisław Pigoń.

wszystkiem musimy wym ienić nazwiska 
dwóch najgorliwszych jego organiza
torów, ś. p. Józefa Ziem ackiego 
i ś. p. Ludwika Janowskiego. Dalej 
idą ś. p. profesorowie : Horodyski, N o 
wodworski, Bardziński, Mikulski, Sie- 
strzencewicz, Krzyżanowski, a także 
honorowy profesor W ileńskiej W szech
nicy, W ładysław  Mickiewicz...

Tak  to i dzisiejszy nawet Uniwer
sytet posiada już swe tradycje, które 
w  świadomości naszej nawiązujemy, 
chociażby przez ostatnio wymienione 
nazwisko do w ielkich tradycyj z przed 
lat stu. O by też uczelnia Batorowa, 
ta najdalej na wschód wysunięta pla
cówka kultury rzymskiej, stwierdzała 
w iecznie swem istnieniem, że Słońce 
Praw dy świeci, a ciemności go nie 
ogarną... Vilnensis

N o t a t k i

M yśl genjalna jest jak błyskaw ica: 
oślepia. Lu dzie  nie m ogą je j znieść, 
w ięc  ją  dopóty krytykują, osłabiają, 
kom prom isam i łagodzą, aż je j św ia
tło przyćm ią  i dostosują do siły sw e
go wzroku. D ługiego znowu potrze
ba czasu, aby zajaśniała pierwotnym  
swym  blaskiem , i to dla niewielu.

*

Jakiś m ędrzec chiński kazał um ie
ścić w  swej łaźn i napis: staraj się być 
codzień  nowym . U czyn ię  to samo.

Władysław Leopold Jaworski
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JERZY SZ A N IA W S K I
Szaniawski jest pisarzem niesamo

witym, po swojemu —  ale niesamo
witym. Jeśli się pisarza tern mianem 
określa —  ma się zwykle na myśli 
jego  skłonności okultystyczne, zam iło
wanie do tematów i sytuacyj n iezwy
kłych, tajemniczych, do spirytyzmu, 
telepatji i rzeczy z temi sprawami 
związanych. —  Otoż te zagadnienia 
dla Szaniawskiego (na szczęście) nie ist
nieją. —  Jeśli mimo to nazywam go 
pisarzem niesamowitym, to czynię tak 
dla tego, że uczuciowy stosunek 
autora „Lekkoducha“ do życia 
jest nietylko różny od tego sto
sunku, który uważamy za nor
malny, lecz że jest wręcz jego 
odwróceniem. Szaniawski cicho 
dokonał pewnego przewartościo
wania wartości, które jest jego 
w łaściwą zdobyczą m yślową 
i artystyczną. Zadanie, które 
sobie tu stawiam, polega na m oż
liw ie zw ięzłem  przedstawieniu 
istoty i głębszego charakteru tej 
pracy.

Stosunek krytyki i publiczno
ści do Szaniawskiego jest nijaki1).
Dużo obojętności, n iezdecydo
wane uznanie; jeżeli nie m ilcze
nie, to chwiejna, a częściej nie
trafna pochwała. -— Gdyby 
sformułować w  jednem zdaniu 
opinję, która się mniej w ięcej
0 twórczości Szaniawskiego usta
liła, —  oto cobyśmy otrzymali: 
Szaniawskiego myślą przewod
nią jest wprowadzenie tonu po
ezji i piękna do codziennej sza
rej rzeczywistości. —  Formal
nie rzeczy biorąc, —  nic praw
dziw szego: cały teatr Szaniaw- 
skiegoa), jak również „M iłość
1 rzeczy poważne“ oraz „Ł ga rze “
—  przynoszą szereg protestów 
przeciw  pospolitości bytowania 
człow ieczego i niejeden pomysł 
uoryginalnienia życia. A le  każdy 
uszczęśliwia ludzkość po swojemu.
Dość przypomnieć „bunt“ przeciw 
„szarzyźn ie“ różnych dalszorzęd- 
nych piór współczesnej i dawniej
szej generacji —  aby odczuć ogóln i
kowość i w ieloznaczność formuły, którą 
w yżej przytoczyłem. Bo przecież za
zwyczaj to w lewanie poezji w  życie 
odbywa się przez dodanie do życia 
takiego, jakie jest •— czegoś nowego, 
właśnie tego elementu poetyckiego. 
Inaczej u Szaniawskiego: poetyzacja 
życia rysuje się w  wyobraźni tego

') W yróżnić tu wszelako muszę artykuł 
p. Henryka Drzew ieckiego (Wiadomości Lite
rackie Nr. 9. 1928), w którym autor daje
trafną naogół, choć niezbyt jasną charaktery
stykę tw órczości Szaniawskiego.

Dorobek dramatopisarski naszego auto
ra składa się z następujących sztuk: „Ewa“ , 
„Murzyn ‘, „ Papierowy kochanek” , „Ptak“ , „Lek '  
koduch“ i „Żeglarz“ . Poza tern og łosił Sza
niawski pow ieść p. t. „Miłość i rzeczy poważne“ 
oraz tom nowel p. t. ogólnym  „Łgarze pod 
Złotą Kotwicą“ .

autora jako odwrócenie normalnego 
prądu życia, jako uznanie za rzeczy 
ważne tego, co w  życiu uchodzi za 
głupstwo, lub czego się zgoła nie 
spostrzega —  a za błahą tej sfery 
życia, której powaga bezwzględna 
uznana jest powszechnie. Ta  ideo- 
logja je  m’ en fiche’ izmu wobec „rze
czy poważnych“ t. zn. w  obrotach 
życia wytartych i skostniałych, osiąga 
swój punkt kulminacyjny w  „Żeglarzu “ , 
gdzie jedyną prawdą, którą się uznaje,

jest prawda wzruszenia —  rzecz bar
dzo nie —  poważna. Poetyzowanie 
rzeczywistości w  znaczeniu potocznem 
jako dekorowanie życia poezją spotka
ło się właśnie z ironją Szaniawskiego. 
Dość przypomnieć sobie scenę z „M i
łości i rzeczy poważnych“ , w  której 
Albin, reprezentujący życie potoczne 
wytyka swemu sekretarzowi „suchość“ 
jego wykładu matematyki.

Wspomniałem o ironji. O tóż uwa
żam, że ona właśnie, ironja, stanowi 
najgłębszy czar twórczości Szaniaw
skiego. Bo też jest to ironja wyso
kiego gatunku, ironja patetyczna. Trzeba 
tylko zapomnieć o tej esencji złego 
gustu i pretensjonalnej tępoty, która 
za patos ogólnie uchodzi. W  twór
czości Szaniawskiego wyczuwa się to, 
co, idąc za Nietzschem, nazwiemy

patosem dystansu. Szaniawskiego dzieli 
od życia ogromny dystans —  i jedno
cześnie Szaniawski kocha życie — 
współdziałanie tych dwóch pozycyj 
psychicznych stanowi punkt wyjścia 
dialektyki twórczej autora „Fekkodu- 
cha“ , jej zawiązek i źródło nie
wyczerpanego życia. Czytając Sza
niawskiego, przypominamy sobie in
nych ironistów w  literaturze —  prze- 
dewszystkiem Flaubert’a. Dictionnaire 
des idées reçues tego ostatniego —  

ten niezrównany katalog szanow
nych głupstw, które ludzie nie- 
w iedzieć poco, choć z miną po
ważną m iędzy sobą wymieniają, 
ma poza swą wartością litera
cką i tę jeszcze, że stanowi przez 
swą wyrazistość pewnego rodza
ju terme de comparaison dla oceny 
ironistów wszelkich czasów. Iron
ja Szaniawskiego jest jednak in
nego zgoła gatunku niż Flau
bert’a, jest to ironja głęboko pa
radoksalna ironja człowieka za
kochanego. Jest tak dyskretna, że 
nie wszyscy ją widzą. W  ironji 
Szaniawskiego tkwi przem ilcze
nie, radość z tego przemilczenia 
i zatajone w idzenie z poza grote
ski życia jego tajemniczego, kos
micznego oblicza. Szaniawski 
kocha życie tak głęboko, że ko
cha nawet tę groteskę życia, je
go skostniałości, kocha je  może 
najbardziej, podobnie jak w  dzie
cku podoba nam się najwięcej 
jego  komiczna nieporadność. —  
Ironja Szaniawskiego przy całej 
swej delikatności jest niezm ier
nie wyniosła, a jest właśnie dla
tego, że dystans tego m ilczącego 
świadka, którym jest sam autor 
od życia jest olbrzymi.

Choć to przekracza ramy, 
„sylwetk i“ —  niepodobna mi tu 
oprzeć się pokusie zadania sobie 
pytania, jaką drogą pójść może 
w  dalszym ciągu twórczość auto
ra „Ptaka“?

Szaniawski jest pisarzem, który 
łatwo „znalazł sieb ie“ , trafił w  swój ton. 
W yrażenie „ton “ nadaje tu się szcze
gólnie. Szaniawski bowiem znalazł 
istotnie jeden jedyny ton, którego nie 
stara się wpleść w  chór innych, nie 
ubiega się o polifonję —  nie ma am- 
bicyj symfonicznych, raczej, jeśli ma
my przy języku muzyki pozostać —  
kameralne.

„Łga rze“ poza paroma truizmami 
ironji, czego komu jak komu, ale Sza
niawskiemu trudno jest wybaczyć, na
ogół nie wnoszą nic nowego w  sto
sunku do twórczości poprzedniej. 
Cykl nowel, skąpanych w  prześlicznym 
kolorycie ironji Szaniawskiego -— a 
przypominających tajemniczością, uda
jącą zwyczajność niektóre nowele So- 
łoguba, —  w  cyklu tym dwa mamy 
wyjątki : „P rzy  fortepianie“ i „Bal“ .

Jerzy Szaniawski.
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W idać tu rozszerzenie problematyki, 
śmiałe zanurzenie się w  splot konflik
tów  psychologicznych —  rezultat 
świetny ; środki proste, gadulstwa za 
grosz. Droga przerzucenia się w  psy
chologię realistyczną, przy zachowa
niu swego zasadniczego stanowiska 
dałaby ciekawe rezultaty —  byłaby 
to m ożliwość pierwsza. —  Drugą w i
działbym  w  zwróceniu się ku drama
tow i kosmicznemu, w  ufilozoficznieniu 
się pisarza. Ironja Szaniawskiego ma

niewątpliw ie w yloty metafizyczne — 
gdyby poszła tą linją — m ogłaby dać 
w ielkie symboliczne poematy. T k w ie 
nie zaś przy dotychczasowej proble
matyce —  dać nam m oże jeszcze kil
ka cyklów  w  rodzaju „Ł ga rzy “ —  
jeszcze garść bardzo subtelnych wzru
szeń, ale od Szaniawskiego mamy 
prawo domagać się czegoś w ięcej.

Pow iedzm y jednak już teraz, że to, 
co nam dał jest piękną zdobyczą dla 
naszej literatury. Zakończę zwierzeniem

osobistem. Czytając Szaniawskiego,spo
strzegam z głębokiem  zadowoleniem, 
że to niezawsze (o  niezawsze !) czysto 
brzmiące hu-ha-ha, które czy to z nuty 
sielskiej czy miejskiej w  literaturze 
najnowszej z dość teatralnym tupetem 
rozbrzm iewa —  nie jest jedynym  to 
nem współczesności, że mamy jeszcze 
pisarzy, wyczuwających inne, o ileż 
trudniej dla ucha uchwytne regestry 
życia.

J. E . Skiwski

WITOLD PR U SZKO W SKI
M a ją c  możność reprodukowania  

kilku zupełnie nieznanych rysunków  
i szkiców prekursora impresjonizmu  
polskiego W I T O L D A  P R U S Z K O W 
S K IE G O ,  ( którego oczywiście  nie 
trzeba identyfikować z żyjącym ma
larzem warszawskim Tadeuszem  
Pruszkow skim !! ) ,  uważamy za sto
sowne pom ieśc ić  poniższą sylwetkę  
o w ie lk im  artyście, k tórego pamięć 
pogrąża się, arcyniesłusznie! w mgle 
zapomnienia. R.

Romantyk, idealista, poeta, fana
tyczny w ielb iciel ludu wiejskiego, jego 
bajecznych podań i pieśni —  niesłusz
nie zbyt szybko zapomniany —  był 
Pruszkowski jedną z najciekawszych 
postaci naszego malarstwa w  drugiej 
po łow ie X IX  W .

Z  natury pełen temperamentu i ju- 
rackiej fantazji, ma w  sobie zarówno 
dużo sentymentu, zadumy i melancholji

stepów ukraińskich, wśród których 
przeżył swoje dziecinne lata. (U rodzo
ny w  Berszadzie na Pobereżu.) T o  też na 
nic nie zdały się ideały Greków i R zy 
mian, wpajane w  niego od lat w cze
snych przez ojca, który syna w  duchu 
klasycznym wychowy wał.Bardzo krótko 
był ich wyznawcą i obrońcą. K iedy 
po raz pierwszy dostaje do rąk „P a 
na Tadeusza“ , kiedy zapoznaje się z
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poezją S łowackiego i Krasińskiego, od 
tej chwili staje się zagorzałym  szermie
rzem romantyzmu i entuzjastycznym 
w ielbicielem  naszych trzech w ieszczów; 
tym też ideałom  pozostanie wierny 
w  swej twórczości do końca życia.

Studja artystyczne rozpoczął w  Pa 
ryżu u Tadeusza Góreckiego, zięcia 
M ickiewicza, następnie wyjeżdża do 
Monachjum, do szkoły Struchubera i 
Anschiitza, gdzie pracuje sumiennie, 
z dużemi rezultatami, zdobywając 
liczne nagrody i najwyższe uznania 
dla swoich zdolności. 1 już jako „skoń
czony artysta“ w yjeżdża do Krakowa, 
do Szkoły Sztuk Pięknych, oprom ie
nionej sławą Matejki.

Tutaj pod okiem mistrza, który 
w  lot ocenił wybitny jego  talent, maluje 
pierwszy i jedyny obraz historyczny 
„P iast“ . W p ływ  Matejki w  tej pracy 
niewielki, czuć natomiast w  traktowa
niu tematu zdecydowaną indywidu
alność autora, skłonność do roman
tyzmu i silne zainteresowanie typem 
chłopa polskiego; postać kmiecia-pia- 
sta jest bodaj najlepszą z całego obrazu.

N ie czując się dobrze w  atmosferze 
Szkoły, opuszcza ją i osiada na wsi 
w  M nikowie pod Krakowem. I tu w 
bliskiem, bezpośredniem współżyciu 
z ludem, zapoznaje się z jego zw y

czajami, pieśniami i baśniami, roz
koszuje się barwnością jego strojów —  
i w  ten sposób niedoszły malarz hi
storyczny z pod znaku Matejki staje 
się natchnionym poetą wsi polskiej, 
ludu prostego, —  przepojonym na- 
wskroś czarem jego tajemniczych za
bobonów  i fantastycznych podań. W te
dy powstają znane jego obrazy jak: 
„N iedziela  zielna“ , „Sielanka“ , „P a 
stuszki“ , „K ied y  ranne wstają zorze“ , 
„Świtezianka", „Rusałki“ , „M adej“ , 
„Sm ok", „W ilk o łak “ , „D jabełna  suchej 
w ierzb ie“ i inne.

Był w ięc Pruszkowski pierwszym z 
artystów, który pojął to wyraźnie, że 
chcąc odtworzyć życie wsi, trzeba ją 
poznać w  najbliższem zetknięciu, zżyć 
się z ludem, wczuć w  jego wierzenia 
i zwyczaje. Za  nim uczynią to póź
niej krakowscy jego koledzy: Tetm a
jer, Rydel i Wyspiański.

Drugiem jego wielkiem umiłowaniem 
byli nasi trzej w ielcy romantycy. Sam 
był poetą i nie m ogąc w  zupełności 
wypow iedzieć się w  malarstwie, chwy
ta często za pióro, pisze poematy, dra
maty i tragedje, które odczytuje swoim 
najbliższym —  z utworów tych zacho
w ał się w  całości dramat „Zbrodniarz“ . 
Nie dziwnem przeto wyda się jego 
nowy zachwyt i cześć najgłębsza dla

poezji Słowackiego i Krasińskiego, z 
których czerpie tematy dla swych dzieł 
jak np.: „E lo e “ , „E lenai“ , „Śmierć
Elenai“ i „W iz ja “ .

1 tu znowu w  swem rozmiłowaniu 
się w  poematach Słowackiego wyprze
dza najwybitniejszego jego odtwórcę, 
jakim później będzie Jacek Malczewski.

Ma w ięc sztuka Pruszkowskiego 
charakter wybitnie przejściowy, jest 
jakby pomostem m iędzy starem a no- 
woczesnem naszem malarstwem —  i 
to nietylko jeśli chodzi o temat ludo
wości i romantyzmu, lecz także jeśli 
idzie o stronę czysto techniczną.

Tw órczość jego przypada bowiem  
na czasy, kiedy w e Francji rozkwita 
impresjonizm i jako „nowa sztuka“ , — 
przez naszych ówczesnych krytyków po
gardliw ie ochrzczona „zdziczeniem  i 
zboczeniem smaku“ —  dociera do 
Polski. Pruszkowski nie rzuca się 
bezkrytycznie, naoślep, w  fale nowego 
prądu, ale też nie zasklepia się w  w y 
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godnej skorupce konserwatyzmu. Bada 
ostrożnie, eksperymentuje, interesu
jąc się przedewszystkiem  problemami 
kolorystycznemi, które malarstwo fran
cuskie tak świetnie rozwiązuje. W p ły 
wy tych poszukiwań w idoczne są w  
ówczesnych jego obrazach, zwłaszcza 
w  traktowaniu zestawień barwnych — 
tak, że śmiało możemy go nazwać pre
kursorem polskiego impresjonizmu.

Jan Mroziński

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

Nowa praca o Krasińskim.

Podstawowem  zagadnieniem m etodyki li
teratury jest zagadnienie techniki krytyki. 
Sposób podejścia  do dzieła i jego twórcy, 
u jęcie dzieła, wniknięcie w nie i wniknięcie 
przez nie w duszę tw órcy —  a potem kom
pozycja , układ krytyki stanowią o jej war
tości. Jak powiada w jednej z najświetniej
szych prac z zakresu teorji metody, w dzie
le p. t.: „Les techniques de la cr i t ique et de 
l 'h is to ire l i t téra ire  en li t térature française 
m oderne"  Gustaw Rudler: „Le  cerveau de 
1‘ écrivain  est un système de tendances ou 
de forces, dont le l ivre  est la résultante"  — 
uchwycenie zaś przyczyn i sposobu urodze
nia się książki jest wejrzeniem  w treść ży 
cia duchowego twórcy. Gdy, naogół wziąw
szy, krytyk literacki ten cel postrzega przed 
sobą, nie uwzględnia przecież potąd jeszcze 
innej sprawy zasadniczej : krytyka literacka 
nie może być tylko suchym, naukowym ela
boratem. K r y t y k a  l i t e r a c k a  j e s t  
s z t u k ą .  Na pograniczu tego u jęcia  stoi 
Gustaw Lanson, gdy mówi, że „la li ttérature  
n'est pas ob jet de savoir: elle est exercice,  
goût, p la is ir . On ne la sais pas, on ne l 'ap 
prend pas: on la pratique, on la cult ive, on 
V aime".

K rytyk literacki musi być zarówno „na
ukowcem " (s i t  venia verbo ),  jak i artystą, 
człowiekiem  c z u j ą c y m  dzieło i poetę, 
ale i człowiekiem , ujm ującym  własne stu- 
djum w form ę artystyczną. I wtedy dopiero 
nie w yda się paradoksem  zdanie Oskara 
W ilde'a, że krytyka „najw yższa" jest w isto
cie swej w ięcej tw órczą od tw órczości 
samej.

Ku temu ideałowi, który „ja k o  świt da
leki", zmierza się dzisiaj. W ym ienić tu trze
ba drobne rozm iarami a świetne w ujęciu 
studja Fortunata Strowskiego (profesor Sor
bony) w książce p. t. „La sagesse française"; 
z polskich prac przedewszystkiem  monogra- 
fję  Józefa  U jejskiego o M alczewskim  i mo- 
nografję o Grabiance,

Tenże charakter posiada niedawno w y
dana m onografja prof. dr. Tadeusza P i
niego o Krasińskim. Już sam jej wygląd 
zewnętrzny m iły i piękny. Szereg portretów 
w reprodukcji bez zarzutu. Poznańskie 
„W ydaw nictw o Polskie" znów w sposób 
skuteczny ujaw niło swą troskę o artystycz
ny poziom  w ydaw anych przez się dzieł.

Pini m aluje portret duchowy Krasiń- 
sińskiego; wziera z subtelnością artysty p o
przez dzieła  w życie jego wewnętrzne; u j
muje z doskonałem  odczuciem  piękna ar
tystyczną wartość utworów. Pod w zglę
dem m istrzowskiej interpretacji ew olucji 
duchowej poety —  Pini wyjaśnia na p od 
stawie listów  genezę dzieł, a przez listy 
i dzieła patrzy w życie duchowe Krasiń
skiego -— jest to jedna z najlepszych prac 
polskiej krytyki. Lata dziecięce i m ło
dzieńcze zarysowane z przekonyw ającą pla 
styką; analiza „N ie-B oskiej K om ed ji" jest 
sui generis  arcydziełem  —  zwłaszcza in
terpretacja tłumów wskazuje na wielką sub
telność i w nikliw ość krytyczną autora (str. 
112). Tak samo u jęcie „Iryd jon a" —  autor 
nie ominie tu żadnego szczegółu, wykazuje 
w alory artystyczne utworu, w yjaśnia przy
czyny b łędów  kom pozycyjnych . To też 
cała ta część m onografji stanowi chlubę

polskiej krytyki. Załamanie pewne nastę
puje dopiero w części dalszej pracy. Są 
braki w omówieniu: pominięty np. wstęp 
do „P rzedśw itu"; nieomówiona społeczno- 
etyczna filozofja  „Psalmu m iłości". Trudno 
się też zgodzić na niektóre momenty np. 
(str. 223) słów „Przedśw itu": „W stańcie
czyny m oje“ nie można nazwać frazesem —  
są one tragicznym wyrazem poczucia poety,

Tadeusz Pini.

że nic nie zdziałał, są żądzą, pragnieniem 
dopełnienia swej misji w narodzie —  pracą, 
są tym ideałem, który już w zakończeniu 
„Iryd jona" przyśw iecał Krasińskiemu.

Pod koniec daje Pini syntetyczne u ję 
cie tw órczości. I z tą samą subtelnością, 
co w pierwszej części pracy, określa styl 
Krasińskiego, jego filozofję , jego etykę. 
W  etyce Krasińskiego —  nie, jak dotąd u j
mowano, w filo zo fji —  główną jego wartość 
postrzega.

Książka, m etodycznie bez zarzutu u ję 
ta, napisana pięknie, rysująca plastycznie 
obraz duszy poety, pełna głębokich i wni
kliwych uwag (np. ciekawe uwagi o stosun
ku poety do służby w ojskow ej) przem yśla
na pracowicie, stanowi etap ważny i piękny 
w pochodzie krytyki literackiej ku w ildow - 
skiemu ideałowi,

A  nadto: Tadeusz Pini stał się A ry 
Schefferem d u c h o w e g o  p o r t r e t u  
Krasińskiego.

Stanisław Kolbuszewski

Nakładem bib ljo filów  poznańskich uka
zała się nowa książka o wybitnie graficz
nych wartościach. Jest to przedruk jednej 
z ballad Zegadłow icza „B allad y o W ow rze“ . 
Smak i wartość tej książki, tłoczonej nie
zwykle p ieczołow icie w oficyn ie „P oradn i
ka", stanowią drzew oryty Jędrzeja W owra. 
Jest ich siedem; proste w pom yśle, prym i
tywne w wykonaniu, tchną szczerością ja 
wną, niepodrobioną. Po drzeworytach lu do
wych, wydanych przez Łazarskiego w W ar
szawie, jest to drugie w Polsce tego rodzaju 
wydawnictwo. Składacz, łam acz i typograf 
w jednej osobie p. Jan Kuglin użył całej 
swej wiedzy i poczucia estetycznego, aby 
kolumnę drukową zestawić z planszami. 
Z zadania trudnego wybrnął w zorow o. Od 
tytułu począw szy do ostatniej stronicy, 
książka, tłoczona na pięknym papierze czer
panym, stanowi prawdziwą rozkosz dla oka. 
Jest też ta nowa praca b ib ljolilów  poznań
skich ważnym i godnym dokumentem szla
chetnej sztuki drukarskiej. T .  J .

K R O N I K A

—  „M atka Boska Ostrobramska" W . Os- 
seckiego pochodzi z teki graficznej tegoż 
autora, obejm ującej 27 plansz drzew oryto
wych, akw afortow ych z widokam i i frag
mentami architektonicznemi i zabytkowemi 
W ilna.

—  „Jan  K asprow icz" jest ostatnią pracą 
pisarską St. Przybyszewskiego, którą przy
gotow yw ał jeszcze parę godzin przed śmier
cią jako odczyt dla Poznania i Krakowa.

—  Obraz W lastimila Hoffmana „S zopka" 
znajduje się jako depozyt w Muzeum W iel- 
kopolskiem  w Poznaniu.

—  Szkic piórkow y W . Hoffmana znaj
duje się w zbiorach prof. uniw. pozn. dr. 
Adam a Kleczkowskiego.

—  Obraz Tadeusza Pruszkowskiego „Św. 
Teresa z Lisieux‘‘ jest własnością ks. prał. 
St. Adam skiego w Poznaniu.

—  „N otatki" —  pod tym tytułem ukazały 
się w odbitce książkowej myśli, rozważania, 
spostrzeżenia, rzuty filozoficzne i h istorio
zoficzne znakomitego prawnika i myśliciela 
W ł. L. Jaworskiego. Typ aforystycznego u j
mowania zagadnień m yślowych i uczucio
wych zaniknął w dzisiejszem piśmiennictwie 
prawie zupełnie. Prof. Jaworski wskrzesza 
go z niepospolitem  poczuciem  wartości fo r 
my tego typu tw órczości literackiej. W  nu
merze niniejszym drukowane „N otatki" są 
dalszym ciągiem refleksyj świetnego u czo
nego i artysty.

—  Rysunki W itolda  Pruszkowskiego p o 
chodzą ze zbioru prywatnego, obejm ującego 
ok oło  30 rysunków tegoż artysty oraz ręko
pisy i dokumenty tyczące się W . Pruszkow
skiego.

—  Świetna litografja A, Orłowskiego z r. 
1810-go znajduje się w zbiorach grafiki dr. 
Adama Logi w Poznaniu.

—  Druk trzeciom ajow ego numeru „T ę 
czy " ukończono 21 kwietnia w drukarni 
i zakładach graficznych św. W ojciecha  pod 
zarządem p. Fr. Kusza. W  zakresie repro
dukcji zastosowano różnorodne techniki od 
cynkotypji, poprzez rotograwurę, druk w ie
lobarwny, dupleks i fotochrom ję po offset.

Treść z e s z y tu  18-go.
Hymn Veni Creator, Stanisław a W yspiańskie

go.  — Królowa Korony Polskiej, A rtu ra  G ó r

skiego.  —  Pieśni Marjańskie: Dolorosa, L e o 

p o ld a  S ta ffa , Dzwonek Panny Marji w Gorycz- 
kowcu, Edw arda K ozikow sk iego.  —  Polska daw
na a obecna na kongresie paryskim pod  w zglę
dem ludności i obszaru, p ro f. dr. Stanisław a  

K u trze b y .  —  Jan Kasprowicz, Stanisław a P r z y 

byszewskiego. —  Kuźnia skrzydeł, Jana S z ta u 

dyngera. —  Szopka, W la s tim ila  H o ffm a n n a  (plan
sza). —  Wlastimil Hoffmann, dr. M a r ja n a  M o -  

relowskiego.  —  Z ofja  Stryjeńska, A r tu ra  S ch ro e 

dera. —  Hukan, F .  K .  —  Bulwa, Jerzego B a n - 
drowskiego. —  O wartości naszego morza, p ro f, 

M ich a ła  S ied leck iego.  —  Znasz-li ten kraj?... 
(Zaleszczyki), Jana K ila rs k ie g o .  —  Św. Teresa 
z Lise aux, ! Tadeusza Pruszkow sk iego , (plansza). 
—  Rehabilitacja Stanisława Augusta, dr. S te fa n a  

P a p ée .  —  Akt dziękczynny za ustanowienie 
Konstytucji trzeciego maja 1791 r., C. W .  —  
Notatki, W ład ysła w a L eo p o ld a  Jaw orskiego.  —  
Odrodzony uniwersytet wileński, Vilnensis. —  
Notatki, W ła d y sła w a  L eo p o ld a  Jaworskiego. —  

Jerzy Szaniawski, Jana E m ila  SkitOskiego.  — W i
told Pruszkowski, Jana M roz iń sk ie go .  —  W ś r ó d  
k s i ą ż e k :  Nowa praca o Krasińskim, dr. S ta 

nisława Kolbuszew skiego. —  K r o n i k a .  —  W y 
jazd, A leksandra  O rłow sk iego  (plansza). —  M ści
ciel W enety, Tadeusza M ic iń s k ie go .—  R o z r y w 
ki  u m y s ł o w e .  —  Okładkę projektow ał W o j -  

ciech  Jastrzębowski•

Redaktor naczelny: E m il  Z e g a d łow icz .
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TADEUSZ MICIŃSKI

MŚCICIEL WENETY
O S O B Y :

K O M A N D O R  W E D E K IN D  
P A N I  S Ł A W IN A

P R O F . M IK IL IM B U R G , mąż p. S ław iny 
W A N D A  
E T E L R E D
J A S T R O W IT  / dzieci 
T H O R K E L L  i  

P R Z Y B Y S Ł A W  ]
M IM A , żona P rzyb ys ław a  
E K S C E LE N C JA , o jciec pani S ław iny 
T A T J A N A ,  przy jació łka  prof. M ikilim burga

Kom nata w stylu surowym, pradawnym. Na 
ogrom nym  kom inie, z granitu szarego, bez ozdób, 
płonie stos. N ad kom inkiem  w ielki krzyż komtura 
i herb. Sala ma pośrodku lampę w postaci wiszą
ce j latarni kryształow ej. N a  stolikach i stole roz 
rzucone pisma.

Sozrąb rzeźbiony, czy li belka w suficie, od 
dziela m niejszą i niską komnatę na lewo, niby ka
ju tę , gdzie jest ty lko otomana, półka z książkami, 
na długość ściany i okno w stylu gotyckim  z szyb
kami oprawnemi w ołów.

N a ścianach sali m roczą się rogi i łby potężne 
łosiów, turów, skandynawskich kozic i dzików. 
Pewna ponurość w sali. P o  prawej stronie schody 
szerokie z ciem nego dębu wiodą na górne piętro. 
Naw prost sali zamknięte drzwi szklane i opuszczo
ne zasłony, tam słychać morze.

W  kajucie z lewa siedzą: szpakowaty koman
dor zamku W edekind ; pani Sławina von M ik ilim 
burg pokazuje synowej hafty i wyroby tkackie 
m iejscow ych włościanek. P rof. M ik ilim burg rosły  
mężczyzna gra w szachy z ekscelencją. Thorke ll 
m ilcząc, pali cygaro. Tania patrzy na morze. 
Wanda gra Szopena.

I.
P A N I  S Ł A W IN A

T e  w yroby są z naszych m ajątków tu na P o 
morzu i proszę podziw iać szczególne ich podobień
stwo do tamtych.

M IM A
A  te skąd, kochana teściowo?

P A N I  S Ł A W IN A
Z Tatr.

M IM A
Tatra? Gdzie to jest —  pomóżno mi, koman

dorze.
K O M A N D O R

N a  W ęgrzech  góry —  tam właśnie zgotujem y 
grób rosyjskim  wojskom.

M IM A
M ój mąż Przybysław  to samo zrobi Francu

zom w  Pirenejach!

P A N I  S Ł A W IN A
Opow iedz nam, W ando, coś o Tatrach!

W A N D A  (zdaleka, grając cicho Szopena). 
W ie lk i tron naszej minionej potęgi —  w  tych 

górach naród nasz znajdyw ał natchnienie dla bez
miernie trudnej egzystencji. Nasi ciemiężcy, któ
rzy  nie pozwalają nam czytać utworów patrjotycz- 
nych, zrobili w ielką omyłkę: zostawili nam muzykę 
Szopena i nie wysadzili w  powietrze orlich Tatr.

M IM A  (c ich o )
Przepraszam państwa, szwagierka m oja w je 

chała już na temat: noch sind Po len  nicht ve rlo 
ren —  i teraz jej nikt nie obuzda. A le  to jest bar
dzo dobra dziewczyna, tylko nienormalna, jak wo- 
góle Polacy,

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G  
Szach. Znam te marne góry Tatry.,. Co za bru

dy w  Zakopanem.

K O M A N D O R  
Góry oryginalne, a ciekawy lud. K iedyś za j

mowałem się architekturą i dalipan, czegoś tam się 
nauczyłem. Teraz w  czasie w ojny my wśród gó
rali tworzym y powstanie przeciw  Rosji. N iedawno 
poeci tam rozsiewali swe natchnienia. Ha ha... my 
będziemy je realizowali.

P R O FE S O R  M IK IL IM B U R G
Od tego szachu niczem się, mój teściu, nie za

słonisz.
E K S C E LE N C JA  

Quelle étendue du terrain ont déjà conquis les 
Russes?1)

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Où donc?

E K S C E L E N C J A
En Galicie,

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Le terrain jusqu'à Mogiła... Là ils se repose

ront pour toujours.

E K S C E L E N C J A  
M ogiła?... quel nom funèbre...

P A N I S Ł A W IN A  
Takie lilje  tam nazywają się le lu je; te same 

krzyże swastiki indyjskiego pochodzenia, w  T a 
trach je nazywają: krzyże niespodziane; góral 
w yrzyna je toporem na domu, zdejm ując kapelusz.

K O M A N D O R  
W ogó le  Słowianie, jako autochtoni w  Europie, 

m ają szczególną rasową wytrwałość.

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G  
Co, autochtoni w  Europie? M oże starsi od 

Niem ców?
K O M A N D O R

Naturalnie, przecież nie dasz się wprowadzić 
w  błąd temu śmiesznemu Likowi, który wszystkie

J) EKSCELENCJA. Jak daleko zaszli już Rosjanie? 
PROF. M. Gdzie?
EKSCELENCJA. W  Galicji.
PROF. M. A ż po Mogiłę... tam spoczną na wieki. 
EKSCELENCJA. Mogiła?... co  za nazwa złowieszcza...
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m ogiły na wyspie Ranie uważa za groby Niem ców 
i ruiny absorbował tylko dla teutońskiej rasy,

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (ham ując się p rzy - 
gw izd u jc )

Ładny robi się ten nasz dom, I ty stary fana
tyku wolnomularskich idej zawsze musisz coś mą
cić, to są jednak sprawy, należące wyłączn ie do 
państwowej polityki.

P A N I  S Ł A W IN A  
Ja ciebie nie rozumiem, Hugonie. Ty, szeroki 

m yśliciel w  dziedzin ie biologów, nie uznajesz w o l
nego badania ras?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
T o  co innego. A le  w  państwie musi być porzą

dek, jedność, państwo musi w iedzieć, czego chce. 
Od Renu do ujścia Dunaju muszą rozkrzew ić się 
N iem cy, w szyscy pojmujem y, że to zaraz stać się 
nie może —  no, ale przecież od czasu mego przod
ka, komtura krzyżackiego Hermana von Salza po
stąpiliśmy naprzód —  nie? W ted y  mój przodek 
musiał nakazywać Słowianom mówienie ty lko  po 
niemiecku i pod karą gardła pić z Niemcem, je 
że li ten zażąda. —  Teraz jesteśmy dość potężni 
na to, aby się stać prawdziw ie liberalni. Gubernia 
Kaliska i Piotrkowska ogłoszone są jako n iepodle
gła Polska, Naturalnie w ejdzie  ten kraj w zw ią 
zek R zeszy N iem ieckiej, jak np. Hannower lub Sa
ksonia. Polska prędko stanie się mitem. Ot, i ja 
m ojej żonie pozwalam  bawić się z w iejskiem i ba
bami i odkrywać w  nich wendyjskie, połabskie, czy 
slowenckie księżniczki. N ie  miałem nic przeciw  
temu, że mój syn najstarszy nazywa się P rzyby- 
sław, jak ostatni książę Obotrytów . A  mój n a j
m łodszy Jastrowid służy w  rosyjskiej marynarce,.. 
I nic nie w adzi mi, że majątek nasz nazywa się 
Putbus, a jak żona chce —  Podbórz, i że nosimy 
dawny słowiański herb ręki uciętej z kółkiem, który 
ona podnosi wgórę.

P A N I  S Ł A W IN A  
Ze słońcem, mój drogi. A  twój liberalizm  jest 

przym uszony —  miałeś rok 48 w  swym domu, k ie
dy na barykadach zdobywałam  swe prawa.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Ha ha ha... na barykadach dość miękkich za 

iste. Dzięki tej walce różnica m iędzy Przybysła- 
wem a następnym bratem jest całe trzy lata... tak, 
poróżnił nas Bismark i rugi w  Poznańskiem. A le  
już zgoda, nieprawdaż, Slawchen? T y  mi odda
łaś swą energję i swój majątek na Litw ie, za który 
kupiłem dawne nasze dobra rycerskie i za łożyłem  
tu fabrykę wojennych wynalazków . Dzięki twej 
in terwencji kupiłem od pewnego Polaka inżyniera, 
który daremno chciał sprzedać w  A n g lji swój w y 
nalazek ośw ietlenia głębin dla łodzi podwodnych. 
A  teraz mogę tu we własnym zamku mieć labora- 
torja  i jednocześnie zakładać miny Anglikom  
swemi okrętami.

P A N I  S Ł A W IN A  
Najw ażn iejsze, żem ci w ydała  na świat takich 

czterech w ielkich drabów... Cóż, m ilczący Thor- 
kellu  —  miałeś wiadomość o swych braciach na 
w ojn ie?

T H O R K E L L  
Ulotną... wiem, że W ilk  (E te lred ) lecąc na 

aeroplanie nad arm ją naszą ścierał się z francus-

kimi lotnikami, którzy chcieli wytępić naszą inten- 
denturę. W id z ia ł ktoś Przybysława, jechał konno 
zdrów, mimo, że strzałki aluminiowe padały obok 
niego gęsto, przygw ażdżając jeźdźców  do konia. 
Takie strzałki kazałem robić mil jonami w  Berli
nie —  i dałem na nich napis: wynalezione w  P a 
ryżu.

M IM A
To  jest kolosalne! Pozw ól się uściskać, Thor- 

kell. A le... wsadziłam  ciasto do pieca, już rośnie. 
Na mnie czas. Bawcie się dobrze. (W y ch o d z i.)

II.

W A N D A
N ie  wytrzym am  w  waszym  zamku. Pozwólcie 

mi jechać. Droga mamo, ja ciebie bardzo kocham, 
ale już nie mogę,.,

P A N I  S Ł A W IN A  (na  str.)
T y  gorszysz się bezustannie, że nie poszłam za 

Polską —  nie chciałam nawet synów uczyć po po l
sku, nie uczyłam ich historji narodu, unikałam ze
tknięcia z Polakami,

W A N D A
W iem , uczyniłaś to, matko, aby im oszczędzić 

boleści —  być Polakami. —  A le  nie odjęłaś im du
szy —  i poczwórne łańcuchy kiedyś dźw igać będą, 
aby dojść do prawa cierpienia za Polskę.

P A N I  S Ł A W IN A  
M ylisz się, n igdy tego nie będzie. T o  są praw

dziwe wikingi morskie, zresztą Przybysław  ma już 
żonę Niemkę, ta mu nie pozw oli na żadne odstęp
stwa od mocnej, obranej drogi.

W A N D A
Ujęłaś trzech w iteziów  polskim dziejom... A le  

został Jastrowit...

P A N I  S Ł A W IN A  
Ten  jest istotnie enigmatem.

W A N D A  
A  ty, panie Thorkełlu?

T H O R K E L L  
Ja? Jeśli mi państwo polskie będzie dobrze 

płacić —  będę mu dostarczał w szelk iej broni. 
W  handlu niema narodowości. Muszę iść do mego 
ciasta z nitrogliceryny. (W y ch o d z i.)

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
No, jakże zapatrujesz się na to państwo sło

wiańskie w  naszym domu, szanowny teściu?

E K S C E L E N C J A
W nuczka moja... he, he, he„. robi zawsze tak, 

jak tego sama zażąda. N ieodrodna od swej babki, 
świętej pamięci mej żony. G dy byłem  gubernato
rem... gdzie to? a, zawsze nazwy mi się plączą... 
Starość... A  tak •—  w Niżnim  Nowgorodzie, wszyst
kich idących partjam i na Sybir tych —  jak się na
zyw a li —  odziew ała i darzyła  pieniędzmi. N ie 
miałem nic przeciwko temu: zbłądzili, państwo ich 
słusznie ukarało, ale chrześcijańskim obowiązkiem 
pomagać niedoli. A ż  wkońcu będzie jeden pa
sterz i jedna owczarnia...

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Ja jestem biolog i w idzę jak za ław icą śledzi 

płyną dorsze, rekiny i wszelkiego rodzaju  siln iej
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sze organizmy. Z jada ją  masami, Ludzie łow ią owe 
ław ice m arzycieli błękitno-srebrnych, mocno zako
chanych —  którzy jadą w  zbiorową poślubną w ę
drówkę, —  Poco  te komedje humanizmu? Zw ycię
żony ma ustąpić, ugiąć się —  albo nie istnieć. —  
W ted y  też nie będzie kłam liwej etyki m iłosierdzia 
dla n iedołęgów. Poco niepodległa Polska i wo- 
góle Po lacy?  Są to wodorosty, które op lotły śrubę 
okrętu niemieckiego. Trzeba je odskrobać —  i tę
go przeć naprzód. W ted y  cyw ilizacja  do jdzie aż 
do W ołg i.

E K S C E L E N C J A  
Dokąd, mój Hermanie?

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Jestem Hugon. W  kierunku pracy zorganizo

wanej —  ku Chinom... U tw orzym y europejsko- 
azjatyckie mrowisko... Nastąpi a tro fja  komórek 
w  mózgu, które tw orzy ły  niekarne fermentacje.

E K S C E L E N C J A  
O, już w  R osji niema niewolników —  nasza 

komisja uwłaszczenia właścian r. 61 wydała... Już 
tam nikt nie p ije  wódki...

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
M rok twardej rzeczywistości, wyniesione do 

bóstwa prawo selekcji i żagiew  kultury niemiec
kiej —  oto droga cyw ilizacji.

P A N I  S Ł A W IN A  
A lb o ż  praw o doboru zawsze wysuwa naprzód 

organizmy w yższe? Lw y giną, a mnożą się in
sekta.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Lw y  odradzają  się w  duszach ludzkich. Ja je 

stem taki lew, budowniczy Assurbanipal czy Nim - 
rod... buduję w ieżę Babel —  niezłomną już.

T A N IA
Chwalić się niebezpiecznie, może słucha asy

ryjska Hedda Gabier.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (c ic h o )
Cudne dziecię... (g łośno ). Czyś pani już zrobiła 

notaty z mych pamiętników na okręcie pisanych, 
gdym  badał ra fy  Andamańskie?

T A N IA
Tak, i znalazłam  tam śliczny opis tęsknoty...

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Szach i mat, kochany teściu. Potra fię myśleć 

jednocześnie na trzy fronty —  właśnie muszę pań
stwu przypomnieć, że telegraf iskrowy oznajm ił 
nam zbliżanie się gości. Będzie trzech królewskich 
delegatów  w  naszym krzyżackim  zamku, kilku 
książąt R zeszy  i nie wiem już ilu ministrów, tak, 
moi drodzy —  siłą własną zdobyć wszystko, sta
nąć na szczycie —  to najwyższa rozkosz. —  A  te
raz prze jdziem y do apartamentów komtura, w  sali 
portretowej powitam gości i przypomnę m isję na
szej rasy.

P A N I  S Ł A W IN A  
Tam  niemożebne. ...Przygotowałam  salę z fres

kami, które w yobraża ją  ogrody Hesperyd, pracę 
prometeicznej ludzkości.,. T y  jesteś jednym  z T y 
tanów na fresku, kującym w  kuźni.

T A N IA
Co profesor tam wykuwa? T o  było dla mnie 

zawsze tajemnicą.

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (w esoło )
I dla mnie. Teraz jednak w idzę: jest to pier

ścień magiczny Polikratesa —  chcę być jeszcze nie- 
wysłowienie szczęśliwym! —  (pow ażn ie ) Pragnę 
nieodzownie ich przyjąć w  sali krzyżackiej —  po
tem przejdziem y do sali szczęśliwej ludzkości. 
W iesz, Slawchen, nie uznaję za  stosowne, żebym 
ci miał dziękować na tej uroczystości 25-lecia na
szej stacji wynalazków  wojennych. W ygląda łoby 
to, jakbyś chciała koniecznie dopraszać się podzię
kowań z mej strony.

P A N I  S Ł A W IN A
Masz rację, mówienie o sprawach rodzinnych 

wobec królów jest nad w yraz uciążliwe, (ża rtu ją c ) 
Zresztą, ty czułbyś się bardzo nieswobodny w o
bec arcyksiężniczki bawarskiej...

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G  
Cieszy mnie, że jeszcze kobieta dionizyjska 

w tobie góruje.

P A N I  S Ł A W IN A
T y lk o  kobieta dionizyjska mogła porzucić o j

czyznę i za tobą iść, nieznanym nikomu młodym 
uczonym. Matka w yw iozła  mię z W arszawy, aby 
nie oddać naszym lekkomyślnym magnatom. N a 
uczyciel Niem iec okazał się Abelardem , a ja H e
loizą...

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (d o  siebie) 
N iestety, donnerwetter.

P A N I S Ł A W IN A  
C zyż  nie byłam jednak godną twego genjuszu? 

P R O FE S O R  M IK IL IM B U R G
A le ż  przyznaję... Tw o je  nadzwyczajne orga

nizacyjne zdolności pomogły mi znakomicie w  roz
wiązaniu wielu zagadnień. W ynalazek toku bio- 
magnetycznego dał mi możność utworzyć wspa
niały las, iście prasłowiański, tam, gdzie by ły  tylko 
skały kredowe. Tw ój w ielk i smak artystyczny 
przyciąga artystów, dzięki twej żelaznej w oli prze
mogłaś uprzedzenia swej matki.

P A N I  S Ł A W IN A  
Jednak —  umarła z żalu do mnie.

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Poczciwa „Trom tadratka“ z wojny szlachciców 

roku sześćdziesiątego i trzeciego. A le  przynaj
mniej zapisała ci jednocześnie cały swój majątek, 
to by ł wyraz realny uczucia, choć bajecznej sło
wiańskiej niekonsekwencji.

P A N I  S Ł A W IN A  
Hugonie, teraz nie jest czas na dysputę —  mu

sisz się przebrać. W dzie j strój mego pomysłu. Bę
dziesz w  nim podobny do Fausta i zarazem do 
Prospera. W eźm iesz dziś brylantowy wawrzyn.

P R O FE S O R  M IK IL IM B U R G  ( wzruszony)  
Byłaś zawsze skrzydłem  —  genjusza... A teną 

przy Ulissesie... (ca łu je  je j  ręce ). Id ź  teraz tam 
na salę komturów -—  i p rze jrzy j, czy wszystko 
w  porządku.

II I .

(W A N D A  ubrana do podróży spotyka wychodzącą 
Sławinę.)

P A N I  S Ł A W IN A  
Co to ma znaczyć?
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W A N D A
Komendant obiecał mi motorówkę. Z portu 

K ielsk iego wyruszę w  Tatry . Tam mam brata, do
wódcę strzelców.

P A N I  S Ł A W IN A  (z im n o )
T o  bardzo pięknie, ale chyba nie teraz, gdy 

świat Niem iec i A u strji obchodzi tu swój triumf... 
M ąż mój i Thorkell zdoła li wynaleźć armaty lep 
sze od słynnych francuskich Soixante quinze —  
możemy na ser jo myśleć o zdobyciu A ng lji.

W A N D A
Ja nie należę do świata niemieckiego.

P A N I  S Ł A W IN A
A le ż  tu rozstrzygają  się losy naszej Polski... 

Już jest ogłoszony król polski przez W ilhelm a, 
k iedy tam po stronie rosyjskiej wciąż system 
Apuchtina... C zy  nie myślisz czasem o rozciągn ię
ciu opieki nad Jastrowitem? Zamartwiam się, ale 
to choć dobre, że jest tu jeńcem wojennym, aby 
nie musiał w a lczyć przeciw  nam.

W A N D A
N ie  jestem mu potrzebna. Jest teozofem . Sa

motnik —  ży je  naprawdę tylko morzem i czegoś 
w ygląda. Snuje astralne kombinacje, świat ca ły 
uważa za dzieło  magiczne. N ie będę mu prze
szkadzała. D latego właśnie, że kocham go, nie 
chcę krępować.

P A N I  S Ł A W IN A
Tu zostań i rób coś realnego.

W A N D A
K ażd y  mój czyn —  byłby przysporzeniem  w a

szej potęgi.

P A N I  S Ł A W IN A
Dość tych nerwów, nie cierpię waszej liryk i 

polskiej. Brat jeśli ranny, to ma szpital, a Jastro- 
w ita musisz obudzić, bo jest on bliski obłędu. 
W szakże tu —  korzystając z w zględnej swobody 
—  zanurza się w  skafandrze, lub w  kloszu szkla
nym całem i dniami na dno morskie. I poco? N ie 
jest bathologiem. Już raz wydobyliśm y go prawie 
martwego... M oże to okropny konflikt honoru o fi
cera marynarki rosyjskiej?.,.

W A N D A
...z rolą szpiega, jaką mu chciał wyznaczyć 

pan M ikilim burg. A le  Jastrowit znajdzie swą 
istotną drogę. N ie gniewaj się na mnie, mateńko.

P A N I  S Ł A W IN A .
Musisz mi zagrać Beethowena, jestem dziwnie 

smutna.

IV .
(W ychod zą . Tania sama patrzy na m orze.)

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (p o  chw ili wchodzi 
ubrany w s tró j średniowiecznego mędrca —  jako

Prospero . Ogląda się, czy nikogo niem a).
Taniu, czemu ty  m ilczysz?

T A N IA
Pow iedzia łam  ci już wszystko.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Od czasu, gdy tu przybyłaś, zda mi się, żem 

jest m łodym  Faustem. T w e  listy cudne i mądre, 
godne A spazji, u trzym yw ały mego ducha w natę
żeniu przez dwa lata —  gdy dokonywałem  cudów

zbrojenia mej ojczyzny. A  ty —  czy nie cierpisz, 
będąc Rosjanką?

T A N IA
Jestem kosmopolitką. Zajm uje mię jedynie 

potęga woli.

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G
W alk irjo  moja, lata ubywają mi, z tobą biegnę 

zerwać mistyczną różę życia.

T A N IA
R óże nie m ają dla mnie uroku. Tern bardziej 

mistyczne. Lubię ty lko kw iaty śniegowe, rosnące 
w  załomach kaukaskich lodowców. Lubię światło 
księżycowe na górach w iedzy. T y  mnie zawiodłeś 
tak wysoko, mój Lucyferze.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
G dzie tylko zimne kryształy?

T A N IA
Z dziewczyny, która ży ła  w  Moskwie w zd y 

chając niewiadomo za czem, zrobiłeś lucyferystkę.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Tak —  lecz to nie dość, m oja Taniu, że znasz 

już w ielkie odkrycia Bähra i moje, że mówisz ze 
mną o neuronach i radium, lecz chciałbym, abyś 
w zlecia ła  ze mną na Zeppelinie. Prócz załogi i ar
mat, my będziemy przed wiecznością sam na sam... 
Tam  w  obliczu nieskończoności chciałbym ci po
w iedzieć —

T A N IA
A  w  jakim kierunku polecim ?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G .
N a Angją , zbadamy m iejsce do jeneralnego 

szturmu.
T A N IA

Pod warunkiem, że zapalim y Londyn. Potem  
ze mną samotnie przebędziesz miesiąc na wyspach 
Kanaryjskich, gdzie nie czyta ją  gazet o tej prze
brzydłej wojnie.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Jesteś magnesem moim. Pomnisz, co rzekł 

N ietzsche o kobiecie?
T A N IA

Że jeszcze nie spotkał takiej, z którą chciałby 
mieć dziecko.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Ja spotkałem taką, ale zapóźno.

(Zm ieszał się nieco, Tania patrzy weń spokojn ie .)
T A N IA

Będę ci wszystkiem, ale jeszcze nie teraz. M u
szę w przódy obejrzeć drogę mego przeznaczenia.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Jesteś cudem Taniu, jesteś cudem. Ty lko  ko

bieta Rosjanka może być taką.

T A N IA
A  Polka?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
N ie mówmy o tern.

T A N IA
Kochasz ją?

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G
A , to są tylko pozory. (W ch o d z i Slaivina ubra

na wspaniale —  chce podejść do męża, widząc go 
obok Tani cofa się; zwyciężona ciekawością ukry 
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wa się w ka jucie ). Sławina jest dziką i bezczelną 
naturą, która chce, mając wiek już nieodpowiedni, 
utrzym ać się na wyżynie erotycznej. Jestem od 
niej starszy, alem jest mężczyzną. M etodyka umy
słowa nie stłumiła w  niej jakiegoś zabobonu raso
wego, tej specyficznej zdradliwości słowiańskiej. 
N ie lubisz tak samo, jak ja, Polaków ?

T A N IA
N ie znam ich zupełnie, ale nie lubię ich instynk

townie, jak się nie lubi np. Żydów.

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Doskonałe zestawienie, T o  samo skrzywienie 

myśli cyw ilizacyjnej, tam w  garbatych nosach i fa ł
szu handlarzy, tu w  marzeniach i niedołęstwie.

T A N IA
Pani Sławina nie ma w  sobie marzycielstwa. 

Naw et synów oddała Niemcom lub Rosji.

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
N ie  znasz je j. Ona czeka ciągle jakiegoś M e 

sjasza dla ludzkości. Taniuśka, muszę iść, w ięc na 
sali umieść się, abym tylko na ciebie mógł patrzeć.

T A N IA
A  księżniczka bawarska, tw oja  w ielbicielka?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Pow iem  ci tajemnicę stanu —  kocha się w niej 

nasz monarcha —  i jak w  dramacie Calderona, 
muszę poddany ustąpić. Ha ha... L ex  supremae 
noctis. Pow iedz mi, podobają ci się moi synowie?

T A N IA
Znam tylko Thorkella. Thorkel jest to ponury 

kobold, jego nie obchodzi nic poza grozą wyna
lazku wojennego. Innych —  nie znam,

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G
M łodość jest mą najw iększą rywalką —  zabije 

starego Don Juana.
T A N IA

N ie  powinieneś nigdy ustępować nikomu. S ły 
szałeś o naszym hetmanie M azep ie? M ia ł lat 60, 
a szalała za nim dziewczyna kochanka. N ie ustę
pować...

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Brunhildo, będziem y razem na tronie A ng lji. 

Zdobędę z tobą to państwo —  —

T A N IA
M oże zostaniesz królem  polskim?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
N ie  warto... nędza... N ie warte owej charciczki, 

której odm ówiła waszej Katarzyn ie ks, C zartory
ska —  za to Katarzyna czuła się uprawnioną do 
sekwestru m ajątków  i rozbioru Polski.

T A N IA  
Co tam za błysk na niebie?

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Lecą Zeppeliny, jak iluminowane pociągi. W ięc 

w yjed ziem y razem ?
T A N IA

Tak, chciałabym w idzieć, jak będzie palił się 
Londyn —  a potem —  na wulkan Kanarji!

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
A  pod wulkanem w  morzu kąpać się będziesz...

T A N IA
N a co ci potrzebne m oje ciało?

(P a n i Sławina nieposłrzeżona w ychodzi) 
PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G

Jesteś tak przenikliwa, odgadnij.
T A N IA

M oże to jednak będzie ci przykre?

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G
O, przeciwnie...

T A N IA
Badając historję twych przodków, znalazłam 

dziedziczny obłęd w  wieku późniejszym. I ty lę 
kasz się... Mniemając, że tylko świeża barbarzyń
ska krew może cię utrzymać, kazałeś zrobić sobie 
wannę z krwi m łodych murzynek tam na wyspach 
Andamańskich...

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G
Skądże to w iesz?

T A N IA
Przypadkowo wyznał mi list marynarza, który 

znalazłam w twej bibljotece.
PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G

Fatalna moja nieoględność... Sądziłem, że w  bi
bljotece mej czytasz tylko te rękopisy, które ci 
wskazałem.

T A N IA
I te i wszystkie inne... A lb oż  lucyferyzm  nie 

jest w iedzą zupełną. Ta wanna spodobała mi się... 
a jeszcze więcej rachunek za 40 murzynek po 9 
butel rumu jedna. K rew  tańsza niż rum,,. 

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G
W ięc tak... istotnie, nie chciałbym runąć w prze

paść! M ój umysł przetraw ił już wszystkie zaga
dnienia, zwertował wszystkie skrytki przyrody, się
gnął po wszystkie skarby i dale ducha. —  I cóż? 
Przeraził się, oniemiał wobec przeraźliwej nicości 
wszystkiego. Tw ój głos usłyszałem w  pustyni 
czarnej świata. Jestem wulkanem, który szaleje 
tylko ku twoim niebiosom. G w oli zekscytowania 
twej wyobraźni, pozwoliłem  na ten festyn —  na 
zjazd  królów... A byś wiedziała, że Faust z I I  czę
ści narodził się w  tobie, jako Prospero w  Helenie. 
Jeśli ty mi nie podasz ręki na tym wirchu, runę 
głową wdół. (Zasłona od górnych schodów roz
chyla się i staje tam w stroju  czarnym lotnika, 
okryty szronem  —  W IL K  (E T E LR E D ).

V.
(Tan ia  spostrzega go, w nagłem przerażeniu przy 

pada do ramion profesora.)

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G
W ilku ! więc zdążył twój aeroplan na czas?... 

N ie myślałem. —  Pozwól, że ci przedstawię moją 
serdeczną przyjaciółkę, o której ci nieraz mówi
łem: Tatjanę Peliwanową. (E TE LR E D  kłania się 
głęboko, nie schodząc). To  wybornie się składa. 
Muszę już spieszyć, nadjeżdżają parowce i Zep
peliny. Zaopiekuj się Tanią. Lub nie —  ona tego 
nie lubi. Coś tak małomówny? Zdaje się, żeś do
tąd nic nie przem ówił? Pośpiesz do matki, jest 
w  najwyższym  niepokoju o Przybysława.

(E TE LR E D  cofa się i zasuwa kotarę.)

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (ukryw ając zm ie
szanie )

Już za jeżdża  automobil cesarski: jakiż niebo
siężny zaszczyt! Muszę zmienić ton przemówienia 
—  daj mi rękę —  na otuchę.
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T A N IA
Przem ów  w  głębokim spokojnym w ykładzie do 

królów, jakby do zw ykłych  słuchaczów. Id ź  już. 
Ja tu zostanę. W szakże stąd będę mogła słyszeć?

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Czemu drżysz?

T A N IA
W p ływ  morza... Działa na mnie ta olbrzym ia 

magnetyczna baterja.
P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G

A  szczególniej, la ta jący Holender!... W y  S ło
w ianki nie macie zimnego spojrzenia na zjaw iska,.,

T A N IA
W ięc mim ikry jest tak powszechne?

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Co?

T A N IA
Że nawet teorje uczonego przystosowują się 

kolorem  swym do okoliczności. Kazałeś mi nie
dawno być wulkanem.

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G
N ie mówmy już. Teraz tam —  zw ycięża jąc 

królów, ciebie na wieki zdobędę —  albo —  w idzisz 
to małe czarne pudełeczko? Skondensowany spo
kój i w zgarda na w iele m iljonów  lat...
(W ych od z i. Tania zadumana przed ogniem, roz 

rzuca żagw ie.)
(N a g le  do siebie)

T A N IA
Jakam szczęśliwa, że to się nie stało... Teraz 

już wiem, już wiem!...
(R oz lega  się wspaniała kantata. Z  górnej sali 

nad schodami do la tu ją  niewyraźne słowa P ro feso 
ra • „K ategoryczny im peratyw  narodow ej w oli —  
zgniecenie Swantewita przez W otana“ ...)

(P o  schodach zstępuje  E TE LR E D , ubrany już 
we frak i rozgląda się za Tanią. Zdziw iony.)

E TE LR E D
N ie  chcesz pani słuchać przemówień mego 

o jca?
T A N IA

T o  będzie drukowane. Słychać mi teraz głos 
morza lepiej —  niż zazw yczaj,

E TE LR E D
N ie jesteś pani taką przy jació łką  mego ojca, 

jak mogłem się spodziewać.
T A N IA

Pan jest też w ięcej tragiczny, niż się spodzie
wałam.

E TE LR E D
Tak, stało się nieszczęście. P rzyw iozłem  trupa 

Przybysława. Jakże oznajm ić rodzicom  w  tak 
triumfalnej chw ili?

T A N IA
N ie trzeba zupełnie mówić i rzucić trupa 

w  morze.
E TE LR E D

M ój ojciec podnosi głos —  tego należy posłu
chać —  zda się, jakby m ów ił do kogoś jednego 
wyłączn ie.

V I.
(W s tę p u je  parę schodów wzw yż). 

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  (zdała  niew idzial
n y )

D zie ło  me stało się przedm iotem  narodowego 
interesu. U zyskawszy pomoc państwa, rozsze

rzyłem  przedsięwzięcie me do kolosalnych roz
miarów: niemiecka nauka, niemiecka wojskowość, 
niemiecka rozrodczość, niemiecka przyszłość za 
czerpnęły oburącz z bogatego źródła, które tu jest 
ocementowane potęgą cesarskiej woli. D zięki tej 
pomocy moralnej zgóry, wprzągłem  umysły 
wszystkich narodowości do wynalazków  na ko
rzyść wyłączną Niem iec. Tu sprzedają nam, o ile 
sami nie umiemy wydrzeć, tajnie wszystkich mo
carstw. I teraz np. rosyjski inżynier daremno 
w  swej ojczyźn ie chciał zastosować swój w ynala
zek nożyc, zawieszonych na bagnecie do przecina
nia kolczastego drutu. M y  zdobyliśm y tę w iado
mość przez urzędnika w  rosyjskim  mundurze, 
i nasi żołnierze tną teraz kolczaste druty Rosjan 
(ok lask i rzęsiste). N ie od rzeczy będzie podzięko
wać Słowianom, którzy u nas pracują. N ie w  naj
mniejszym  stopniu i mej żonie, która z udziałem 
m iljona marek za łoży ła  mą stację doświadczalną. 
Lasy z nad Buga tu w siąkły —  a żyw ica ich jak 
ge jzer w ytrysła  w iedzą lucyferyczną. —  Tym  ka
pitałem  wsparty, mogłem rozpocząć dzielnie. N ie  
dbam o resztki Słowian na ziemiach Pomorza 
i biegu W isły . M am y siłę postępowego ruchu, a ta 
w ystarczy dla prześwidrowania ziemi aż do anty
podów. Nade wszystko bądźm y realistami. M u
simy na czas w ojny roztaczać fantasmagorje —  
obiecując np. Polskę niepodległą, tak —  jak obie
cujem y sołdatom 7 rubli za karabin. Zdobyć du
sze Słowian możemy tylko przez samych Słowian. 
M am y już wszystkie tajnie organizacje Poznań
skiej, którą zbadał syn mój Przybysław . N a ten 
portret A lberta  N iedźw iedzia  przysięgnijm y, że 
w ybiła  ostatnia godzina A n g lji i Słowian.

(R o b i się tu m u lt.)

E TE LR E D
M oja  matka zem dlała —  muszę ją wynieść 

z sali.

V II .
(Rozgw ar, po chw ili E te lred  znosi na ręku om d lo- 
ną panią Sławinę. K ładzie ją na otom anie i ra 
tu je  solami. Słychać d a le j spokojny, coraz s il

n iejszy głos P rofesora ).

P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G
Ukażę wam, dostojni słuchacze, laboratorja 

dla rozrzucania dżumy wśród wrogów  —  dla nas 
mamy środki antyseptyczne. Zaś na czasy powo
jenne mam wyniki badań celularnych, możemy 
przeobrazić krew dziecka słowiańskiego, zm ienia
jąc w  janczara dla naszej cyw ilizacji. Tu my 
stoimy z żagwią Lucyfera. A  tam po drugiej stro
nie sekunduje nam odwieczna słowiańska w zajem 
na wrażda, ciemnota i barbarzyństwo. Z barba
rzyńcam i tymi, jak dawni Rzym ianie, musimy po
stąpić z okrutną bezwzględnością. (Tan ia  wstę
pu je na w schody.) M ó j syn Przybysław , który 
tępi teraz pułki francuskie wnet wróci, aby tępić 
dusze Polaków,

E TE LR E D
Lękam się. że nastąpił straszny wstrząs u mej 

matki —  m ajaczy. Zamykaj pani drzw i od sali —  
przysłoń tu światła —  i sama racz wyjść.

T A N IA
Pozw ól pan mi tu zostać. (Zam yka drzwi 

górne .)
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P A N I  S Ł A W IN A  
Podchodzi do mnie trumna w  czarnej zasłonie, 

kto w  niej —  nie mogę odgadnąć,.. C zy to ciebie 
ja w idzę w  morzu, Jastrowicie?.., W prow adź mię 
do W enety !

V I I I .
(R ozw iera ją  się drzwi od strony morza i wchodzi 

blady wysoki J A S T R O W ID .) 
J A S T R O W IT  

Czemu tak ciemno? Trzeba rozniecić w iększy 
ogień...

E TE LR E D  (rozża rza )
Bracie mój, co się stało? (chce  go uściskać, Ja- 

strow it w strzym uje gestem ).
P A N I  S Ł A W IN A  (m a jacząc)

Duch mój unosi mię w  dawną anamnezę. To  
ty, Jastrowicie? Co znalazłeś tam na gwiazdach, 
lub w  głębinie m orza?

J A S T R O W IT  
M atko —  przychodzę pomścić się za W enetę.

P A N I  S Ł A W IN A  
W id zę  W enetę pod morzem zatopioną —  okrę

ty dawne i świątynie.
T A N IA  

Ona jest w  transie.
P A N I  S Ł A W IN A  

P ó jd ę  z wami stąd na zawsze. N ie mogę po
ruszyć ani ręką. Czyżbym  ja była sparaliżowana?

E T E LR E D  (c ich o  do Jastrow ita )
Lękam się tego: (g łoś n o ): N ie, matko, tylkoś 

osłabiona.
( Z  sali rozlega ją  się rzęsiste oklaski)

P A N I  S Ł A W IN A  
E telredzie, Jastrowicie —  ja się nie poddam: 

chcę w alczyć —  trzeba mi ognia —  ognia tam 
z głębin... C zy może mi ktokolw iek udzielić choć
by w ęgie lek?
(W ch o d z i M I M A  z tacą, na k tó re j olbrzym i 

„Baum kuchen".)
M IM A

Na, ciasto mam nadzieję nienajgorsze. A le  mo
żecie go ty lko  powąchać, bo krajać nie dam, 

(R ozw iera ją  się drzwi głów ne.) 
P R O F E S O R  M IK IL IM B U R G  

Sławino, spotyka nas w ie lk i zaszczyt. N a j
jaśn iejszy Pan wraz ze swą małżonką zapraszają 
nas oboje na ko lację do Zeppelina. Czemu tu 
mrok? W y jd źc ie  wszyscy. —  Ż Zeppelina będzie
my iluminować głębie podmorskie, gdzie odegrał 
się dramat —  Koniec W enety. Jak wiadomo, było 
to miasto —  jedno z najpiękniejszych w  Europie 
wieku X II .  Zakryte dziś falami, jakiś kataklizm 
morza! Pono wśród szalonej burzy w idać w  otchła
ni szczyty kontyn, w ielkie okręty polskie i ruskie. 
U żyjem  tak potężnych reflektorów, że zobaczym y 
na paręset m etrów  wgłąb,

M IM A
M ie jc ie  mnie za wytłumaczoną, ale ja  mam na 

głow ie w ażn iejsze sprawy!

IX .
(R oz lega  się daleki huk i wstrząśnienie.) 

M IM A
R ozsypał się mój „Baumkuchen"! Opadną ba

by w  piecu! N ie  strzelajcie!

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  ( wesoło)  
C zyżby zamek nasz najechał na w ieżyce pod

morskiej W enety?
(S traszliw y tum ult w górze.)

Na Zeppelinie uciekają cesarz i świta... Gdzie 
jesteś, Taniu... Ratujmy.., Co się tu dzie je? 

E TE LR E D
Jastrowit, wytłumacz nam —  czyżby to napad 

flo ty li rosyjskiej?
(W pa d a  K O M A N D O R .)

K O M A N D O R  
Przygotu jcie się na wieści straszliwe: niema 

dla nas ratunku —  podstępnie wym ordowano stra
że —  obiegły nas wojska Anglików. K to  mógł 
z górnych sal —  odleciał na Zeppelinie, w  którym 
dwie komory rozerwano szrapnelami. W yjścia  
stąd niema, bo nawet kury tarze podziemne zajęte 
przez wroga. Eskadra łodzi podwodnych pilnuje 
portu i wysadza w  pow ietrze nasze krążowniki. 
Stację wynalazków musimy podpalić. Ktoś nie
w idzialny prowadzi kompanję straszną.

J A S T R O W IT  
Stacja już zajęta. Rzekłeś, komandorze, że 

niema dla was ratunku. Potw ierdzam  to. 
K O M A N D O R  

Ha, teraz rozumiem —  zdrajco.
J A S T R O W IT  

M ściciel jestem W enety.
(S trze la ją  do siebie jednocześnie. Komandor 

pada.)

E TE LR E D
W ięc i ja  powtórzę: jesteś zdrajcą, Jastrowi

cie (poryw a ze ściany m iecz). S toczym y jeszcze 
my walkę —  dzielić nas barjerą będzie ta trumna.

(W ysuw a z za zasłony trum nę.)
Oto Przybysław, rycerz świetny i w ierny syn 

Germanji, Patrz —  i zarumień się. A  teraz w alcz
my. Jeden z nas legnie tu obok.

M IM A
Zabity? przez Francuzów?.., Ha!... ja tu mam 

w  łonie dziecko, które wychowam na revanche!
J A S T R O W IT  

Niedobrze, bracie, byłoby dla was, gdybyś 
mnie zabił... Dzikiej furji moich wojsk niktby nie 
powstrzym ał —  wym ordowanoby wszystkich. 

PR O FE S O R  M IK IL IM B U R G  
G dzie jesteś, Taniu, daj mi dłoń.

J A S T R O W IT  
T ę  noc tylko mam czas tu przebyć, zanim po

gonię wasze pancerniki. Chcielibyście iluminować 
podwodną W enetę? Dopomogłem wam. A  w kim 
obudził się dawny Duch —  ten wschodzi na w ie l
kie w yżyny. Roztw orzę wam bramę W enety —  
u jrzycie Apokalipsę świata!

PR O F E S O R  M IK IL IM B U R G  
Taniu, my stąd się w yrw iem y —  nie lękaj się 

niczego.
E TE LR E D  (d o  siebie)

Tę noc i ja użyję, aby tu sprowadzić niemieckie 
wojska. Ja cię pomszczę, cieniu Przybysława! 

P A N I  S Ł A W IN A  
Roztwórzcie mi bramę W enety: nieście mię do 

mych bogów dawnych —  do mej o jczyzny.
(P o tężn y  wybuch —  m rok.)

Z A S Ł O N A .
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Jíonkurs ¿Trzeciego JYÏaja
ZA D A N IE  G W IA ŹD ZIST E

Punkty zastąpić głoskami i u łożyć dwanaście siedm ioliterowych 
wyrazów  biegnących dośrodkow o i tworzących dwie krzyżujące się 
ze sobą gwiazdy. Początkow e oraz przypadające na miejsce punk
tów, gdzie się związują ze sobą promienie, głoski tych wyrazów, 
czytane w porządku wskazanym przez alfabet, dadzą rozwiązanie, 
wszystkie zaś końcow e spoją się w jedną głoskę.

Znaczenie wyrazów:  1. Sprzeczność. 2. Ofiary. 3. Ruch
obrotow y. 4. W prow adzenie w posiadanie. 5. Rodzaj pocisku.
6. Bohaterka poematu m ickiewiczowskiego. 7. M iasto na P o
morzu. 8. Buława. 9. Dawna suknia duchowna. 10. Jedna 
z wysp antylskich. 11. Przyrząd mierniczy. 12. Gra hazardowa.

Erazm G ró jnack i

S Z A R A D A
Minęły lata w ojny. Spełnił się cud W isły...
Cisza tam, gdzie niedawno groźne działa grały.
Ciążące nam kajdany niewolnictwa prysły —
Znów  ponad polskie ziemie w zleciał Orzeł 
Już p ią te go  -ó sm eg o  runęła potęga... [Biały!
Straszna w  Rosji nastała dziew ią ta-szesnasta ,
Krwawa czoła  siepaczy trzec ie  -  d rugie  pręga,
W  nędzy żyją i brudzie piękne niegdyś miasta.
Z  w ielkiej Austrji malutkie państewko zo 

stało —
Świat nie ósme i drugie  nim się zająć przecie,
Tylko Niem cy wciąż jeszcze mają w ojny mało 
I św ieżych klęsk n iepom ni— myślą o odw ecie...
Powstała z gruzów Polska: kraj żyzny, bogaty —
Jej dziew iąte  -  dziesiąte  piękne dają plony,
A  chociaż proste po wsiach stoją chłopskie

chaty —
Lud w nich żyje szczęśliwy i zadowolony.
W  miastach przemysł i handel rozwija się,

rośnie —
Polska w ięc głodu, nędzy nie czternaste - trzecie,
S iód m a -szesn a sta  w przyszłość krzepi nas

radośnie —
W  ciernie życia i pracy w onne wplata kwiecie...
Jedno serca goryczą dziew ią te i szóste,
Co ósme i dwunaste żyć z bliźniemi w zgodzie.
Które nie wierzą w słow a kłamliwe i puste

W IĄ Z A N A  K O Ł Ó W K A

W edług podanych znaczeń wpisać w 5 kół 20 wyrazów, łączą 
cych  się ze sobą w sposób wiązadłowy. Litery wstawione w krzyż 
środkow y dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Imię gwiazdy filmowej. 2. Satyryk
angielski. 3. Stara cytadela londyńska. 4. Zburzona budowla. 
5. Sławna włoska rodzina konstruktorów skrzypiec. 6. Rzeka na 
Syberji. 7. Bohaterka pow ieści Zapolskiej. 8. Inaczej dzierżawa 
(w/g K arłow icza). 9. Miasto w Jugosław ji. 10. Osłona przeciw 
gazowa. 11. Przedstawiciel handlowy. 12. Marka samochodów. 
13. Plac zgromadzeń w G recji. 14. M iasto we Francji. 15. Część 
cylindra maszyny parowej. 16. Pewna ilość pieniędzy. 17. R zeź
biarz francuski. 18. Postać z m itologji. 19. M ały poemat liryczny. 
20. Jednostka natężenia prądu. Mieczysław Choynowski

Za rozwiązanie pow yższych zadań redak
cja przeznacza do rozlosow ania 12 nagród 
książkowych. Nagroda I —  „Dawne pałace 
warszawskie“ A . Kraushara. II —  „P rzy 
błęda Boży. Beethoven“ W . Hulewicza. 
III —  „Z  łow isk w ielkopolskich" X. L. N ie
dbała. IV —  „G odzina  przed jutrznią" 
E. Zegadłow icza. V —  „L îlâvatî" S. Jeleń- 
skiego. VI —  ,,Dym ofiarny" St. K iedrzyń- 
skiego. VII —  „P raw o szpady i krwi" 
E. Ligockiego. V III —  „Jane" FI. Barclay. 
IX —  „Ita lja  i w iosna" Z. Rabskiej. X  —  
„N ajdziksze serca" J. O. Curwooda. XI —■ 
„Zatrzym any zegar" W . M iłaszewskiej. XII —  
„Z ły  czar" J. Łady.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
dnia 26 maja 1928 r.

Rozwiązania należy nadsyłać na ilustro
wanych pocztów kach lub z ich dołączeniem , 
w celu ułatwienia losowania, pod adresem; 
Redakcja  „T ę czy “ , Poznań, al. M arc inkow 
skiego 22. „Rozryw ki umysłowe“ . Rozw ią
zu jący  winien podać swe nazwisko i imię 
oraz dokładny adres. Dopuszczalne są roz
wiązania pseudonimowe, jednak pod warun
kiem podania nazwiska do w iadom ości re
dakcji działu.

Tych, co sieją nienawiść w  swym własnym
narodzie:

Ileż przeróżnych partyj ciągłą walkę toczy,
Z  pod  trz e c ich -je d e n a s ty ch  i chorągwi wrogich, 
Każda czw a rte -trz y n a s te ,  że ona jednoczy. 
Używając w ciąż fałszów  i podstępów  mnogich I 
Ileż w tern egoizmu, zaślepienia, złości —  
Nic dziew iąte -  czternaste  swym nie widzą kołem... 
D ru g ie  zgasło dla kraju uczucie miłości?
Czy to szatan wystąpił do boju  z aniołem ? 
Czyż pierw szego  - pią tego  wszak jednego dzieci —  
Nie mogą żyć już w zgodzie i wspierać się

wzajem,
Cieszyć się, że im słońce sw obody znów świeci 
I m odlić —  by Opatrzność czuwała nad krajem? 
D ość już kłótni i sporów  —  zbyteczne to troski, 
Niech druga i p iętnasta  żyje m iłość bratnia! 
Niech pójdzie w ieść radosna przez miasta

i wioski,
Ż e  skończyła się walka najcięższa, ostatnia!... 
Niechaj T ę c z a  nam barwna zaświeci po burzy, 
Niech brat w reszcie dla brata przestanie być

wrogiem .
Niech sobie każdy wszystko  po stokroć p o 

wtórzy —
Początek tylko trudny... A  w ięc naprzód,

z Bogiem !... 
in ż . J ó z e f M od rze jew sk i
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Z  GŁOSOW PRASY
„N O W Y  KUR JE R " (Poznań) 
i .  Nr. 267 z dnia 20 listopada 1927 r.

„ T ęczo" ,  ilustrowane pismo tygodniowe 
Nakładem Drukarni i Księgarni św. W o j
ciecha T. z o. p. w Poznaniu.

Zapowiadane oddawna nowe czasopism o 
tygodniowe ukazało się wreszcie i olśniło 
czytelników nietylko artystycznym  i wręcz 
luksusowym wyglądem zewnętrznym, zna
komicie wykonanemi ilustracjam i i staran
nością układu materjału, lecz głównie d o 
borową i wartościową treścią.

W idoczne jest z tego, że słowa, jakiemi- 
kończy redaktor naczelny „T ęczy " p. S. Jc- 
leński swój artykuł wstępny: „W szystkiem i 
Tęcza chce błyszczeć barwami: i oczy  cza
rować, i serca poryw ać i myśli uskrzy
dlać..." —  nie są jedynie obietnicą rekla
mową, lecz szlachetną zapowiedzią trwania 
w już zapoczątkowanym  pięknym czynie.

Zeszyt 1-szy „T ęczy " zawiera prace na
stępujące: „R ew indykacje literackie" prof. 
S. Dobrzyckiego, „Joseph  Serre" J. E. 
Skiwskiego; „Skąd przyjdzie nasz W it 
S tw osz?" A, N owaczyńskiego; „W yspa 
na chmurnej pó łn ocy” T. Goetla; „O w al ja
ko forma zasadnicza naczyń greckich" prof. 
T. K ołom ockiego; „P artja  tennisa", nowela 
M. Smolarskiego; „P rzyw idzen ie" (wiersz) 
A . Górskiego; „Św iatłocienie", omawiające 
ważniejsze wypadki z całego świata; na
stępnie działy: „W śród  książek", Ze sce
ny", „Z  ekranu", „Świat w czoraj, dzisiaj, 
jutro" (jest to niezmiernie interesujący 
i świetnie wykonany pod względem  tech
nicznym dział ilustracyj); w dziale: „P o 
wieść i nowela“ widzim y utwory literackie 
Zegadłowicza, Szpotańskiego i innych. Da
lej następują świetnie opracowane działy: 
Rozryw ek um ysłowych, potem „Szachy", 
„Pasjanse", karykatury Kamila M ackiew i
cza i wreszcie humor.

Jest do przewidzenia, że pismo tak 
świetnie redagowane i utrzymane na tak 
wysokim poziom ie artystyczno-literackim , 
jakim się istotnie okazał tygodnik „T ęcza", 
z łatwością zaćmi swym blaskiem wszyst
kie dotychczasow e perjodyczne w ydaw nic
twa literacko-artystyczne i zyska w krót
kim czasie olbrzym ie szeregi czytelników 
w całej Polsce.

Nowemu wydawnictwu życzym y naj
piękniejszego rozw oju. (B .  K . )

„M YŚL N A R O D O W A “ (Warszawa)
Nr. 25 z dnia 1 grudnia 1928 r.

„ T  ęcza".
W  Poznaniu ukazała się „T ęcza ", nowe 

ilustrowane pismo tygodniowe. Oby była 
widzialna we wszystkich zakątkach kraju 
i była zapowiedzią pogodnego dźwigania 
się kultury polskiej! W itam y . wydawnictwo 
z radością, w idząc w niem początek eks
pansji kulturalnej w ielkopolskiego ogniska 
na wschód. Pierwsza to bodaj próba dzia
łania stamtąd na całość Polski, ambitne 
przedsięwzięcie odrodzenia kulturalnego 
W ielkopolski.

„Tęćfca" obliczona jest na poziom  „śred 
niego człow ieka". Takim średnim człow ie
kiem trzyma się cyw ilizow ane społeczeń
stwo, bo w nim jest bezpośredni fundament 
cyw ilizacji narodow ej. Potrzeby tego p o
ziomu nie by ły  w Polsce uwzględniane. L i
teratura nasza dlatego przebywa ostre kry
zysy, że nie ma w średnim człow ieku swego 
kapitału żelaznego. Pole społeczne, z któ- 
rem ona ma do czynienia, przedstawia się 
jak zostawione przypadkow i rozłogi na 
wschodzie, gdzie obok  wysokich, ale rzad
kich ździebeł i pięknych kwiatów -  mchy, 
oparzeliska i szczery piach. Dla tych roz
rzucony ździebeł w ydaje się książki i p i
sma. A le  że los egzystencyj odosobnionych 
jest niepewny, w ięc i oparcie o nie dla cy 
w ilizacji słabe.

Byle posucha lub zlewa, wszystko za
wodzi, podczas gdy mocna kultura średnie
go człowieka, choćby nie wyrastała wysoko 
w znaczeniu literackiem, jest jak trawnik 
dawno strzyżony, że armatę nawet zniesie 
bez szkody. Chodzi więc o to, żeby cała 
Polska porosła tak kulturą, jak W ielk opol
ska. W tedy będziem y pewni gruntu i moż
na będzie myśleć bodaj o palmach.

Poznań w warunkach n iepodległości na
rodowej szybko odtwarza zniszczoną kul
turę. W yrastają tam już piękne rośliny. 
Poznań staje się ogniskiem nauki, literatury 
i sztuki. W ięcej —  Poznań poczuwa się do 
ekspansji na kraj cały. W ychodzi tam już 
ilustracja wypadków bieżących, dzienniki 
trzymają się w ysokiego poziomu publicy
stycznego i moralnego, zapowiedziano już 
miesięcznik naukowo-literacki, a oto teraz 
ukazuje się „T ęcza “ .

Mamy przed sobą zeszyt bardzo bogaty 
w treść i ozdobnie wydany. Nie jest to efe
meryda, skoro je w ydaje poważna instytu
cja  wydawnicza św. W ojciecha.

Pierwszy zeszyt jest jeszcze nieco sztyw
ny, jak zawsze początki, ale nie wątpimy, 
że szybko doskonalić się będzie i wysubtel- 
niać szatę estetyczną. W  pierwszym zeszy
cie mamy nazwiska autorów: Sz. Jeleński 
(dyrektor wydawnictwa), Jan Emil Skiwski 
(sekretarz redakcji), Artur Górski, prof. 
Dobrzycki, Nowaczyński, Goetel, prof. Ta
deusz K ołom łocki, M. Smolarski, Tad, K oń
czyc, St. Miłaszewski, Emil Zegadłowicz, 
St. Szpotański i in. Karta tytułowa (co 
tydzień będzie inna) kolorow a malowania 
Gawińskiego, ilustracje w tekście M ackie
wicza, piękne kolorow e reprodukcje w środ
ku na papierze welinowym, 4 strony ilu
stracji bieżącej. W iele literatury, nowele, 
poezje, podróże, dział rozrywkowy.

W ażną i charakterystyczną dla Poznania 
okolicznością jest fakt, że „T ęcza" w yko
nywana będzie całkow icie na własnym war
sztacie. Posiada własną drukarnię, własne 
maszyny, drukujące obrazy pięciu kolorami, 
jak widać bardzo dobrze, i własną fabrykę 
papieru. To daje mu widoczną przewagę 
nad innemi wydawnictwami, bo prenume
rata kwartalna wynosi tylko 14 zł.

Nie wątpimy, że „T ęcza " znajdzie się 
w każdym polskim domu i że na jej rozp o
wszechnieniu bardzo zyska kultura społe
czeństwa. Nauczy czytać i wysoką inteli
gencję, która od czytania odwykła, i niż
szą, która do niego jeszcze nie przywykła.

„KURJER POZNAŃSKI" (Poznań)
z dnia 30 listopada 1927 r.

„Tęcza ."  Poszły w świat już dwa nu
mery tego bogatego i starannie przez K się
garnię św. W ojciecha w yposażonego tygo
dnika, tak, że można sobie do pewnego 
stopnia w yrobić zdanie o jego drogach i p o 
ziomie. W rażenie jest jak najkorzystniej
sze, szata graficzna efektowna i barwna, 
kierunek zdecydowany, treść wysoce uroz
maicona. Drugi numer, osw obodzony już od 
artykułów i wskazań programowych, które 
by ły  konieczne, nabrał odrazu lekkości 
i werwy. Firmują go nazwiska pierwszo
rzędne. W ięc Grzymała - Siedlecki pisze
0 W yspiańskim, w którym jest chyba bez
konkurencyjny tak jak we Fredrze, — G oe
tel zdaje sprawę z podróży do Kopenhagi, 
Stanisław W asylewski rozstał się na chwilę 
z księstwem warszawskiem i sięgnął do 
wczesnego odrodzenia po polskie stroje
1 przyodziewę, istną elegję nad zgonem pu
szczy Białowieskiej wyśpiewał prof. U. P. 
dr. Niezabitowski, W yspiańskiego jako ma
larza szkicuje prof. W . Trojanowski. 
W szystko bogato i poważnie, a zajmująco.

Pom iędzy te kamienie węgłowe wchodzi 
masę cegiełek. Zegadłowicza „Sielanka", 
koniec noweli Szpotańskiego, urywek z Cur- 
wooda. Poezje, nowele o kłusowniku, z Pu

szczą Białowieską trafnie połączona, fe lie 
tony zbiorowe na ten i ów aktualny te
mat, trochę o teatrze, trochę o kinie, wresz
cie rozrywki umysłowe i masę świetnie o d 
bitych ilustracyj. Każdy tu coś znajdzie 
i czemś się zaciekawi a niejednego się na
uczy. „T ęcza" jest nowym u nas typem ty
godnika „fam ilijnego", który z aktualno
ścią i z ciekawostkami łączy  głębszy p od 
kład kulturalny i umysłowość swoich czy 
telników poważnie rozszerza, ciekawiąc 
i bawiąc. Dalszych numerów powinien 
świat czytelniczy wyczekiwać z dużą nie
cierpliwością. Zaczęło się kapitalnie. (vn)

„DZIENNIK POZNAŃSKI"
Nr. 65 z dnia 18 marca 1928 r.

Em il Zegadłowicz redaktorem naczelnym  
„T  ęczy".

„T ęczy", tego doskonałego tygodnika dla 
todzin polskich, ukazało się kilka kolejnych 
zeszytów. Szczególnie dodatnio wyróżnia 
się zeszyt 11-ty ozdobiony barwną okładką 
Z ofji Stanisławskiej, poza tem znajdujem y 
S. Jeleńskiego „Na pobojowisku", W incen
tego Lutosławskiego interesujące „W ykłady
0 Bogu w Londynie"; Z. W asilewski przy
pomina „Pamiątki po Reym oncie", a E. W o- 
roniecki dzieli się wrażeniami „Z  Maroka 
przez Bretanję do Polski". O koralach d o 
wiadujemy się ciekawych szczegółów  w ar
tykule „N ajpiękniejsze ogrody". Doskonałe 
reprodukcje ilustrują „Przystań samotni
ków Bożych“ . Na temat „Sztuka czy suro- 
gat sztuki" opowiada prof. St. Dobrzycki. 
Poza tem zwykłe działy: Światłocienie, 
kronika książek, czasopism, sceny, ekranu
1 t. d.

W  zeszycie tym „T ęcza" dzieli się w ia
domością, że z dniem 1 maja redakcję na
czelną obejm uje znany poeta i pow ieścio- 
pisarz, chluba nowoczesnej twórczości ar
tystycznej p. Emil Zegadłowicz.

„S Ł O W O  POLSKIE" (Lwów)
Nr. 110 z dnia 22 kwietnia 1928 r.

Trzeciomajow y numer „Tęczy " .  Dnia 
21-go bm. opuścił prasę specjalny numer 
Tygodnika „T ęcza". Objętość tego zeszytu, 
wydanego ku uczczeniu pamiętnego dnia 
Konstytucji Trzeciego Maja, jest w d w ój
nasób powiększona. Na bogatą i urozmai
coną treść z łoży ły  się artykuły najprzed
niejszych piór autorów polskich. O sobliw o
ścią tego numeru są takie fenomeny, jak 
np.: ostatnia praca St. Przybyszewskiego
o Janie Kasprowiczu, dramat nieznany T a
deusza Micińskiego, nigdzie dotychczas nie- 
reprodukowane rysunki W itolda  Pruszkow
skiego i t. d. Dział ilustracyjny niezmiernie 
bogaty, obok reprodukcyj z dzieł W lasti- 
mila Hoffmana, Z ofji Stryjeńskiej, K. Hu
kana, zdobią zeszyt trzy osobne wkładki 
wielobarwne faksimilujące dzieła Hofmana, 
Tad. Pruszkowskiego i A . Orłowskiego. 
Dodajm y do tego, że stylizowaną okładkę 
wykonał W oje. Jastrzębowski, a otrzymamy 
całość, jakiej nie pow stydziłoby się najw y
tworniejsze wydawnictwo zagraniczne. N ie
wątpliwie też zwróci na siebie „T ęcza" 
uwagę tak znawców, jakoteż i szerokich 
warstw publiczności. Równocześnie godzi 
się podkreślić, że z numerem T rzeciom ajo
wym „T ęczy " redakcję naczelną obejm uje 
znany poeta i dramatopisarz Emil Zegadło
wicz.

„G A Z E T A  W A R S ZA W S K A  PO RAN N A"
Nr. 126 z dnia 24 kwietnia 1928 r.

„ T  ęcza".
Nie obw ijając przykrej prawdy w miłe 

słówka, mogliśmy sobie doniedawna przy- 
mawiać, że nie widać jakoś inicjatywy 
w kierunku zaspokojenia czytelniczych
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pragnień domu polskiego, lub prościej: 
w kierunku stworzenia szlachetnego polskie
go perjodyku, bogatego w treść, estetycznie 
wydawanego, redagowanego rozumnie i p o 
ważnie —  dla wszystkich. Tu i ow dzie po 
azylach naszych przyjació ł i znajomych, 
b ieliły  się na stołach, ponoć z braku czego 
innego w ielkie płachty tygodniow ych nowi
nek literackich okraszone miłemi dla oka 
podobiznam i krajow ych i zagranicznych 
snobów (że wspomnę nawiasem słynną p o
dobiznę papy Chagall z córą w stroju naj
zupełniej rajskim i hebrajskim) reklamowe 
miesięczniki, nazyw ające się zgrecka, me- 
teoretyczne jednodniówki, zrzadka zaś rado
wał przybysza numer pisma, poświęconego 
sprawom kultury narodowej, cichy, skrom 
ny, sierocy, lecz jakże poważny i piękny. 
W yłom  w tym sarmackim zastoju wreszcie 
uczyniony został i możemy stwierdzić z ra
dością, że dziś dom polski i polska rodzina 
posiadła jedyne, kulturalne i dostępne pis
mo, bo...

istnieje poznańska „T ęcza ",
W  czasie, kiedy pom yślnie obum ierający 

stołeczny brak energji, grzebał jeden z nie
wielu najubożej naszkicowanych projektów  
tygodniow ego polskiego wydawnictwa, w 
Poznaniu tem mieście sprawiedliwych, 
w tajem nicy i odosobnieniu kiuł się czyn, 
organizowała się pod wytrawną i niezaw o
dną pieczą p. Szczepana Jeleńskiego (Boh
dana Katerwy) —  „T ęcza ". W  tym krótkim 
okresie czasu, jaki upłynął od daty p o ja 
wienia się pierwszego jej numeru, ileż dała 
nam ona rzeczy w artościow ych i ciekawych, 
ileż „przypom niała“ nazwisk m ających kru
szcow y dźw ięk w dorobku dzisiejszej kultu
ry. Kapitalne essay‘e Nowaczyńskiego, cen 
ne wspom inki literackie Stanisława Cywiń
skiego i Stanisława W asylewskiego, poezje 
Zegadłow icza i K ozłow skiego, utwory belle- 
trystyczne Ossendowskiego, Edwarda L i
gockiego, Ejsm onda, barwne opow ieści p o 
dróżnicze Ferd. Goetla, oto są dotychcza
sowe zd obycze i dary „T ę czy " dla jej licz
nych odbiorców  i przy jació ł. Czujność este
tyczna i zm ysł naszej tradycyjnej łączności 
ze sztuką i nauką zachodnio-europejską, 
podyktow ały kierownictwu „T ę czy " opubli
kowanie ow ych cennych artykułów i stu- 
d jów  o 500-leciu M asaccia. O krwi i duchu 
Alzatów , o  Planetarjach, dzięki tejże czu j
ności wśród imion cudzoziem skich, które 
spotkaliśm y na łamach pow ieści i noweli, 
publikowanych w specjalnym  dziale, spot
kaliśmy przedewszystkiem znakomitego 
i bliskiego nam G. K. Chestertona („Cud 
przy u licy k siężycow ej"). W  „K ron ice" 
przesuwa się przed nami praca i życie po l
skich środow isk kulturalnych z uprzyw ile
jowaną słusznie W arszaw ą na czele, 
w dziale zaś ilustracyjnym , zatytułowanym 
„W czora j, Dziś, Jutro" wszystko, co u nas 
i na świecie jest ciekawe i piękne.

Z całą świadom ością powagi i zacności 
przedsięwzięcia, rozm ierzyw szy duże siły in
telektualne i materjalne na zamiary, bez 
gongów, bez reklamy, bez huku wstąpiła 
„T ęcza " na w idownię życia  polskiego. O ce 
n iając z największem  uznaniem to, co przy
niosła ona w ielkiej rodzinie polskiego czy 
telnictwa, głęboko ufamy, że żyć będzie, 
pracow icie bogato i pożytecznie zdobyw a
jąc coraz m ocniejszą pozycję , powszechną 
sym patję i szacunek. A  zasłuży się roda
kom, boć jest w niej „praw ość uczuć, jas
ność myśli, poczucie misji, triumfalna w ia
ra. Janusz Kawecki.

„K U R JE R POZN AŃ SKI"
Nr. 195 z dnia 27 kwietnia 1923 r.

Piękna  grafika w „ T ę cz y " .  T rzeciom ajo
wy numer „T ęczy ", który właśnie się uka
zał, posiadł wspaniałą szatę graficzną.
W ielobarw na okładka, zaprojektowana 
przez prof. W ojciech a  Jastrzębowskiego
łączy  przepięknie motyw skrzydeł husar
skich ze stylizowanym  orłem  polskim.
Układ drukarski w W yspiańskiego „Veni 
Creator" i w poszczególnych  artykułach 
bardzo artystycznie pod względem doboru

czcionek i rozkładu płaszczyzn. Mnóstwo 
świetnie wykonanych ilustracyj w różnych 
technikach —  od cynkotypji i rotograwury 
do druku wielobarwnego, dupleksu, foto- 
chromji i offsetu. Do plastycznej jego tre
ści przyjdzie jeszcze pow rócić, równie jak 
do literackiej, niemniej obfitej i doborow ej.

„K U RJER PO ZN AŃ SK I"
Nr. 193 z dnia 26 kwietnia 1928 r.

Nieznany utwór M ic ińskiego  podaje 
w numerze trzeciom ajowym  poznańska „T ę 
cza". Jest to dramat jednoaktow y p, t. 
„M ściciel W enety", rozgryw ający się w cza
sie w ojny na naszem Pomorzu, w środow i
sku niemieckich „Kulturtraegerów". Treść, 
jak zawsze u M icińskiego, niesamowita 
i fascynująca. W śród Niemców, którzy 
snują fantastyczne marzenia o podboju  Eu
ropy, znajduje się W anda, czująca się P o l
ką, córka prof. Mikilimburga i pani Sławi- 
ny, Polka z Litwy. Dramat kończy się w y
buchem, grzebiącym  pod gruzami pałacu 
wszystkich obecnych. W yw oła ł go Jastro
wit, również syn prof. Mikilimburga. W  
dialogu mnóstwo przykuwających zwrotów 
i aluzyj. Nad „M ścicelem  W enety" unosi 
się wielka i dziwna poezja.

„PRZEGLĄD PO RAN N Y" (Poznań)
Nr. 101 z dnia 2 maja 1928 r.

Zegadłowicz red. „Tęczy ".
Z dniem 1 maja obejm uje naczelne re- 

daktorstwo „T ęczy ", ilustrowanego pisma 
tygodniowego, Emil Zegadłowicz.

Pozyskanie tak wybitnego poety do cza
sopisma na odpow iedzialne stanowisko 
świadczy wymownie, że „T ęcza “ , po kil - 
komiesięcznym okresie organizacyjnym , 
pragnie wznieść się na wysoki poziom  ar
tystyczny. Zegadłow icz potrafi skupić koło 
siebie nietylko najwybitniejszych polskich 
pisarzy i artystów, lecz zdoła  również na
dać wydawnictwu szlachetną formę zewnę
trzną, którą tak ładnie w yróżniały się to 
miki poezyj Zegadłow icza, wydawane 
z rzadką u nas umiejętnością i poczuciem 
stylu.

Świetną próbą możliwości wydawniczych 
„T ęczy ", pod nowem kierownictwem, jest 
świeżo wydany numer tygodnika, pośw ięco
ny rocznicy Konstytucji 3-go maja i świętu 
K rólow ej Korony Polskiej. Otwiera go p o 
tężny hymn W yspiańskiego, artykuł Artura 
Górskiego i dwie pieśni maryjne Staffa 
i Kozikowskiego. Poczem  idą artykuły pisa
rzy, tej miary w iedzy i pióra, co Stani
sław Kutrzeba, M ichał Siedlecki, W ła d y 
sław Leopold Jaworski itd. Prawdziwą 
ozdobą m ajowego numeru jest piękny arty
kuł Stanisława Przybyszewskiego o twór
czości Jana Kasprowicza i bardzo ciekawy, 
nieznany dotychczas, fragment dram atyczny 
Tadeusza M icińskiego p. t. M ściciel W ene
ty. W iele miejsca poświęcono sylwetkom 
artystycznym art.-malarzy, osobno om awia
jąc dorobek tw órczy W l. Hofmana, Z ofji 
Stryjeńskiej, Karola Hukana i W itolda 
Pruszkowskiego. Są również szkice lite
rackie o Ottonie Forst Battagli i Jerzym 
Szaniawskim. Barwny opis Zaleszczyk dał 
dyr. J. Kilarski, nowelę Jerzy Bandrowski. 
Słowem  majowy zeszyt „T ęczy " przynosi 
w yjątkow o obfitą treść, urozm aiconą i cie 
kawą, ozdobioną kilkudziesięciu reproduk
cjam i, wykonanemi różnorodną techniką od 
cynkotypji, poprzez rotograwurę, druk w ie
lobarwny, dupleks i fotochrom ję po offset. 
N iezwykle efektowną i artystyczną ok ład
kę tego numeru projektow ał prof. Jastrzę
bowski.

Nowemu redaktorowi „T ęczy " życzym y, 
aby zdoła ł utrzym ać poznański tygodnik na 
tym wysokim artystycznym i literackim p o
ziomie, na jakim postawił pierwszy swój 
numer majowy. W  życiu kulturalnym 
W ielkopolsk i „T ęcza " mogłaby się stać 
ważnym krokiem wzwyż i jako progator 
rzeczy dobrych i pięknych oddałaby ogro
mne usługi. Stef.

„P R ZE G L Ą D  G R A F IC ZN Y ’
Maj 1928 r

Tęcza, ilustrowane pismo ty g o d n io w e j^
W arunki ostatniego lat dziesiąt-.'1 w y

tw orzyły na rynku wydawniczym  szcżc lolne? 
zapotrzebowanie na czasopisma popularne. -  
któreby w formie dla jak najszerszych 
warstw dostępnej m ogły zadośćuczynić po- Ę» 
trzebom czytelnictwa. Czasopism takich,
0 szerszym lub uboższym programie noto
wano u nas już szeregi, przyczem  wytwa
rzały się dwa ich zasadnicze typy: czaso
pism ilustrowanych oraz wydawnictw ilu
stracyjnych z minimalną ilością tekstu. 
Ostatni typ, reprezentowany w Polsce prze
dewszystkiem przez „Światowida", zdawał 
się przez jakiś okres czasu cieszyć n aj
większą popularnością, gdy tymczasem pis
ma ilustrowane upadały lub też wiodą byt 
raczej skromny, oparty w ięcej na kredycie 
tradycji jak na sile atrakcyjnej. Zjawisko 
to musiało łudzi dalej patrzących napawać 
obawą o poziom  intelektualny naszego spo
łeczeństwa. Bo cóż trwałego może dać je d 
nostce czytającej lektura, złożona tylko 
z obrazków sensacyjnych? W praw dzie w y
dawnictwa tego rodzaju, pochlebiające tyl
ko lenistwu myślowemu, mogą być bardzo 
intratne, dla rozw oju czytelnictwa narodo
wego są jednak szkodliwe. Typ czasopism 
ilustrowanych zdawał się mieć mniej p o 
wodzenia i szereg ich po krótkim żywocie 
upadł, mimo to, że obce pisma tego rodza
ju, jak francuska ,,L ’illustration" czy nie
miecka „D ie W och e" rozwinęły się do za
wrotnych rozmiarów.

Lukę, jaka w tej dziedzinie u nas po 
wstała, postanowiło w ypełnić świadome 
swego zadania w obec społeczeństwa p o l
skiego wydawnictwo Księgarni i Drukarń: 
św. W ojciecha.

Po gruntownych przygotowaniach w y
puszczono pod koniec ubiegłego roku oka
zowe numery „T ęczy ", czasopisma, któreby 
miało zaspokoić głód czytelnika „czy ta ją 
cego" i „og lądającego". Po półrocznym  
okresie próbnym i eksperymentalnym wstę
puje obecnie „T ęcza" jakoby w programowo 
ujęte łożysko i jako program owy daje nam 
zeszyt Trzeciom ajow y.

Nie naszą rzeczą wspominać o bogatym
1 doborow ym  dziale literackim, prow adzo
nym przez znanego i cenionego dziś poetę- 
pisarza, Emila Zegadłowicza.

Na tem miejscu chcielibyśm y podnieść 
zasługi drukarni ok oło  wyglądu zewnętrz
nego zeszytu tego.

Zeszyt Trzeciom ajow y „T ę czy ” jest 
okazem w dziejach drukarstwa polskiego 
jeszcze nie spotkanym. Akcentuję tem bar
dziej polskiego,  że w przeciwstawieniu do 
niejednego pięknego nawet wydawnictwa 
polskiego, wszystkie klisze, wszystkie o d 
bitki, wszystkie reprodukcje wykonane są 
nietylko we własnych zakładach, ale wład
nym materjałem fotogi aficznym, u siebie o d 
laną czcionką, u siebie sporządzonem i klisza
mi, na własnym papierze i polskiem i siłami!

Do odbicia zeszytu użyto bodaj czy nie 
wszelkich m ożliwych technik reprodukcyj
nych, w ięc druk z czcionek, cynkotypję 
jednokolorową i wielobarwną, dupleks, 
miedziodruk i offset. Okładkę zdobi rysu
nek Jastrzębowskiego, przedstaw iający p o
za napisem tytułowym  i datą 3 Maja, pięk
nie stylizowanego orła białego. U kład tek
stu, rozpoczęty  szczęśliwie na pierwszej 
stronie Hymnem W yspiańskiego, czy  to po 
przez Pieśni Marjańskie, do Notatek i 
„M ścicie la" M icińskiego, prowadzony był po 
przez labirynt najróżnorodniejszych  ilustra
cyj, przez wytrawnego znawcę zasad typo- 
grafji. R eprodukcje jednobarwne czy  to 
cynkotypow e, czy  m iedziodrukowe —  bez- 
r.aganne. Szczególną uwagę zwraca mięk
kością tonu reprodukcja akwaforty Ossec- 
kiego, przedstawiająca obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, dalej obrazy Hoffmana. M o
że trochę kontrastowo odbija ją  reprodukcje 
obrazów Stryjeńskiej. M oże w czarnym k o 
lorze w ypadłyby spokojniej. Tu jednak 
w chodzim y już w zagadnienie m ożliwości 
reprodukowania obrazów wielobarwnych w
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jednym kolorze. M iłą niespodzianką są dla 
nas reprodukcje wielobarwne. Ilustracje do 
noweli Bulwa świeżością zieleni i głębią 
tcnu morza robią wrażenie oryginalnej ak
wareli. R eprodukcją Szopki Hofmanna sta
nęła drukarnia jak i chem igrafja zakładu na 
wyżynie. Dla tradycji trzeba jednakże i coś 
złego pow iedzieć. W ięc, jakby to pięknie 
w yglądał wstępny Hymn złożony jednoli
tym, klasycznym  M edjawelem, czy  B odo- 
nim, czy  Garamondem, słowem pismem 
sookojnem , jednolitem. I innym kolumnom 
pismo takieby także nie wadziło. A  dalej. 
M oże żałobna obw ódka części powieściowej 
„T ęczy " dałaby się usunąć lub zamienić? 
Tylko tyle.

Kronika podaje słusznie, że druk ukoń
czono pod zarządem Fr. Kusza. W  tem 
miejscu możemy nietylko W ydawnictwu ale 
przedewszystkiem p. Kuszowi powinszować 
sukcesu drukarskiego, w nadziei, że jego 
wysiłek dotychczasow y będzie pierwszym 
etapem dalszego rozw oju  techniki drukar
skiej

J. Kuglin.

„S ŁO W O " (W ilno)
Nr. 103 z dnia 6 maja 1928 r.

„T ęcza " ,  wytworny tygodnik literacki 
poznański, wystąpiła na dzień 3-ci maja 
z okazałym  zeszytem zarówno pod wzglę
dem treści jak ilustracyj. Znać na pierwszy 
rzut oka rękę obecnego redaktora „T ęczy", 
poety o wysokim  ducha polocie, Emila Ze
gadłowicza. Zeszyt trzeciom ajow y „T ęczy " 
otwiera hymn W yspiańskiego „Veni Crea- 
tor" oraz filozoficzno-m etafizyczny essay 
Artura Górskiego „K rólow a K orony P ol
skiej" ozdobiony wizerunkiem —  co nam 
bardzo m iło —  Najśw. M arji Panny Ostro
bramskiej, Owóż zaraz dalej nad wyraz 
ciekawa i piękna rzecz bezpośrednio przed
śmiertna Przybyszewskiego o Janie Ka
sprowiczu (N ajwyższą tró jcę  poezji naszej 
układa Przybyszewski tak: Jan K ochanow
ski —  Adam  M ickiew icz —  Jan K aspro
w icz). Dalej W lastim ila Hoffmanna (z ojca 
Czecha a matki Polki) prezentuje dr. Ma- 
rjan M orelow ski ex re dwudziestopięciole- 
cia tw órczości malarskiej, a o Z ofji Stry- 
jeńskiej pisze •— entuzjastycznie —  Artur 
Schroeder (mnóstwo reprodukcyj jej prac). 
A  oto i z kolorow em i ilustracjami Sawi-

czewskiego opowiadanie z nad Bałtyku Je
rzego Bandrowskiego a przedewszystkiem 
Stefana Papee sprawozdanie z niezmiernie 
interesującej i ważkiej niemieckiej „reha
bilitacji" króla Stanisława Augusta Ponia
towskiego (Otto Forst Battaglia: „Stanisław 
August Poniatowski und der Ausgang des 
alten Polenstaates"). A  nie wstyd-żeż, że 
my nie zdobyliśm y się jeszcze na oddanie 
sprawiedliwości temu, który z polskiego 
tronu przerastał umysłem —  oprócz F ry
deryka i Katarzyny —  wszystkich w spół
czesnych mu monarchów! Oto i wizerunki 
7-miu rektorów odrodzonego uniwersytetu 
wileńskiego; oto portret i charakterystyka 
autora „P taka" i „Papierowego Kochanka" 
Jerzego Szaniawskiego; oto nieznany utwór 
dram atyczny M icińskiego; oto na oddziel
nych planszach kolorow ych: sepja Al. O r
łowskiego z poznańskich zbiorów dra Logi, 
kopja „Św. Teresy" Pruszkowskiego (włas
ność ks. prałata Adam skiego w Poznaniu), 
i „S zopk i" W lastimila Hoffmanna z muzeum 
poznańskiego. I t. d. i t. d. Z najżywszą 
przyjem nością bierze się laki zeszyt do 
ręki —  a i z rzetelną zazdrością, że na ta
kie wydawnictwo może zdobyć się Poznań 
—  a nie W ilno! Zegadłow iczowi oraz fir
mie wydawniczej, drukarni Św. W ojciecha, 
składamy najszczersze gratulacje.

„G A Z E T A  POZN AŃ SKA I POM ORSKA".
Sobota, dnia 5. 5. 1928.

Ostatni zeszyt „T ęczy ", wydany z p o 
wodu święta narodowego w znacznie p o
większonej objętości, przedstawia się nie
zwykle okazale zarówno pod względem 
treści jak i szaty graficznej. Pismo zdobią 
doskonale wykonane barwne plansze przed
stawiające „S zopkę" W lastim ila Hoffmana, 
św. Teresę z Lisieux Pruszkowskiego i nie
słychanie silny w ekspresji „W yjazd " zna
komitego malarza A. Orłowskiego. Stronę 
ilustracyjną dopełniają pozatem liczne 
plansze jednobarwne.

Na treść numeru składa się nadewszyst- 
ko hymn Kasprowicza „V eni creator", pieśń 
marjańska poety z grupy „Czartaka" Ed
warda Kozikowskiego, wiersz okolicznościo
wy pana Sztaudyngera z pow odu dwudzie- 
stopięciolecia tw órczości W lastim ila H off
manna, W śród artykułów wyróżnia się głę
boko i wytwornie napisana rozprawa A r

tura Górskiego o Królowej Korony Polskiej, 
płomienna apoteza Jana Kasprowicza, na
pisana w ostatnich godzinach przed śmier
cią, przez Stanisława Przybyszewskiego, 
sylwetka W l. Hoffmanna nakreślona przez 
dr. Marjana M orelowskiego i bardzo c ie 
kawe studjum Artura Schroedera o Zofji 
Stryjeńskiej malarki, która w swych obra
zach łączy dekoracyjność z rasowo polskie- 
mi cechami pod względem kolorystyki i te
matu. Pozatem wymienić należy artykuł 
znanego poznańskiego krytyka Stefana Pa- 
pee‘go o głośnej książce Ottona Forst Bat- 
taglji pod tyt. „R ehabilitacja Stanisława 
Augusta", studjum o Jerzym Szaniawskim 
E. Skiwskiego, „O  wartości naszego morza" 
M ichała Siedleckiego oraz „P olska dawna 
i obecna" Stanisława Kutrzeby.

Przedewszystkiem jednak przynosi ze
szyt rewelację literacką w postaci niezna
nego dramatu Tadeusza M icińskiego pod 
tytułem „M ściciel W enety". A kcja  dzieje 
się po wojnie w surowym zamku profesora 
Mikilimburga na Pomorzu i jest przesło
nięta tym przedziwnie pięknym mrokiem 
poetyckiego mistycyzmu, który stanowi nie
uchwytny czar całej twórczości Micińskiego.

Zeszyt utrzymany na niezmiernie w yso
kim poziomie literackim i graficznym przy
nosi zaszczyt polskiej kulturze wydawni
czej.

„G ŁO S N ARODU ".
9 maja 1928.

Doskonale zorganizowany tygodnik „T ę 
cza" z każdym numerem wykazuje coraz 
silniejszą tendencję do postępu i rozwoju. 
Numer np. wydany w rocznicę trzeciom ajo
wą, przenosi wszystkie dotychczasowe nu
mery, a doborem  treści i ilustracjami w y
suwa się na czoło  wszystkich polskich w y
dawnictw. Znajdujem y w nim Górskiego 
A rt. „K rólow a K orony Polskiej", prof. K u
trzeby „P olska dawna i obecna", P rzyby
szewskiego „Jan Kasprowicz", Dr, M. M o
relowskiego trafną charakterystykę Vlasti- 
mila Hoffmanna, sylwetki Stryjeńskiej, H u
kana, krajoznawcze artykuły o morzu pol- 
skiem, Zaleszczykach i cały szereg innych. 
Zeszyt zdobią świetne kolorow e reproduk
cje obrazów Hoffmanna, Pruszkowskiego, 
Orłowskiego. —  Egzemplarz istotnie wspa
niały i godzien pięknego momentu histo
rycznego, który przypomina.

TREŚĆ N U M E R U  SPECJALNEG O .
Od redakcji. — Gwieździsta  księga wszechświata, E. Zegadłowicza.  — D o  czyte ln ika traktatu  łacińskiego kardynała Ryszarda d 'A n -  
g eru i l le  z p rzy d om k iem  de B u ry :  O m iłośc i do ksiąg to jest Ph iłob ib lon ,  Jana Kasprowicza.  — Ossolineum, dr. Jerzego  K o ł le ra .  Kuła  

w książce, Jana Parandow skiego.  — M ad onny  P o lsk ie  w now ej szacie, ks W . Kneblewskiego.  — V e n i C rea to r ,  Stanisława W ysp iań 
skiego.  —  K ró lo w a  K o ro n y  Po lsk ie j ,  A r tu ra  Górsk iego.  — P ieśn i M arjańsk ie :  Dolorosa , L e op o ld a  Staffa.  — Dzwonek Panny  

M a r j i  w G o ry cz k o w cu ,  Edwarda Kozikow skiego .  —  P o lska  dawna a obecna na kongresie paryskim pod  względem ludnośc i  
i obszaru, p rof.  dr. Stanisława Kutrzeby. —  Jan K asprow icz ,  Stanisława Przybyszewskiego.  —  Kuźn ia  skrzydeł, Jana  

Sztaudyngera .  —  Szopka, W la s t im i la  Hoffmanna (p la n s z a )  —  W last im il  Hoffmann, dr. M ar jan a  M ore low skiego .
Z o f ja  S try jeńska, A r tu r a  Schródera.  — Hukan, F, K. —  Bulwa, Jerzego Bandrowskiego.  — O w artośc i  morza  

naszego, p ro fesora  M icha ła  S ied leck iego .  — Zn a sz - l i  ten k r a j? . .  (Z a le s z cz y k i ) ,  Jana K ila rsk iego .  —
Św ięta  Teresa z L is ieux , Tadeusza Pruszkowskiego (p lan sza ) .  — R ehab i l i tac ja  Stanisława  

Augusta , dr. S te fana Papee.  — A k t  dz iękczynny za ustanowienie K ons ty tuc j i  t rzec iego  maja  
1791 r o k u , W . C. —  N o ta tk i ,  W ładysława L e o p o ld a  Jaworskiego.  —  J e rzy  Szania- 

wski, Jana E m i la  Skiwskiego.  —  W it o ld  Pruszkowski,  Jana M roz ińsk iego.  —
Q  *  A j  Z  W  ś r ó d  k s i ą ż e k : Now a  praca o Krasińskim , dr. Stanisława K o lb u -

'J tfę  Z  J y  /  ^  o  szewskiego.  —  K ron ik a .  —  W yjazd , A leksandra  Orłowskiego
kp. / (p lan sza ) .  —  M śc ic ie l  W enety ,  Tadeusza M ic ińsk iego .  —

/  ( j  R o z ry w k i  umysłowe  —  Okładkę p ro jek tow a ł  W o jc ie ch
O  Jastrzębowski — G łosy  prasy. — D ru k  zeszytu

spec ja lnego  w i lośc i  325 egzemplarzy  

ukończono  dnia 15 maja 1928 roku  

^  j r  w Pozna n iu  w D rukarn i św.
V W o jc ie c h a  pod zarzą 

dem Fr .  Kusza.
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M O D E L E  1 9 2 8
4 CYL. 11 HP. 

6 CYL. 14 HP. 17 HP. 30 HP. 
TYP KOLONJALNY NA ZŁE DROGI - 
SPECJALNE T Y P Y  S P O R T O W E

Z W Y C I Ę S T W A
1927 r.

Grand Prix de L 'A . C. F.

Grand Prix d'Espagne 

Grand Prix d’Europe 

Grand Prix d'Italie 

Grand Prix de Grande 

Bretagne

CHAMPIONNAT

D U  «O N D E  D E L  A G E  
PRZEDSTAWICIELSTWO D/H. JERZY ŻOCHOWSKI 

W A R S Z A W A ,  SZPITALNA 8.
. (207)

GAZETA WARSZAWSKA
Z A ŁO ŻO N A  W  R. 1774

Redakcja i Adm inistracja: W arszawa, Zgoda 5.

W I E L K I  DZI ENNIK
polityczny, gospodarczy, sp o łeczn y  i literacki 

kierunku narodowego
1 FZA'ty r°k  istn ien ia  — fakt notow any zaledw ie  

kilkakrotnie w dziejach św iata cyw ilizow a
n eg o  — o to  najw ym ow niejszy dow ód, ż e  „G azeta  
W arszaw ska” ugruntow ała swój byt i rozwój na 
rzetelnem  zaufaniu i uznaniu najszerszych kół 
czytającej publiczności.
Tak cen n e  podstaw y istn ien ia  zdobyła sob ie  „G azeta  
W arszawska" uczciw ą i n iezłom ną służbą przew od
niej idei oraz dzięki bogactw u inform acyj, jakiem i 
dzieli s ię  od półtora w ieku z e  swym i Czytelnikam i.
S ta le  w zrastająca p oczy tn o ść  postaw iła  „G azetę  
W arszaw ską” w pierw szym  rzędzie najw iększych  
co  do nakładu codzienn ych  pism  w P o lsce .
W ielka pop u larn ość  i szero k a  sfera  rozp o w szech 
n ien ia  — o to  rów nież pow ody, dla których „G azeta  
W arszaw ska” je st  uw ażana za  l598>

p i e r w s z o r z ę d n y  o r g a n  dla  rek l amy.

Dobry sen, regularne działanie 
jelit, zdrową krew, energję, siłę, 
swobodę umysłu odzyska każdy 
kto s i ę  s t a l e  o d ż y w i a

Mąką zdrowia „Ave“
zestaw ioną przez lekarzy na p od sta
w ie odnośnych badań, zaw iera bow iem  
w szelk ie  organizm ow i potrzebne so le , 
1 to n ie  sz tu czn e, lecz  przez sam ą  
naturę wytw orzone. Żądać w aptek, 
i drog., a gdzie j e sz c z e  niem a w prost w

Chem.Fabr. Eska B. Śniegocki - Poznań
1 paczka dw ufuntowa zt 3,20. (606)

nazwać mina wiek dwudziesty i
Zamało Jednak zdajemy sod/e 
sprawy z tego, ze rekord w tech
nice perfumeryjne] osiągnęła 

firm a

J.&5ÓTEMPNIEWICZ
POZNA# 

przez swoje wyroby l

RAD JO APARATY
1-lam pkow e zi 50,— 2-lam pkow e zł 90,— 
3- „ „ 110,— 4-lam pkow y eliminu
jący stację miejscową, nadzw yczaj selektyw ny  
zł 160,-— oraz w szelk ie  przybory rad iotech
niczne po przystępnych cen ach  p o leca  (109)

W I T O L D  S T A J E W S K I
P O Z N A Ń  - START RYNEK  65.

lllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllilllllllllllllllllillllllllllllllllllHIIIIIIIIÜIIIIIIIIIIII

W Y C H O D Z 1 :
W POZNA NIU /W ARSZAW IE / W ILNIE/ LUB LIN IE

ILUSTROWANE PISMO TYGODNIOWE  --------------------------------------

P rzed p ła tę  oraz zlecenia ogłoszen iow e p rzy jm u ją : Adm inistracja  g łów na w Poznan iu , A le je  M arcinkow skiego 22. —  Telefon  2 2 4 1 i 2 6 7 8 . P .  K .  O .  209158.

W W ARSZAW IE 
Księgarnia 

M. Szczepkowskiego, 
A l. Jerozolim ska 39.

W W ILN IE  
Księgarnia sw. W ojciecha, 

u l. D om in ikańska 4. 
Te lefon 845.

W LU B LIN IE  
K sięgarnia św.W ojciecha, 

K rak . Przedmieście 43. 
Telefon 6-07.

W KRAKOW IE 
Księgarnia K rakowska, 

u l. św. Tomasza 35. 
Telefon 33-43.

WE LWOW IE 
Księgarnia „M ine rw a “ , 
u l. św. W ojciecha 20. 

Telefon 20-12.

W ŁODZI 
Księgarnia L. Fiszera, 

u l. P iotrkow ska 47. 
Telefon 12-11.

W KATOW ICACH 
Księgarnia K a to licka , 

u i. św. Jana 14. 
Telefon 12-10.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I ;
a) w adm in istracjach — z p rz e s y łk ą :

kw a rta ln ie  z ł 14,—; '/.¿-rocznie z ł 26,—; l/j-roczn ie  z ł 50,—;
b) w  urzędach pocztowych : m iesięcznie z ł 5,15; dwumiesięcznie z ł 10,26; 

kw arta ln ie  z ł 14,37.
c) Zagranicą; kw a rta ln ie  z ł 18,50; D o li 2.10; Rmk 9,—.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;  
a) p r z e d  t e k s t e m :  w iersz m ilim e tr, na stronie w  u k ł. 5-łam . koszt, z ł 0,35, 
bl z a  t e k s t e m :  n „ » „ » z ł 0,30. 
Zlecenia na drugie j s tr. ok ładk i oblicza się po zł 0,35 za w iersz mm układ  5-łam .l 

Rozm iary całej strony wynoszą 284 mm w ysokości, 200 mm szerokości. -  A dm in istracja  
nie może zapewnić scisłego przestrzegania życzeń co do te rm inu i miejsca ogłoszenia.

Adres Redakcji: P oznań. A leje  M arcinkow skiego 22. — T elefon  36 13. — R ękopisów niezam ów ionych  nie zwraca się . — Za Redakcję  
oraz reklam y i o g ło szen ia  odp ow iada  Ignacy D om ański w Poznaniu. — N akładem  Drukarni i Księgarni św. W ojciecha T. z o. p. w P oznaniu . — 

Druk, k lisze, rotograwury oraz fotoch rom je barw ne w ykonano w Drukarni św. W ojciecha w Poznaniu.
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id e a ł w o d y  ko l on sk le j

LILAS IMPERIAL
Naj wyk wintniejsza 

perfuma 
doby obecnej

but. próbna 1.80 zł 

„ większa 5.25 zł

Fabryka perfum, kosmetyków i mydeł toaletowychhttp://rcin.org.pl
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